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Zdenerwowanie i chaos w Genewie. 
N;emcy jeszcze przed swym wystąpieniem rozsadzają Ligę narodów. — Uśmiech 

Brianda i łzy Chamberlaina. 
Krytyczną sytuację można rozwiązać jedynie przez przyznanie Pol­
sce stałego miejsca w radzie, zarezerwowanego dotychczas dla 

Stanów Zjednoczonych. 

Genewa, 13 marca, 
W dnia dzisiejszym sytuacja w Ge­

newie przedstawiała się nadal niepo­
myślnie i chaotycznie. 

Wobec kategorycznej odmowy rlem 
c6w dopuszczenia Polski do rady na­
wet na miejsce czasowe, na co zgodzili 
się wszyscy absolutnie członkowie ra­
dy, nawet Szwecja, panuje w Genewie 
nastrój nie do opisania smutny. 

Briand z przerażeniem stwierdził, 
żc niemcy zdradzają stan umysłów 
wielce niepokojący. 

Stanowisko niemców stawia na po­
rządku dziennym sprawę, czy Liga bę­
dzie mogła wogóle korzystać ze swych 
statutów wewnętrznych, jeżeli już o-
becnlo niemcy przeszkadzają stworze­
niu jednego nowego mandatu czaso­
wego. 

Oto dosłowno wyrażenie Brianda: 
— Według zdania wszystkich, uczy 

łiiłlśmy maximum koncesji, ale 1 na to 
niemcy zamykają oczy. Jest granica 
wszystkiego, dalsze ustępstwa sa nie­
możliwe. Propozycja nasza była dowo 
dem, że w imię zachowania pokoju u-
*taplliśmv aż do OSTATECZNYCH 
GRANIC MOŻLIWOŚCI. Co będzie 
dalej — nie wiem, ale o nowych ustęp­
stwach nawet trudno pomyśleć. 

Takie oto złożył oświadczenie dzlen 
nlkarzom Briand, tkórego twarz zdra­
dzała, choć usiłował zachować zimną 
krew, wybitne zdenerwowanie. 

śród nastroju niewypowiedzianie 
smutnego, który ogarnął setki dzienni­
karzy, jedynie lord Robert Cecll miał 
"śmiech na ustach, ale być może był to 
tylko dreszcz lub spazm przedśmiertny 
1-iRł narodów. 

W każdym razie należy wszystko 
UCZĄC OD POCZĄTKU. 

W ciągu całej nocy dzisiejsze] toczy 
*v się uk»ady. 

O godz. jedenastej w nocy Briand 
"dał się do hotelu Metropol, w którym 
^zydują Luther 1 Stresemann. 

W delegacji włoskiej panuje przy­
gnębienie, jakiego dotychczas nie wi­
dziano w Genewie. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
*e hrabia Ishi, jeden z czterech stałych 
członków rady. najmniej zalnteresowa 
"V w sprawach europejskich, występu 

(Specjalna służba informacyjna „II. Republiki"). 
Łzy w oczach 
Chamberlaina. 

Wiedeń, 13 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Neue Wiener Tageblatt" donosi z 
Londynu: Genewscy korespondenci 
pism tutejszych opisują nastrój Cham­
berlaina jako zupełnie pesymistyczny. 
Chamberlain miał powiedzieć dzienni­
karzom: 

stępstw zostały już do ostateczności po 
sunięte. 

W związku z temi oświadczeniami 
Chamberlaina „Matin" podkreśla, iż na 
naradach z przedstawicielami domi-
njów angielskich wyrażono Chamber­
lainowi pełne zaufanie. Opierając się 
na tem zaufaniu. Chamberlain wystepo 
wał w imieniu całego imperium Bry­
tyjskiego. 

Chamberlain oświadczył w nocy 
dziennikarzom angielskim, iż Rada ligi 

Delegat francuski, premier Briand oraz delegaci niemieccy kanclerz Luther i 
Strsemanna opuszczają hotel „Beau Riyago" po konferencji z Chamberlainem. 

jeszcze dzisiaj z propozycją, aby le 

Niemcy wstąpiły obecnie same do rady, 
lecz aby na najbliższej sesji rady w 
czerwcu, rada opracowała projekt roz 
^•erzcnla swego składu. 

Propozycja ta. wielce dla nas nie­
bezpieczna, winna bezwzględnie byji 
''rzucona. 

— Traktat locarneńskl nie Istnieje. 
Europa jest podzielona na dwa wrogie 
obozy. Nadzieja pokojowego załatwie­
nia zniknęła. Mimo, że Szwecja zacho 
wała się jako najlepszą przyjaciółką 
Niemiec, za obecny kryzys ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ SPADA JEDYNIE NA 
NIEMCY. Delegacje angielska i fran­
cuska zgodne są z tem. że odpowiedział 
nośćza nleprzystąpienie Niemiec do Li 
gi narodów spada wyłącznie na Niemcy 

Niektórzy korespondenci zauważyli 
nawet łzy w oczach Chamberlaina, gdy 
wypowiadał te słowa. 

Paryż, 13 marca. 
..Ouotldlen" otrzymał w nocy depe­

sze z Genewy, Jakoby Chamberlain 
miał oświadczyć, że wszelkie 

dalsze rokowania z Niemcami sa 
bezcelowe. 

„Matin" dpnósi. Iż Chamberlain w 
rozmowie z dziennikarzami oświadczył, 
że wprawdzie „duch Locarna" nie zo­
stał uśmiercony, to jednakże na długi 
czas pozbawiono go sił. dranice u-

przypuszczalnle postanowi odroczenie 
całej sprawy do sesji wrześniowej. 

— Należy żałować — mówił Cham­
berlain — że Niemcy wywołały obec­
ny kryzys, za który też oni ponoszą 
wyłączną odpowiedzialność. 

Chamberlain oświadczył w końcu, 
że trzeba być przygotowanym na naj­
gorsze możliwości, a nawet na to, iż 
dalsze rokowania z Niemcami staną się 
już zupełnie bezcelowe. 

Ostatnia próba 
rozwiązania. 

Wiedeń, 13 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Neue Freie Presse" donosi z Gene­
wy :. Ostatnia próbą rozwiązania prze­
silenia jest propozycja następująca: 

Jeden z niestałych członków' rady 
ma zrezygnować dobrowolnie ze swe­
go mleejsca na rzecz Polski. Briand 1 
Chamberlain starają sie wpłynąć na le 
dno z tych państw fSzwecja, Hiszpanja, 
Brazylia, Czechosłowacja 1 Belgia), aby 
SKŁONIĆ JE DO REZYGNACJI. Ogól 

ne zgromadzenie musiałoby w tyto wy 
padku wybrać nowego członka rady. a 
WYBÓR PADŁBY NA POLSKĘ. 

Ze strony niemieckie], — kończy 
dziennik, nie mają nic przeciwko temu 
rozwiązaniu. 

Czynione są podobno ze strony kół 
francuskich przedstawienia, by nie od­
rzucano ewentualne] propozycji Szwe­
cji lub Belgjl zrzeczenia się na ko­
rzyść Polski chwilowo niestałego miel 
sca w radzie Lig] narodiw. Jak sły­
chać jednak, Hnden dotychczas propo­
zycji tego rodzaju nie wysunął, a Van» 
dervelde również nie wypowiedział sie 
w te] sprawie. 

Za wszelką cenę... 
Francja musi wprowadzić Polaka 

d o rady L'gt. 
Berlin, 13 marca. 

Polska Amiwm I cs-/n,T.li«im 
Pisma tutejsze donoszą z Geaewn, 

że jakoby Belgja lub Czechosłowacja 
miały obecnie ustąpić swe miejsce w 
radzie Ligi, na które mogłaby już te­
raz zostać wybrana Polska. 

Czy pogłoski te odpowiadają praw­
dzie — pisze „Tagliche Rundschau", tru 
dno sądzić. Widać jednak z nich, że 
Frnacja zamierza za wszelką cenę 
wprowadzić Polskę do rady Ligi. 

Możliwe, że we 
wtorek. 

Genewa, 13 marca. 
(Szwajc. Ag. Tel). Mimo olbrzy­

mich trudności oraz głębokich różnic 
poglądów, istniejących pomiędzy pań­
stwami, które podpisały pakt reński, 
uważają tu za rzecz możliwą, iż w po­
niedziałek lub we wtorek Niemcy zo­
staną przyjęte do Ligi narodów. 

Koła polityczne w Genewie wyraża 
ją żywe ubolewanie z tego powodu, że 
nic udało się uchylić naprężenia, jakie 
wyłoniło się w ciągu b. tyg. oraz, że 
nie zdołano na terenie dyplomatycznym 
przygotować lepiej prac zgromadzenia 
Ligi narodów. W kołach zbliżonych do 
delegacji francuskiej wyłania się po­
nownie koncepcja, według której nale­
żałoby, w razie konieczności, odłożyć 
sprawę przyjęcia Niemiec do Lłg| do 
września, o lleby się miało nie udać 
uzyskanie ustępstw od delegacji nie­
mieckiej. Ze strony neutralnej uważane 
jest tego rodzaju przesunięcie za nie­
prawdopodobne, gayż przez to całe 
dzieło, dokonane w Lncarno. ucierpia­
łoby bardziej jeszcze, niż sfię to, nie-
stetj', dzieje już obecnie. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
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enerwowanie i chaos w Genewie. (Dokończenie). 

Genewa, 13 marca. 
Czlci.kowic rady ligi, z wyjątkiem 

fJndena, który jest chory i nie opuszcza 
mieszkania, odbyli dziś rano posiedzenie 
Jednomyślnie podkreślono konieczność 
obrony ligi narodów przed niebezpie­
czeństwem, jakie stwarza stanowisko 
Niemiec. Stwierdzono nadto, żc delegaci 
państw, które podpisały pakt reński, po­
sunęli się w ubiegły piątek do 
ostateez 

w się 
jecia 

Cznych granic ustępstw w stosun­
ku do Rzeszy. 

ffrano, że Niemcy, stawiając przy 
owąniu do ligi niemożliwe do przy 
warunki, zwalniają strony zainte­

resowane przynajmniej z pewnej części 
z liczynl&pycłi im obietnic: przedews;:y 
stkieni wiec niezwłoczne przyznanie 
Niemcom stałego miejsca w radzie nie 
może być już nadal uwnżanc za nłezbed 
nc wypełnienie jednej z tych obietnic. 
IV. nic w.iż. Rzesza postaw la warunki, na 
iakicii może wstąpić do ligi, to 
rada uprawniona jest do stawiania w cał 
'sowite! niezależności swoich warunków 

Rada ligi odbędzie dziś popołudniu 
ooj.;c<;.-t>-ie poufne. Nici rokowań nie zo 
srały jeszcze całkowicie zerwane. Wszy 
stkic delegacie, a między imicmi japoń­
ska ii czechosłowacka, usiłują znaleźć 
formuły pojednawcze. 

f 
ftiemcy są spokojni. 

Londyn, 13 marca. 
Korespondent Reutera w Genewie 

donosi: W siedzibie delegacji niemiec­
kiej panuje naogół zupełny spokój. Dele­
gaci niemieccy powiadają: 

— Niema narazie mowy o tem, abyś 
my się mieli szykować do odjazdu. Po-
cóżbyśmy mieli teraz odjeżdżać. Ocze­
kujemy odpowiedzi na postawione pyta­
nie, a cała sprawa jest w rękach rady 
ligi. Rada winna orzec, czy obietnice, ja 
kie nam uczyniono, zostaną dotrzymane 
czy też nie. Jeżeli zostaniemy wybrani, 
zostaniemy, a jeżeli nie — odjedziemy. 

Agencja „Transoccan" rozsyła dziś 
rano najwyraźniej inspirowany komuni­
kat o sytuacji w Genewie z punktu wi­
dzenia niemieckiego. 

„Położenie w Genewie — brzmi ko­
munikat — jest w tym stopniu nieco wy­
jaśnione, żc opór Brazylji i Hiszpanji 
zdaje się być złamany. Jeżeli kryzys mi 
om to nie jest zlikwidowany, to tylko dla 

(tego, źc Briand nadal popiera pretensję 
Polski o otrzymanie już teraz niestałego 
miejsca w radzie ligi. Niemcy odmówiły 
zgody na to, której żądał od nich Briand 
dlatego, że wogóle nie chcą zajmować 
żadnego stanowiska wobec wewnętrz­
nych spraw ligi dopóty, dopóki do Ilgl 
nie wejdą. 

Dla Niemiec nadal pozostaje niewąt-
pliwem, że przyjęcie ich do ligi musi na­
stąpić w myśl obietnicy, jaką im w tym 
względzie złożono. Po oświadczeniach 
Chamberlaina nic pozostaje już nic inne­
go, jak tylko powzięcie decyzji przez sa 
ma radę ligi, co prawdopodobnie nastą­
pi w ciągu soboty". 

Głosy prasy 
francuskiej. 

Paryż, 13 marca. 
Wszystkie dzienniki oceniają bardzo 

surowo, stanowisko, jakie zajęły Niem­
cy w Genewie, stwierdzając przytem. 
Że sojusznicy posunęli się w swych u 
stępstwach do ostatniej granicy. O ile 
wiec nastąpi zerwanie narad, to odpo­
wiedzialność za tp sprdnio wyłącznie na 
niemców. 

„Petit Parisien" pisze: Niemcy dążą, 
jak to powiedział Mussolini, do.zarezer­
wowania sobie możności prowadzenia 
później targów o. zgodę swą na wejście 
Polski do rady-. 

„Oeuvre" zaznać:'.;'., że Luther i Stre 
semanii nic widzą tego, iż stanowisko 
ich, a bardziej jeszcze opińja, jakiej dają 
wyraz w stosunku do istoty sprawy roz 
szerzenia rady, budzi przeciwko nim 
wiele nieufności ze strony zebranych w 
Genewie, gdzie duch pojednawczośoi 
spełniał zaiwsze tak szczęśliwie swą 
rolę. 

„Gaulols", podkreśliwszy psycholo-
gje nacjonalizmu, imperjalizmu i milita 
ryzmu Niemiec, zaznacza, iż • 
destrukcyjna działalność jest u niem­
ców prawdziwym faktem historycz­
nym, którego istnienia sojusznicy jesz­

cze nie dopuszczają. 
„Le Matin" stwierdza z naciskiem, 

że w kompromisowej propozycji sojusz 
nicy doszli do ostatnich granic poje­
dnawczych, Historja- osądzi może na­
wet, żc dla zachowania dzieła Locarna 
poczynili nadmierne ofiary. Dziennik 
stwierdza następnie, żc Undcn zgodził 
się na niebianie udziału w głosowaniu i 
posunął się nawet do zaproponowania, 

że poda się do dymisji, aby umożliwić 
Polsce uzyskanie stałego miejsca. Tego 
rodzaju 
gest wyrzeczenia zjednał mu z powro­

tem powszechną sympatję. 
Hiszpanja i Brazylja. mimo uzasadnio­
nego podniecenia, byłyby może zdoby 
•ły się na kilkumiesięczną cierpliwość. 
Tylko stanowisko Niemiec, kończy 
dziennik, będzie przyczyną ewentualne 
go zerwania obrad. 

Głosy prasy 
niemieckiej. 

P o l s k a Agencja Telegraf iczna. 

Berln, 13 marca. 
Dzisiejsza prasa wieczorna przedsta 

wia sytuację w Genewie jako w najwyż 
szym stopniu krytyczną. Szczególną 
wagę poświęcają pisma fprawie odpo­
wiedzialności za obecny kryzys w Ge­
newie, starając się wytłumaczyć, żc od 
powiedzialność ta nic spada na Niemcy, 
lecz przeciwnie, właśnie 
Niemcy stały się w Genewie ofiarą per 

fldncj gry swych przeciwników. 
„Lokal Anzeiger" pisze: Z zadowo 

leniem, do którego po rewolucji w Niem 
czech mieliśmy mało sposobności, musi 
my stwierdzić, żc delegacja niemiecka 
w Genewie tym razem 
pozostała mocno na swem stanowisku 
Luther i Stresemann nie działali wpraw 
dzic zbyt szczęśliwie, dali bowiem 
swym przeciwnikom do ręki cały sze­
reg atutów, które zostały następnie prze 
ciw nim wykorzystanie, jednażke, po­
zostali oni przez cały czas na swem 
stanowisku. Ich „tak" pozostało 

„tak" do końca, „nie" pozostało „nie". 
Jakkolwiek potępiamy całą politykę Io 
carneńską, możemy to z zadowoleniem 
przyznać. Tembardziej zaś musimy wy 
razić nasz żal, że przez nadmierną sła 
bóść wobec swych przeciwników, 

Brianda i Chamberlaina, delegaci nasi 
ułatwili im grę w ten sposób, żc pozwo 
liii stworzyć sytuacje, które] wina za 
obecny kryzys pozornie spada na Niem 
cy. 

mmi fi! 
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Człowiek zwycięża przestworza. 
Ciekawe wrażenia lotnika z przelotu z Egiptu do Aten 

podczas podróży Londyn—Kapstadt—Londyn. 
Londyn, 13 marca. 

W korespondencji, nadesłanej do 
„Eycning News", Allan Cobham skreśla 
przebieg swej interesującej podróży po­
wietrznej z Sollum w Egipcie do Aten. 
Długość lotu wynosiła około 500 mil. — 
Lotnik pisze, że drogę powietrzną z 
Aten do Sollum odbywano już niejedno­
krotnie, nigdy jednak w kierunku od­
wrotnym. Cobham przebył tę drogę w 
ciągu 5 godzin, walcząc z silnym wia­
trem, przeważnie o północnym kierunku 
Dla skuteczniejszej walki z wiatrem, mu 
siał lotnik pozbyć się zbędnego balastu, 
między inncmii również aparatu kinema 
tograficznego, zaopatrzył się natomiast 
w 40 galonów benzyny. Pole widzenia 
było, wskutek ciężkich chmur deszczo­
wych, tak wąskie, żc lotnik i jego towa­
rzysze musieli się posługiwać jedynie 
kompasem. W ciągli kilku godzin lotnicy 
stracili możność widzenia lądu. Przela­
tując nad morzem Śródziemnem, lotnicy 
spotkali szereg okrętów, które odpowie­

działy na ich sygnały radiotelegraficzne 
gotowością udzielenia im, w razie wy­
padku, natychmiastowej pomocy. 

Kierowano się początkowo na Kretę 
której jednak jadący nie mogli dostrzec 
Dopiero po upływie 3 i pół godziny lo­
tu, skierowano aparat nieco wyraźniej 
ku północy. Cobham zaznacza, że wów 
czas dopiero dojrzał on wyspę; jak się 
później okazało, Cyterę. Gdy konty­
nent Grecji znajdował się już w polu 
widzenia lotników, zerwała się nagle 
tak gwałtowna burza, że spodziewano 
się katastrofy z minuty na minutę. W 
Atenach wylądowano przy słonecznej 
pogodzie. Cobham spodziewa się, iż 
powróci do Londynu z końcem tygo­
dnia. 

Londyn, 13 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzisiaj, popołudniu przybył tu lot­
nik Cobham, kończąc szczęśliwie swój 
lot Londyn — KarWadt — Londyn. 

Stale miejsce 
dla Polski. 

Polska Agencja Telegrałlczna. 

Gdańsk, 13 marca. 
„Danziger Zeitung" w telegramie z 

Berlina podaje następujące informacje o 
zapatrywaniach, panujących w berliń­
skich kołach miarodajnych. 

Jakkolwiek sytuacja w Genewie 
jest niewątpliwie bardzo poważna, tu­
tejsze koła miarodajne, przestrzegają 
przed przesądem pesymizmem. Koła tc 
zaprzeczają stanowczo pogłosce, jako­
by delegacja niemiecka była już goto­
wa do wyjazdu z Genewy. Wspomnia­
ne koła berlińskie są dalej zdania, żc 
kompromisowa propozycja Brianda jest 
dla Niemiec niemożliwa do przyjęcia 
gdyż nie można wymagać od Niemców, 
aby wchodzili do rady razem z Polską 
Z drugiej jednak strony delegacja nie­
miecka osłabiłaby swoją pozycję, gdy­
by wystąpiła z pewnego rodzaju ultims 
tum, jakiem byłaby niewątpliwie, groź­
ba wyjazdu z Genewy. 

Tenże dziennik donosi z Genewy' 
Poważną rolę odgrywają tu chwilowe 
socjaliści różnych krajów, którzy wczc 
raj wieczorem w dłuższych rozmo­
wach usiłowali nakłonić szwedzkiego 
ministra spraw zagranicznych Undena 
do zmiany jego stanowiska. W czasie 
tych rozmów miało przyjść do 
gwałtownego starcia pomiędzy Unde> 
nem a delegatem belgijskim Vandervcl-

dem. 
Briand, zdaje się, jest zdania, że Hisz­
panja i Brazylja zmieniły już swoje za­
patrywania. Podobno doszło już do po­
rozumienia w 'tym kierunku, że sprawi 
składu rady ligi powierzona będzie dc 
dalszego traktowania zgromadzenia Li 
gi, jako .najwyższej instancji. Rozwiąż* 
nie konfliktu wyobrażają tu sobie 
tcń sposób,' żc Hiszpanja i Brazylja wj 
cofają narazie swoje żądania, następ­
nie Niemcy wejdą do Rady, poczem al­
bo zgromadzenie utwarzy specjalną ko­
misję dla sprawy składu rady, albo też 
upoważni radę do powołania takiej ko­
misji. Z kolei zgromadzenie Ligi 
przyznałoby Polsce tymczasowo 

nie stałe miejsce w radzie. 
Gdyby kombinacja ta okazała się \ysktf 
tek opozycji szwedzkiej niemożliwą do 
urzeczywistnienia, to POLSCE PRZY-
ZNANOBY MIEJSCE W RADZIE, ZA­
REZERWOWANE DLA STANÓW ZJE 
DNOCZONYCH A.P.. do czasu zażąda 
nia tego miejsca przez Stany, najwyżej 
jednak na lat 6. 

Nowy lot do b ieguna 
przedsiębierze kapitan Yelkins. 

ce 

• Nowy Jork, 13 marca. 
Polska Agencja I eler.ratlczna. 

Montowanie w Eaicrbanks na Alas-
sainolotu wyprawy do bieguna pro­

jektowanej przez Yilkiusa zostało już 
ukończone. Kapitan Yilkins odbędzie je 
szcze tego tygodnia pierwszy próbny 
lot, za dwa tygodnie zaś podejmie prób 
n ylot do bieguna na swoim jednopła­
towcu systemu Pokera. Z kół oficjal-

lnych podają, że bezpośrednim zadaniem 

ekspedycji jest zabezpieczenie Stanom 
Zjednoczonym nowych terenów i dróg 
powietrznych przez biegun. Dzienniki 
waszyngtońskie stwierdzają, że Stany 
Zjednoczone podejmując loty polarne, 
pragną w ten sj)osób zapewnić sobie 
suwerenność nad wszystkłemi nieodkry 
(Ciiii lądami między- Alascą a biegunem 
przez co Ameryka zapanuje nad wszy-
stkiemi stacjami międzynarodwych 

dróg powietrznych przyszłych pokoleń. 

Skutkiem tendencyjnie rozsiewanych 
pogłosek, podkopujących zaufanie i po­
wagę Polskich Towarzystw Ubezpie­
czeniowych w opinji sfer zainteresowa­
nych, pewna część firm Łódzkich odd:i 
je swoje ubezpieczenia Towarzystwom 
Zagranicznym z poważnym uszczerb­
kiem dla krajowych. 

Dla wykazania całej złośliwości \ 
bezpodstawności tych pogłosek uwa­
żamy za wskazane przytoczyć w do­
słownym odpisie list otrzymany od zna 
hej w Łodzi firmy E. Szwacszulc. 

Do Oddziału 
Warszawskiego Towarzystwa Ubez­

pieczeń w Łodzi. 

Za szybkie i bezsporne przeprowa­
dzenie likwidacji pogorzelowej z powo­
du pożaru, którego ofiara padła moia 
fabryka tryska czowaua oraz za wy­
płacenie m| odszkodowania w efektyw­
nych dolarach | złotych przed przysiń-
gującym WPanom terminem jednomie­
sięcznym .uważam sobie za obowiązek 
wyrazić WPanom moje serdeczne po­
dziękowanie. 

Z poważaniem 
(—) Edm. Szwacszulc 

file:///ysktf
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REPUBLIKA BEZ REPU 
Istnieje teorja, według której ustrój 

polityczny każdego państwa nie jest 
wyłącznie formą zewnętr?ną, skoru­
pą danego układu stosunków społecz­
nych, lecz przedewszystkiem odpo­
wiadać winien psychice tego narodu. 

Teorja ta zresztą nie jest nowa i 
' na nią powoływali się stale obrońcy 
istniejącego porządku rzeczy, zwal­
czając wszelkie reformy i inowacje. 
Tak, nprz., wszędzie tam, gdzie istnie 
je lub istniał ustrój monarchistyCzny, 
zwolennicy jego twierdzą, że ta for­
ma państwowa jest wyrazem struktu­
ry psychicznej danego narodu i że wo 
bec tego wszelka zmiana ustroju jest 
sprzeczna z duchem i charakterem je 
go i jako taka jest z góry skazana na 
niepowodzenie, a ruch, zmierzający 
do sztucznego narzucania „obcych" 
pojęć, musi być uważany za szkodli­
wy. 

Tak było w Niemczech, w Austrji, 
w Rosji i Turcji — jednym słowem — 
wszędzie, gdzie panował jakiś „poma 
zaniec", który władzę swą opierał nie 
tylko na „woli Niebios", ale też i na 
„uczuciach" wiernopoddańczych swo 
jego stada. 

Jak się' jednak okazało, fundamen 
ty te nie są znów zbyt trwałe, a „uczu 
cia ludu", jako podstawa rządzenia, 
są... nader zmienne i kruche. 

Mimo to, istnieje pewien czynnik, 
może nawet natury psychicznej, któ­
ry istotnie wpływa na stosunek dane­
go narodu do form państwowych, w 
których żyje, ale psychika ta jest skut 

:kiem całego szeregu warunków i oko 
liczności historyczno - społecznych. 

Stwierdziliśmy już niejednokrot­
nie, że nasz, polski republlkańizm po­
wstał jak z piany morskiej — ot, 
wprost, bez czyjegokolwiek sprzeci­
wu przemalowano „królewsko - pol­
skie*', świeże jeszcze szyldy z czasów 
okupacji na republikańskie, przyczem 
nie było nawet żadnej dyskusji na ten 
temat. Zupełnie tak samo powstała 
nasza konstytucja, której autorem — 
rzecz charakterystyczna! — był nie 
kto inny, jak obecny wódz i teoretyk 
monarchizmu — prof. Dubanowicz! 

Idea monarchistyczna została 
przez, wypadki tak skompromitowana, 
że nikt nie śmiał się do niej przyzna­
wać i nagle okazało się, że mamy sa­
mych republikanów i demokratów. 

Małp tego, nawet prześwietna ra­
da regencyjna, która reprezentowała 
majestat królewski, wydała znany ma 
nifest, zapowiadający zwołanie kon­
stytuanty na podstawie najdemokra-
tyczniejszej ordynacji wyborczej. 

Zdawało się więc, że sam król zo 
stał republikaninem... 

Ale to było wówczas! W okresie 
typowej oligarchji, gdy fale wypad­
ków zmyły i zniosły utrwalone trądy 
i-h i wiekami trony..., Szliśmy więc z 
Prądem, budując tamy przeciw grożą 
cemu nam z trzech, stron zalewowi 
rozpętanego żywiołu... 

Republika i demokracja były wła­
śnie tym żerem, rzuconym w paszczę, 
potworowi rewolucji, czemś istotnie 
nam narzuconem, wynikającem z po­
budek samoobrony, jakowąś klapą 
bezpieczeństwa... 

I dlatego, gdy okoliczności te szczę 
śliwie minęły, gdy zostaliśmy sami, u-
sPokojeni i pewni swego domu, nastą 
Piło to, co nazwaćby można społe­
czno - psychicznem samookreśleniem. 

Charakterystycznym objawem te-
80 jest fakt, iż.;.wszelkie nasze kon­

cepcje, wysiłki, zamierzenia koncen­
trowały się dokoła jakiejś osoby, któ 
rej przypisywano wszystkie zasługi i 
obarczano całą odpowiedzialnością. 

Zawsze — „On", nigdy — „my"! 
Taki bożek, mąż opatrznościowy był 

tym punktem, dokoła którego i o któ 
rego toczyły się najżarliwsze spory i 
walki, celem których nie było jednak 
dążenie do zastąpienia jego indywidu­
alnej inicjatywy — zbiorową, naszą, 
ogólno - narodową, lecz postawienie 
na jego miejsce innego bożka: 

— A bas le roi, vive le roi! 
Próbowano wysuwać różne na­

zwiska, nadając im szumne przymiot­
niki: „błękitny", „twardy", ,,niezłom 

ny", czemużby więc nie miała nastą­
pić teraz kolej na... jakiegoś „Chro­
brego"?! 

Utrwaliło się bowiem w nas prze 
konanie, że wszystko dziać się może 
poza nami, bez nas i za nas, a my tyl­
ko jesteśmy widzami, sędziami, wzgl. 
ofiarami czyichś rządów. 

Stąd, rzecz jasna, tylko jeden krok 
do bałwochwalstwa, do monarchizmu 
który jest wykwitem naszego maraz­
mu społecznego, bezptciowości i, że 
się tak wyrazimy, braku wiary we 
własne siły: 

— Niech przyjdzie kto chce, byle 
kto i — „niech zrobi porządek"! 

Zapominamy jednak, że tak samo 

jak nasz republikanizm był koniecz­
nością przypadkową, zzewnątrz nie­
ma! narzuconą, tak i obecnie nagle za 
ciekawienie (wszak nie—zainteresowa 
nie!) ideą monarchistyczna jest li tylko 

dowodem rozgoryczenia, niezadowolę 
nia, które bynajmniej nie zawiera skła 
duików twórcz^h , pozytywnych, na 
zdecydowanej woli opartych. Tkwi w 
nim raczej rezygnacja, rozczarowanie 
i tęsknota za... „błędnym rycerzem", 
który przyjdzie i zbawi... 

Wolno wobec tego przypuszczać, 
iż, tak samo jak jesteśmy republiką 
bez republikanów, zabrakłoby może 
monarchistów w ew. monarchji. 

A. Szenberg. 

Musimy zmienić konstytucję! 
Trzy kardydalne błędy konstytucji marcowej.—Prezydenta Rzpli-
tej winien wybierać nie Sejm, lecz cały naród.—Senat jest prze­

żytkiem.—Kadencje sejmowe winny być stanowczo krótsze. 
Wywiad „ll Republiki" z p. marszałkiem senatu, Woźmckim. 

Sprawozdawca parlament. „11. Repu 
Wiki" (L.) tlefonuje: 

Od dwuch dni obraduje w gmachu 
sejmowym zarząd stronnictwa „Wy­
zwolenie" wespół z prezydjum klubu, a 
to w celu przeprowadzenia dyskusji 
nad sprawami, mającemi być tematem 
rozpraw na najbliszem kongresie stron 
nictwa, zwołanym do stolicy na dzień 
21 i 22 b. m. 

Według oblegających kuluary po­
głosek, „Wyzwolenie na kongresie wy 
stąpi z szeregiem konkretnych wnios­
ków, miedzy innemi nawet z takiemi, 
które 
zmierzać będą do przeprowadzenia w 

izbie rozległych zmian naszej kon­
stytucji. 

Przy obecnym bezładzie politycznym 
sprawy te są troską szerokiego ogółu. 

To też korespondent „II. Republiki" 
zwrócił się do jednego z najpoważniej­
szych parlamentarzystów, mianowicie 
senatora Woźnickiego, wiceprezesa za 
rządu „Wyzwolenia" z prośbą o oświe­
tlenie nowych postulatów swego stron­
nictwa: 

— O sprawach dotychczasowej zmia 
ny konstytucji — zastrzega się na wstę 
pie nasz szanowny rozmówca — mogę 
wypowiedzieć tylko moje osobiste zda­
nie, albowiem uchwały w tym wzglę­
dzie jeszcze nic zapadły. A zresztą, 
ani zarząd stronnictwa, ani klub parla­
mentarny nic są tu ostatnią instancją. 

Po tym zastrzeżeniu p. wicemarsza­
łek snuje taką myśl: 

— Konstytucja marcowa nic zada-
walniała już wówczas, gdy była uchwa 
łona przez sejm ustawodawczy. Byłem 
w tym smutnym'położeniu, że w imie­
niu mego stronnictwa wystąpiłem prze 
ciw tej formie, jaka została naszej Kc.n 
stytucji narzucona przez zwolenników 
posła Dubanowicza, w dniu 17 marca 
1921 roku. / 

Protest nasz dotyczył głównie 3-cll 
zasadniczych, postanowień konstytucji, 
a mianowicie: 

1 sposobu wybierania prezydenta 
Rzeczypospolitej i kompetencji głowy 
państwa; 

2) powołania do życia senatu: 
3) ograniczenia zakresu działania sa 

morządów terytorialnych. 
— Obecnie jestem zdania — mówi 

n. wicemarszałek, żo 

praktyka potwierdziła nasze ówczesne 
ObflWy 

co do życiowego zastosowania tych ar­
tykułów Konstytucji. .leżeli chodzi o 
pierwszy postulat, to wysuwa się w 
sposób zupełnie nieodparty 
konieczność wyboru prezydenta przez 

cały naród. 
W ten sposób wybrana głowa pań­

stwa otrzyma prawo rozwiązywania 
sejmu i ten w działalności swej w posz 
czególnych ważnych sprawach będzie 
optują całego narodu, który jest naj­
wyższą władzą zwierzchnią państwa. 

Wybór prezydenta dalby nam moż­
ność większego uniezależnienia się od 
sejmu w chwili, gdy prezyd. pełni kon 
śtytucyjny obowiązek powoływania no 
wego rządu. 

Obecnie obowiązek ten za prezy­
djum spełniają kuluary sejmowe i 
zaciera się w ten sposób granica, która 
Istnieć winna między władzą ustawo­

dawcza i wykonawczą. 
Po za przyznaniem prezydentowi 

prawa rozwiązywania sejmu uważał-
bym w każdym razie za konieczność 

skrócenia kadencji sejmowej. 
Mówię tylko o sejmie, gdyż senat, jako 
instytucja przejściowa 
nie może być brana w rachubę przy 
rozważaniu naszego, przyszłego ustroju 

konstytucyjnego. 
Załatwia to drugi punkt mego/dawnego 
protestu. 

Co do trzeciego punktu (samorządy) 
to obecnie praktyka życiowa wykazuje, 
żc chociaż teraźniejsze samorządy fimk 
cjonują przeważnie wadliwie, to jest to 
wynikiem 

wadliwości Ich składu osobistego, 
który czemprędzej zmienić należy. Co 
zaś do samej zasady jestem w dalszym 
ciągu zdanie, że zakres działalności 

znakom i-ciał samorządowych należy 
cie rozszerzyć. 

Tri.s',a każdego obywaM« powiu-
i><j być yuianie o 

nitowanie powagi parlamentaryzmu, 
który przy obecnej organizacji ,.pracy" 
w obu izbach jest mocno zachwiany. 
Dlatego stanowisko moje i jego miaro­
dajne instrukcje niewątpliwie głęboko 
wezmą, pod uwagę to wszystko co bę­
dzie zmierzało do wprowadzenia istot­

nego parlamentaryzmu i wzmocnienia 
autorytetu wśród ogółu. 

Jos • to konieczne ze względu na 
dwustronną agitację antypaństwową: 

komunistów i monarchistów. 
— Co pan marszałek sądzi o projek 

tach zmiany ordynacji wyborczej, pro­
jektach oczywiście wychodzących z 
iduh stronni;:'w praw »v.i vt n -

— Byłoby niebezpieczne odnoszenie 
tej myśli do obecnego sejmu, albowiem 
nie przyśpieszyłoby to 

rozwiązaniu Izby. 
czego jestem gorącym zwolennikiem, a 
następnie wyłoniłoby się tak wiele pro­
jektów, mających na względzie 
ordynarne korzyści poszczególnych 

partji, 
żc uzgodnieniu tyci projektńw i ic mi-
stąpiłoby P ' z j J wygaśnięciem terrH' i 
mandatu poselskiego. 

Zresztą, wiadome nam projekty zrnia 
ny ordynacji wyborczej są antydemo­
kratyczne. 

Na zakończenie pan wicemarszałek 
Woźnicki rzuca następującą uwagę: 

— Należałoby dążyć do tego, aby 
nasze społeczeństwo zrozumiało, że w> 
bory nie są tak wielkim kataklizmom 
narodowym, za Jak! się powszechnie 
uważa. , 
. Argument ten jest zwykle stawiany 
przez te stronnictwa, które 
boją się szybkiego rozwiązania sejńio 
lub toż zasadniczego skrócenia kadenej5 

cla! ustawodawczych. 
Jestcem zdania, że wybory mogą 

być pożyteczną, szkolą dla szerokich 
mas pod tym jednakże warunkiem, że 
przeprowadzone będą znacznie szybciei 
niż to dotychczas miało o miejsce. 

Trzymiesięczny termin na agitacji? 
przedwyborczą jest. moim zdaniem, sta 
nowczo za długi. Niektórzy tłumaczą 
to koniecznością dobrego sporządzania 
list wyborczych. 

Według mnie, listy wyborcze powin 
ny być zawsze gotowe, a zmiany i uzu­
pełnienia mogłyby być dokonywane 
przynajmniej dwa razy do roku. 

. To dałoby nam możność przeprowa­
dzenia wyborów w każdej chwili w 
przeciągu bardzo krótkiego cazsu i w 
ten sposób uniknęlibyśmy możnośck dc 
konywauia nadużyć w gorącym okre­
sie agitacji. 



Drapią się w oryginalnym stylu pod n i e b i o s a , me 
p r z e k ą s e k , a p r z e d e w s z y s t k i e m 

sprzątają śnieg w amerykańskim stylu, 
(Specmlna służba korespondencyma „U. Republiki"). 

u l t u r c . 
są w o p e r z e 

Nowy York, w marcu. 
K,ro przed czterema tygodniami był 
Nowym Yorku, ten nic poznaje mia-

. ta. Wygląda ono znowu zupełnie ina-
/.cj. A za cztery tygodnie znowu bę­

dzie nie do poznania. Bowiem drapacz 
nieba kroczy naprzód, z południowej 
części miasta wciąż dniej ku północy. 
Niszczy się całe kompleksy domów, a 
.:o\ve, kamienne potwory zajmują ich 
miejsce. 

Wszystko płynie! 
Stolica St. Zjednoczonych jeszcze nie 

dojrzała, jeszcze nieograniczone możli­
wości istnieją, bez zastrzeżeń i bez ogra 
liczeń. Dzisiejszy obraz miasta ułe jest 
obrazem jutra. 

1 przyjeżdżający turysta wciąż staje 
zdumiony przed tym pionowym cudem 
wielkomiejskim, który bije w niebo, w y 
:ej i wyżej, stanowiąc architektoniczne 
wyścigi bez końca. 

Tuż na Times Squarc budują obecnie 
największe kino na świecie. 

Stary budynek, który stal obok ho­
telu „Astor", już przed kilku miesiącami 
obrócono w kupę gruzu i popiołu. Na­
stępnie murarze dzień i noc za pomocą 
elektrycznych borów wdzierali się głę­
boko w granit wyspy Manhattan, aby w 
skalistym terenie ułożyć niewzruszalne 
'undamenty. Stalowe szkielety Spojono 
cementem. 

Obecnie żelazne windy patrzą na 
nrowie ludzkie z wysokości 20 czy 30 
ołętr. Kto wie, gdzie sie to skończy?! 

A w „dolinie" rwie fala szalonego ru 
-•Im: auta, auta, wyłącznie auta, mkną 
tysiącami, dziesiątkami tysięcy, w dzień 
\ w nocy. 

A gdy zapada mrok, jarzą się rekla­
my świetlne, czerwone, zielone, żółte, 
błękitne, świecą tysiącem barw, mienią 
się tysiącami efektów, a dziki, przytła­
czający łoskot napełnia ulice, na któ-
.•ych głowa przy głowic tłoczy się wie-
(omiljonowy tłum. 

Rozwój prze niepohamowanie na­
przód. Olbrzymie budynki powstają i 
rosną, jak grzyby po deszczu, zjawiają 
tfę nowe dzielnice, jakby wyczarowane 
z pod ziemi, wspaniałe hotele, składy 
sklepy, kluby, niezliczone ulice w ciągu 
Kilku miesięcy zmieniają do niepoznania 
swe oblicze. Gdy się widzi tych ludzi 
przy pracy, jak na zawrotnej wysokości 
spajają żelazne belki, to czuje się rytm 
'ego miasta, który jest uosobieniem siły 
rozwojowej i przedsiębiorczości. 

Cokolwiekbądź chciałoby się powie­
dzieć, faktem jest, że nic podobnego nie 
Istnieje na europejskim kontynencie. 

Ale styl tych budynków niema mc 
wspólnego z naszem pojęciem koszaro-
wości. 

Ujawnia się wola stworzenia jakiejś 
A)rmy, walka o własne oblicze. Drapa­
cze nieba nie są czworokątnemi olbrzy-
mieml skrzyniami. Zasada drabinki zy­
skuje prawo obywatelstwa: poczynając 
od dziesiątego piętra w górę spotykamy 
wszędzie tarasowe stopniowanie, wieże 
na wzór minaretów, ogrody kwitną na 
lachach, płaskorzeźby zdobią fasady; a 
w dole wrota o gotyckiej potędze i pod­
jazdy, jak w rzymskich pałacach. Po­
wstaje tutaj w oczach monumentalna 
Kultura, która niema w sobie nic elektry 
;znego, która wskaże „amerykanizmo-
wi" drogę do zdobycia zaszczytnego 
•mienia. 

Dysonanse są w tej symfonjl nlczmie 
/zonych potęg nieuniknione. Ale żużle z 
:zasem odpadną i w wielkim tyglu po­
wstanie czysty, szlachetny metal. Już 
jbecnie odczuwa się to na każdym kro­
ku. Weźmy np, operę „Metropolitan". 
Kto chce uchodzić za „dandysa", ten zja 
wia się tam we fraku 1 w cylindrze. Ale 
zwyczajni cywile zaczynają już naśla 
dować. Nikt nie przynosi na przedsta­
wienie zakąsek i wszyscy piją podczas 
oąuży lemoniadę. Tradycja wdziera się 
>owoli do codziennego życia. 

Tradycja ta jednak znika, gdy idzie 
d rzecz aktualną, potrzebną. Powstają 
Aówczas iście gigantyczne pomysły, re 
ilizowane w mgnieniu oka. 

Uprzątanie śniegu po burzy jest w 
Wowyin Yorku widowiskiem, na które 
warto przyjechać z za oceanu. 

Gdy lodowate wiatry Atlantyku dmą 
amerykańską siłą, goniąc na wszyst-

kie strony wirujące piaty śniegu, wów­
czas dyrektor wydziału sprzątania ulic 
mobilizuje swoja armię, 

Kolumny aut ciężarowych wloką zdo­
bycz swa. do rzeki. 

Następnie zjawiają się elektryczne 
W ostatnim tygodniu zaangażował! wozy z olbrzymicmi szczotkami, sapią-

ou 20,000 ludzi. Dwadzieścia tysięcy! 
A gdy śnieg spiętrzył w nieprze­

niknione góry, zjawiła się ta armja z 
windami i lodowymi pługami. Bitwa się 
rozpoczęła. 

Cała historja kosztowała miasto o-
koło 3 miljonów dolarów. Swego rodza­
ju zabawa śniegowa. 

Ciężkie windy żelazne wrzynają się 
w czarno - białe zwały brudnego śniegu 

UH 

cc potwory, napełniające ciemne ulice 
nieopisanym hałasem. 

I wreszcie, gdy zaspany obywatel 
nazajutrz rano otwiera oczy, dzieło ó-
czyszczenla miasta jest dokonane. 

Tak pracuje Nowy York, który nie 
pozwala, aby'rodząca się tradycja osła 
biała tempo i rozmach jego życia i roz­
woju! G. E» 

TL j a r m a r k u l i p s k i e g o . 

K u c n u i i c z n i ? w L c d s W i i o o d c a a " J a r m a r k u . 

Nowo wy budo warty pawilon sowiecki . 

bi-Hui na wozie i pod wozem. 
Tragiczne koleje życia b. cesarza Korei, nielitościwie 

prześladowanego przez własnego ojca. 
Podana przed kilku dniami wiado­

mość o tem, że b, cesarz Korei — Li 
Hui w najbliższych miesiącach odbędzie 
podróż po Europie wzbudziła znaczne 
zainteresowanie. 

Żaden z żyjących ex-monarchów nie 
przeszedł takiej tragedji życiowej, jak 
b. cesarz Li Hui. Był on naocznym iwiad 
kiem mordu, którego dokonał ojciec jego 
na osobie matki i musiał się również 
przyglądać, jak podpalony został jego 
pałac. 

Było to w roku 1895. Chińczycy wy­
wołali wówczas zaburzenia wewnętrzne 
które przemieniły się w krwawą rzeź. 

Później kraj ten stał się terenem za­
żartej walki między Chinami i Japonja, 
w końcu do całego zatargu wmieszały 
się również i inne państwa zachodnie. 

Koreańczycy walczyli zaciekle o nie 
padległość swego kraju, gdyż faktycz­
nie sprawowały tam władzę Japonja i 
Chiny, 

Już w roku 1885 Korea była widów 
nią zamachu stanu. Zamachu tego doko­
nał Tai-Won-Kun — przeciwko swemu 
synowi, Li Hui, który wówczas jeszcze 
był cesarzem. 

Tai-Won-Kun został jednak ujęty i 
nak zbiec i w roku 1894-wp etaoin 
deportowany do Tiensinu. 

W roku 1894 zdołał, on jednak ^biec 
i dokonał zamachu na życie cesarza Li 
Hui. 

Li Hui zawezwał pomocy Chin, a o 
kroku tym, zawiadomił również Jąponję 

Japończycy, którzy obawiali się, aby 
kraj ten nie został zagarnięty przez chin 
czyków, wysłali silną armję do Korei 1 
obsadzili jej stolicę, Seul. 

Między wojskami chińskiemi i japoń 
skiemi wywiązały się krwawe walki, 
które zakończyły się zwycięstwem Ja-
ponji. 

W ten sposób chińczycy zostali zu­
pełnie wyparci z Korei i poderwane zo­
stało stanowisko Li Hui, jako monarchy. 

W październiku następnego roku oj­
ciec jego Tai-Won-Kun, poparty przez 
japończyków, wtargnął do pałacu cesar 
skiego i kazał zamordować swą tnałżon 
l:e, cesarzową-matkę. Li Hui dostał się 
do niewoli. 

Po czterech miesiącach udało mu się 
jednak zbiec do poselstwa rosyjskiego. 

Cnotliwy Paryż 
Paryż jest najmoralniejszem miastem w Euir 

ple. Pomimo s w y c h dzienników, (Z Berlinem 
rzecz ma się. odwrotnie) . Paryż wyraźnie roz 
różnie między kokotami i, przyzwoitemi kobieta 
mi. 

Mimo to Paryż pos iada ty lko jeden przemysł-, 
kob ie tę ! 

W s z y s t k o fest na tą gatęź produkcji nastawie 
ne; jedwabie, trzewiki , perły , perfumy, domy. 

Gdy cz łowiek stanie w Londynie w niedzie le 
między godz. 9 i 12 wieczorem przed wielkim 
h o l t l e m , to widzi sznury młodych , mieszczań­
skich córeczek . 

— Czy można z niemi nawiązać r o z m o w ą ? 
— W s z y s t k i e one pójdą z panem na kolację 
— A p o t e m ? 
— P o t e m ? Nic. Ty lko na kolację . 
W Paryżu nawet tego niema. Wsze lk i e p n 

by zwrócen ia na s iebie uwagi młodych dz iew, 
cząt, lub zamężnych kobiet , kończą się n i cpowo 
dzeniem. 

Jeś l i c z łowiek jest głodny, to ma do dyspozy 
cfi n iez l iczoną ilość... restauracji. 

V 
Kabaret „Moulln Rouge" przyjął z powieśc i 

i filmu jedynie skrzydła wiatraka, oświe t lone 
czerwońcmi lampkami. Poza l em tańczą tam małe 
dz iewczynki z małymi kawalerami. Punktualnie 
6 godz, 12-ej sala zostaje opróżniona. 

Wogóle . . . . 
Ostatni poc iąg kblei podziemnej odjeżdża taż 

po pó łnocy . Muzykanci w kawiarniach pakują 
swojo instrumenty jeż przed 12-tą. Szo icrcy dc 
rożek s a m o c h o d o w y c h ka żadne skarby świat; 
nie chcą jechać po pó łnocy . Chyba, ż e cci kursu 
l eży w pobl iżu Ich garażu. 

N o c n e życ ie Paryża jest przemysłem ckspov 
t o w y m . 

*• 
.* 

Wogóle . . . Paryż jest tradycją. N ic nowego , 
na miły Bóg ty lko nic nowego! Sensacja i ame-
rykanizm są n lec leganckie . Taniec nago fest ber 
l ińską specjalnością. Tuta] panuje strof baletowy 
z 1900 roku. 

W cyrku zgrane numery z varieta i dobry m> 
terjał koński . Tresura zwierząt jest przeważnie 
odrzucana, jako nlehumaniUna. Paryż fest tra­
dycją. Obok e leganckich , z b y t k o w n y c h w y s t a * 
taciarz reperuje buty na ulicy pod naftowi) 
lampą. 1 

* 
Jedynie . . . jaka to p iękna rzecz, m i e ć zdrów) 

żołądek! 
Za 2 z ł o t e dostaje s ię w dobrym lokalu wiol 

k iego , ś w i e ż e g o homara, za z ł o t ó w k ę można 
zjeść bu łeczkę z rosyjskim kawiorem, za półtora 
z ło tego — Chatcaubriand z sance bcarnaise ', 
p o m m e s iriltes. Za 70 groszy dają f laszkę Haui 
Santcrnc, • za 2 z łote — szampana. 

Dzięki spadkowi waluty dostaje s i ę za t zło­
ty 80 groszy obiad z s iedmiu dań i z bute leczka 
wina . W tyra Wypadku jednak wskazane fest 
m i e ć ze sobą w ł a s n e nakrycie , za które doliczają 
pó l z łotego . 

* » * 
W małej kawiarence siedzi trzech panów. 
— Jak uważacie . . .? 
— Owszem. Zagramy w domino. 
Wyjmują z cukierniczki większą i lość k a w a 

k ó w cukru, dobierają fe odpowiedn io do ilości 
punktów, w y w o ł a n y c h przez muchy, popió ł i ta 
bakę , poczem rozpoczynają grę. 

A wreszcie . . . N ie należy w ierzyć w e wszys t ­
k o , c o gazety piszą o Paryżu, N i e noszą tutaj 
c zerwonych w ł o s ó w . Suknie są dłuższe , niż w 
Warszawie i Łodzi. Paryżanka unika podwiązek 
obramowanych futrem. Nie sprzedają tuta] za 
b e z c e n ani kostjumów, ani kapeluszy . 

Jedyn ie faktem jest, że kob ie ta s ię szmlnkujo 
Czy kupuje kalafiory 1 sa łatę , czy nies ie Ust na 
pocz tę , czy wstępuje na krótką modl i twę d o 
Sa int -Madcle inc — szminkujc s i ę zawsze . 

I przytem bardzo obficie . J . A-

W międzyczasie wpływy Rosji w Ko 
rei znacznie się wzmogły. 

W roku 1897 udało się Li Hui znów 
ująć władze w swe ręce. 

W czasie wojny japońsko-rosyjśkic: 
położenie Li Hui znacznie się pogorszy­
ło, gdyż Japonja nie chciała uznać jegc 
praw do tronu. 

Koreańczycy nie chcieli jednak ulec 
wpływom japończyków i w roku 1901 
wysłali swą delegację na konferencję pp 
kojową do Haagi, celem zaprotestowa­
nia przeciwko japończykom. 

Japończycy jednak zwyciężyli i zmt 
sili cesarza Li Hui do abdykacji na rzec? 
syna. 

W roku 1909 generał japoński Ten 
ushi został zamianowany generał-guber 
natorem Koreii przygotował grunt dl? 
aneksji tego kraju przez japończyków. 

W roku 1910 dynastja Li Hui zosta 
la zupełnie zdetronizowana, a władze 
objęli japończycy. 

Tak zakończyło się panowanie b- ct 
sarza Korei — Li Hui. 
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Ha froncie bezrobocia. 
Liczba pozbawionych 
pracy zmmeisza sią 

znacznie. 
W państwowym urzędzie pośrednie 

twa pracy w Łodzi w dniu 13 marca rb. 
oylo zarejestrowanych 61.640 bezrobot 
"ych. Z zasiłków korzystało w ubie­
głym tygodniu 49.135 bezrobotnych. W 
tym brało 21.636 bezrobotnych zasiłki 
ustawowe wypłacane z funduszu bezro 
bocia, oraz 27.499 bezrobotnych zasiłki 
doraźne wypłacane ze skarbu państwa. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
dl6 robotników, otrzymało zaś pracę 
1.120 robotników, do pracy zostało wy­
słanych 162 robotników. Urząd rozpo­
rządza 82 wolnemi miejescaml dla robot 
'lików różnych zawodów. 

Poborowi rocznika 1905! 
Kto nie otrzymał karty 
powoiama. może się 

nie zgłosić. 
Jak się okazuje mężczyzn w wieku 

poborowym, urodzenych w roku 1095 i 
podlegających poborowi w roku bieżą­
cym, jest więcej niż władze wojskowe 
wcielą do szeregów. 

Wobec tego, części poborowych nie 
dędą dostarczone karty powołania. 
Przyczem ci którzy nie otrzymają kart 
Przez to samo nie mają obowiązku sta­
wienia się w tym roku do poboru. Do­
tyczy to tylko tych osób, które dopeł­
niły wszystkich formalności rejestra­
cyjnych 1 są zameldowane w domach, 
których adresy złożone zostały przy 
rejestracji. 

Syndyłfat dziennikarzy protestuje 
przeciw aresztowaniu red. Tadeusza Wieniawy-

Dfugoszewskiego. 
Publicysta i działacz społeczny traktowany jest gorzej, niż mor 

derca, defraudant czy kasiarz. 

Pomóźz.e bezrobotnym! 
Niechai nikt nie odmówi 
ofiary na f n szlachetny 

cel. 
Od niedzieli, dnia 7 b. m. odbywa się 

w naszem" mieście ogólna kweta dla za 
'•Henia funduszów obywatelskiego korni 
tetu, przeznaczonych na dożywianie 
dzieci bezrobotnych, niepobierających 
ustawowych zasiłków oraz na bezplat 
i e obiady dla bezrobotnych pracowni 
ków umysłowych. 

Zdawałoby sie. że zorganizowana z 
wielkim trudem zbiórka na cel. którego 
doniochość jest oczywista, znajdzie nale 
*yte poparcie wśród szerokiego ogółu 
społeczeństwa. Niestety, z ubolewa 
l*Wn stwierdzić trzeba, że — Jak z do­
tychczasowych rezultatów wynika — 
większość społeczeństwa naszego nie 

zdaje sobie sprawy z całej srrozy 
sytuacji. 

Obywatele! 
W ostatnich dniach tygodnia zwra 

c ' ł my sie, do Was z gorącym wezwą 
A ,«m: Pomóżclel 

Niechaj nie będzie w mieście na-
* zem ani jednego okna bez nalepki, ani 

jedueuo obywatela bez znaczka. 
„Niechaj nikt nie odmówi ofiary na 

szlachetny cel! — w imię szczytnego 
n a s t a : „Miłosierni — Miłosierdzia do 
Stąpią", 
<ł Obywatelski Komitet 
niesienia Pomocy Pozbawionym Pracy 

na Województwo 4ódzkic 

Warszawa, 13 marca. 
Z rozporządzenia sędziego śledcze­

go I rewiru p. Caryori aresztowano wczo 
raj w czasie przesłuchania i odstawiono 
natychmiast do więzienia na Pawiaku 
redaktora tygodnika „Za wolność", p. 
Tadeusza Wieniawa-Długoszowskicgo. 

Sędzia śledczy zażądał niezwykle wy 
sokiej 

kaucji w sumie 5000 zł., 
której, rzecz prosta, dziennikarz nie był 
w stanie zapłacić. 

Red. Długoszowski postawiony jest 
w stan oskarżenia z art. 129 i 154 k. k. 
(podburzanie i obraza władzy). 

Do odpowiedzialności pociągnięto go 
za odczyt) 

wygłoszony publicznie w jednej z sal 
warszawskich. 

W więzieniu, co jeszcze bardziej dzi 
wić musi, red. Wieniawa-Długoszowski 
zameldowany został jako 

oskarżony z art. 126 
(udział w zrzeszeniu, które dąży do oba 
lenia istniejącego ustroju, albo popełnię 
nie zbrodni z pomocą materjałów wy bu 
ch owych). 

Zarząd więzienia otrzymał nakaz 
ścisłej izolacji 

red. Długoszowskiego. 
Dodajmy, ie za p. Wieniawą-Długo-

szowskim nie po raz pierwszy zamyka 
się okuta brama „Pawiaka". Był tam wię 
ziony za czasów moskiewskich, jako 

żołnierz walczący za wolność. 
Nad faktem tym opinia publiczna nie 

może przejść do porządku dziennego. 
Głośno i śmiało zabieramy głos w 

sprawie 
praw jednostki, i praw zawodu. 
Wszak zbrodniarz - morderca Bis-

ping, skazany na 4 lata więzienia i po­
zbawienie praw, 

przebywa na wolności 
*a kaucją 10.000 złotych. 

Nie sposób wyliczyć wszystkich zbro 
dniarzy, defraudantów mienia skarbo­
wego, kasiarzy, którzy do czasu rozpraw 
sądowych cieszą się wolnością za cenę 

kaucji małych 
w stosunku do ogromu zbrodni. 

Dziennikarz i publicysta z trudem w 
ciężkie dni kryzysu walczący o byt dla 
swego pisma, skazany zostaje na 5000 
zł. za ewentualne przestępstwo, popeł­
nione nie rewolwerem, nie sztyletem, 
czy siekierą, 

ale piórem i słowem 
na odczycie. 

Jakże tragiczne refleksje i przy­
puszczenia budzić muszą tego rodzaju 
fakty. 

Czy to jakiś system represyjny wzglę 

dem prasy i opinji publicznej, jakaś me­
toda walki i gnębienia. 

Panie ministrze sprawiedliwości! 
Panie ministrze parlamentarny) 
To nie sposób, aby czujności pam 

mogły uchodzić tego rodzaju objawy 
groźne i zatrważające. 

W sprawie tej interwenjować będzif 
dziś u p. ministra sprawiedliwości Pie­
chockiego syndykat dziennikarzy war­
szawskich 

*• 
Wczoraj przed południem sen^toi 

Posner (PPS), jako członek syndykatu 
dziennikarzy warszawskich interwenio­
wał w tej sprawie u ministra sprawie­
dliwości. Interwencja ta osiągnęła po 
myślny skutek, albowiem kaucję pienię­
żną w sumńe 5.000 złotych, zmniejszone 
do 250 zł. 

Suma ta została niezwłosznie złożo­
na i po załatwieniu technicznych formai 
rości o godzinie 6-ej wieczorem red. Dh> 
goszowski został wypuszczony na wol­
ność z więzienia. 

Wedle opinji kół sejmowych, sędzia 
śledczy zbyt pohopnlc wyznaczył tak 
wielką kaucję. 

Jak słychać, pewne koła poselskie 
zamierzają wnieść z powodu tej sDrawy 
interpelację w sejmie. 

M l i i i 1 [81111111 
odbyła się na szczęście w jednym z domów prywatnych 

ofiarą podło gipsowe popiersie Napoleona. 
Z Warszawy donoszą nam: 
Ankieta, prowadzona przez prasę na 

temat 
czy potrzeba nam króla? 

bardzo zainterseowała panią Annę Kło­
sińską, zamieszkałą z córką Janiną i zię 
ciem p. Wincentym Bielskim w domu nr. 
5. przy ulicy Muranowskiej. 

Jako gorliwa monarchistka, teściowa 
postawiła na komodzie gipsowe 

popiersie Napo'eoan, 
co doprowadzało do pasji p. Bielskiego, 
który jest radykalnym republikaninem. 

W nocy z poniedziałku na wtorek, z 
racji imienin p. Wincentego, odbyła się 

uroczysta libacja, 
zakończona bójką familijno-polityczaią. 

Hasło padło z ust teściowe). 
_ Niech żyje króli — krzykn^a, 

wznosząc kieliszek wódki. 
W odpowiedzi na toast, zięć wydał 

dźwięk, mogący wyrażać brak uszano­
wania dla cudzych przekonań, za co 

został spoliczkowany 
przez panią Annę. 

Ten dowód nieżyczliwości tak podnie 
cił pana Wicusia, iż złapał ze ściany 

szpadę niemiecką 
i jął wymachiwać, krzycząc: 

— Ja wam pokażę co znaczy zadzie 
rać się z republiko! 

Na rozbrykanego solenizanta rzucił 
się kuzyn, p. Ludwik Socha, oraz sio­
stra, panna Marta Bielska, (Mazowiecka 
11), Śmiało też 

wystąpiła do boju teściowa, 
której przypomniały się opisy wojen w 
Wandei. 

— Za króla! 
krzyknęła, rzucając w zięcia półmiskiem 

— Niech żyje republika! odpowie­
dział p. Bielski — i zaatakował przede­
wszystkiem figurę Napoleona. 

tłukąc ją szpadą 
na drobne kawałki, następnie wycelo­
wał ostrze w krewniaków. 

Dokoła stołu biesiadnego zawrzało. 
Zirytowany zięć kłuł na prawo i lewo. 
Młoda małżonka, pani Janina, zdjęła ze 
ściany zegar z kukułką i 

wyrżnęła męża w głowę. 
Gorliwy republikanin ostatecznie u-

legł przemocy. Na zakończenie teściowa 
-rojaiistka 

ugryzła go w szyję, 
a pozostali członkowie rodziny stłukli 
mu w czaszce komplet stołowej zasta­
wy fajansowej. 

Lekarz pogotowia opatrzył wszyst­
kich: solenizanta, teściową, żonę, sr.wa-
gra, siostrę i zaproszonych gości. 

Spór o Smilfony dolarów 
rozstrzygnąć ma sąd okręgowy łódzki. 

Spadkobierczynią tego wielkiego majątku 
jest pani Dobrzyńska. 

W najbliższym czasie znaleźć ma 
się przed sądem sensacyjna sprawa o 
olbrzymi spadek z Ameryki. 

Przed kilku miesiącami zmarł w Pi-
ladelfji bezdzietny miljoner, którego 
właściwe nazwisko brzmiało Wolt Do 
brzyński. Pozostawił on w spadku 

ą mlljony dolarów. 
Dobrzyński pochodził z Konina, 

gdzie mieszkało 6-ciu jego braci i 
siostra. 

Wdowa po Dobrzyńskim jest w po 
siadaniu podartego dokumentu, rzeko­
mego testamentu, mocą którego, zmar­
ły miał jej zapisać 

cały swój majątek 
Krewni dążą jednak do obalenia uszko­
dzonego dokumentu, odrzucając propo­
nowaną Im przez wdowę znaczną su­
mę pieniędzy. 

Ten spór właśnie ma się rozstrzyg­
n ą ć nrzed sadem. 

Chorym bezrobotnym 
bądą wypłacane zapo­

mogi. 
Zarząd funduszu otrzymał w dnii 

wczorajszym pismo specjalne, doty­
czące wypłacania zasiłków chorym bez 
robotnym. W piśmie tym stwierdzono 
że na ostatnim posiedzeniu komisji spe 
cjalnej zarządu głównego uchwalono, 
w myśl decyzji zarządu obwodowego 
w Łodzi, wystąpić z wnioskiem do za­
rządu głównego o przedłożenie min. 
pracy projektu uzupełnienia rozporzą­
dzenia rady ministrów, dotyczącego 
państwowej akcji pomocy dla bezro­
botnych. 

Uchwala rady ministrów uzupełnio­
na ma być przepisem następującym: po 
bierający zapomogi mogą otrzymywać 
je wyjątkowo, gdy stwierdzą lekar­
skim zaświadczeniem zły stan zdrowia 
a nie otrzymują żadnych świadczeń z 
tyt. ubezpieczeń od choroby inwalidz­
kich — w tych wypadkach dopuszcza­
ne jest zastępstwo osoby upoważnione' 
do pobierania zasiłku. 

Potrochu, kapaniną 
otrzymwą pracownicy 

umvsiowi zasiłki 
W dniu wczorajszym zarząd fundu­

szu bezrobocia w Łodzi otrzymał telefo 
nogram dyrekcji funduszu w Warsza­
wę. 

W teiefonngramic tym zakomuniko­
wano, iż mlii. pracy decyzją z dn. 11 b. 
m. przyznał 20 tys. zł. na wypłaty dla 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych. Wypity z tej sumy uskutecznio­
ne będą pracownikom umysłowym na 
całym terenie działalności zarządu ob­
wodowego. 

KAPILORJEN 
jedyny niez wodny oraz wypróbowa­
ny przez powagi lekarskie środek, 
który oczyszcza powietrze, wzm cnia 
ciało t nerwy oraz działa dodatnio 
lako przymieszka do mycia i kąpieli. 
Rozpylacze rozmaitych rozmiarów na 
mieisc^ch sprzedaży. Do nabyca w ap­
tekach skł aDtcznych oertum i t o. 

Węgiel W piOiOWoDKll 

—woiiadi — 
2 dostawą do mieszkań. Gwarantowany gatunek 

I waga. Punktualna dostawa. 

JAN KORAL 
ul Kolejna As 2 (róg Sienkiewicza Telefon 45-Si 



M IJPTROWANA PEPUBI 1KA* 

z S ś o l ś n i e w a j ą c a p r e m i e r a ! ! ! 
Gigantyczny film, poruszający głęboko najoryginalniejszy problemat erotyczny 

najnowszych czasów, ukazujący jak trzy kobiety 

staczają ze sobą zaciętą walką o jednego mężczyzną. 

Obraz zrealizował mistrz reżyserii, znakomity ERNEST LUBICZ. 
Te trzy kobiety — to rywalizujące ze sobą niepospolitym talentem i k u s z ą c y m c z a r e m u r o d y : 

Paulina FREDERICK, May AVOY i Mary PREVOST, 
a jeden mężczyzna, p r a w d z i w y t y p n o w o c z e s n e g o D o n J u a n a to u w o d z i c i e l s k i — LEW CODY 

P o c z ą t e k o g o d z . 2 - e j p p . O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d d y r . p . L. K A N T O R A . 

Od godziny 2-ej do 4-ej 
cena wszystkich miejsc 1 złoty. 

NAWET DO AlftSTRALJl 
m o ż e m y ekspor tować n a s z e 

wyroby. 
Generalny konsulat polski w Sydney 

rozesłał komunikat, informujący, Pol 
ska mogłaby eksportować do Australii 
następujące artykuły: 

Wyroby bawełniane 1 wełniane: — 
Materjały na ubrania damskie i męskie, 
zarówno letnie, jak i zimowe, materjały 
na bieliznę, chustki, pończochy, ręka­
wiczki, kołdry, kolorowe serwety, wy­
roby hafciarskie, filcowe, dywanowe. 

Oferty należy przesyłać do polskie­
go konsulatu generalnego w Sydney 
wraz z próbami odpowiednio sporządzo 
nemi. — Konsulat ze swej strony nie o-
szczędzi wysiłków, aby skłonić tamtej­
szych importerów do nawiązania stosun 
ków z polskiemu firmami. 

Dotychczasowe wysiłki konsulatu w 
Sydney kończyły się zwykle niepowo­
dzeniem, a to dzięki niezrozumiałej igno 
rancji polskich firm, które najczęściej 
korespondencję do nich skierowaną, po­
zostawiają bez odpowiedzi. 

Należy bezwarunkowo zwrócić bacz 
ną uwagę na rynek australijski, gdyż za 
c z ą w s z y od małych, próbnych trauzak-
cji. możnaby z czasem zyskać w wielu 
gHJfeziacn poważny rynek zbytu. 

zamieniam na amerykańskie 
.UNDERWOOD" najnowsze. 

. go modelu. 

maszyn do pisania i liczenia 
wszystkich systemów, oraz 
kas ogniotrwałych „NATiO-

NAL". 
J O Z E F L E Ż O N , Ł ó d ź , 
ul . P R Z E J A Z D Na 4. T E L . 2 - 2 3 . 

Pan naczelnik — to ja! 
- : o : 

„Starosta" celi więziennej 
znęcał się nad nieposłusznym towarzyszem 

niedoli. 
Sąd skazał samozwańczego kacyka na 6 

miesięcy więzienia. 
Szeregowiec 9 pułku saperów, stacjo 

nującego w Brzeziinach, Andrzej Woź­
niak, znany wśród miejscowego garni­
zonu awanturnik, skazany został w lu­
tym ubiegłego roku na 2 tygodnie aresz­
tu. — Woźniak umiał sobie jednak wszę 
dzie zdobyć autorytet. 

Gdy znalazł się w areszcie, odsiadu­
jący tam karę wojskowi obrali go sta­
rostą celi, spełpiającym funkcję pośred­
nika pomiędzy zarządem więziennym, a 
aresztantami. 

Woźniak wydzielał więźniom jedze­
nie, troszczył się o mich, lecz krnąbrnych 

bił nieraz do utraty przytomności. 
Któregoś dnia zawitali do celi trzej 

nowi „goście", kaprale. 
Zwyczajem więziennym „starosta" 

celi kazał się im zameldować i 
przedstawić mu raport 

za jakie przewinienie i na ile zostali ska­
zani. 

Kaprale pogardliwie spojrzeli jednak 
na szeregowca i nic chcieli mu nic po­
wiedzieć. 

Oburzony „starosta" postanowił się 
zemścić. • 

Woźniak zebrał tegoż dnia wieczo­
rem od wszystkich swych podwładnych 
siedzących w jego celi pieniądze •' 

Mimo niiWm. świat unadzililniy wysurzedaż 
Parlofnnów, eufonów. (gramofonów po c e n a c h 
najniższych, na raty. Pros imy odwiedz i ć na­
szą firmę, oby Się przekonać . Wielki w y b ó r 
płyt na składzie , zamiana po łamanych sta­
rych na n o w e , 

M U Z Y K A " P iotrkowska 51. 
Skład fabryczny, w podwórzu 

polecił dozorcom więziennym (!) kupno 
wódki i zakąsek. 

Rozkaz Woźniaka spełniono bez szem 
rama. 

Wieczorem w ccii 
odbyia się huczna libacja. 

Trzech nowoprzybyłych kapralów 
nic dopuszczono do uczty. 

Gdy wszystkim uczestnikom zaba­
wy alkohol porządnie szumiał już w gło­
wie, Wożniak pochwycił pręt żelazny i 
przy pomocy towarzyszy 

począł bić po głowie krnąbrnych 
kapralów. 

Wszyscy trzej zostali ciężko zranie­
ni tak, iż zaszła konieczność udzielenia 
im pomocy przez lekarzy. 

W dnki wczorajszym Woźniak zna­
lazł się na ławie oskarżonych sądu woj­
skowego w Łodzi. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, skazał 
go na 6 miesięcy więzienia oraz prze­
niósł go do drugiej klasy żołnierzy. 

das. 

w w W « • W M * • I I I 

TEATR 
„ H A B I M A " 

przyjeżdża do Łodzi na 8 w y s t ę p ó w 

d o t e a t r u „ S C A L A " 
— REPERTUAR:— 

Wtorek 2 3 b. m.: Dybuk; 
Środa 24: G o l e m . 
Czwartek 25: Dybuk, 
Piątek 26; Sen Jakuba, 
Sobota p o pol.: Go lem, 
Sobota wieczór: W i e c z n y Żyd, 
Niedz ie la p o poł.: Dybuk. 
Niedz ie la w ieczór (os tatn ie przedsta­

wienie): Potop . 

Bi le ty 
Scala. 

do nabyc ia w kasie teatru 
3711 

cfaiqca w użyciu nahimth* itrwilk zapacAj/ kwiatóai 
Żądać w s z ę d z i e . 

10 m i l j o n ó w 
T A C y I-ej Klasy 13-ej loterji Państwowej są już do nabycia JLVr3 1 w największej na Województwo Łódzkie kolekturze 

SAMUEL WE1NBERG, 58 Piotkewska 58. 
400,000 X n c V Ł ^ 10 milionów. 

1 CO DRUGI LOS WYGRYWA. 
2 C e n a l o s u 40 z ł '/«—10 z l W y p ł a c a m w y p r a n e 1 2 - e | lo ter j i T a m ż e k u p n o 1 s p r z e ­

d a ł z ł o t a , s r e b r a i p a p i e r ó w % ° / 0 , J»ko t e ż k u p n o — z a m i a n a 1 s p r z e d a ż . D o l a r ó w e k * 
Z a m i e j s c o w y m P T K l i e n t o m p o w p ł a c e n i u n a l e ż n o ś c i d o PKO k o n t o 6 i f l ) 6 w y s y ł a m 
= 5 = l o s y p o c z t ą n i e z w ł o c z n i e — S u b k o l e k t u r a . M i g n o n " w G r a n d - H o t e l u ——-•• 

1 0 m i l j o n ó w 

Kantor w y m i a ­
ny i l o t er j i 

' / ' K o n t o P. 
Główna 
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o' 
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„KUSTRÓW A NA RrlPUliLIKA" 

Z!azd zrzeszeA lokator-
shicb 

protestu/e przeciw 
uchwale seimu. 

W dniu wczorajszym odbył się w sa­
li rady miejskiej pierwszy zjazd delega­
tów zrzeszeń lokatorskich Rzeczypospo 
'itej polskiej. 

Po powitaniu delegatów i zagajeniu 
ijazdu przez prezesa towarzystwa „Lo­
kator" w Łodzi. dr. Mierzyńskiego, do­
konano wyboru prezydium zjazdu, obie­
rając przewodniczącym-delegata z Kra­
kowa p. Burczyka. 

Z kolei wygłoszono szereg referatów 
Aa. tematy: organizacja związków loka­
torskich oraz formy organizacyjne ru­
chu lokatorskiego, ochrona lokatorów 
cv prawodawstwie zachodnio-europej-
skiem i wywalczenie jednolitego prawa 
w ustawodawstwie Rzplitej polskiej, 
wreszcie znowelizowanie ustawy o roz­
budowie miast w związku z ogólno-spo-
/ccznem znaczeniem sprawy lokator­
skiej. 

Po odczytaniu referatów, wywiązała 
ifę dłuższa dyskusja, w trakcie której 
zgłoszono następującą rezolucję: 

„Zjazd delegatów zrzeszeń lokator­
skich składa uroczysty protest przeciw­
ko ostatniej uchwale sejmu, tyczącej się 
noweli do ustawy o ochronie lokatorów, 
gdyż widzi w powyższej uchwale nego­
wanie słusznych praw 95 proc. miesz­
kańców i obywateli Polski. 

Zjazd uchwala, iż nadal z całą sta­
nowczością prowadzić bedz>ie słuszną 
walkę w obronie dachu nad głową. 

Zjazd przesyła wyrazy czci i podzię 
kowania tym posłom i stronnictwom sej 
mowym, które w obronie lokatorów 
walczą i zapewnia im swoje poparcie w 
tej walce. 

Po uchwaleniu powyższej rezolucji, 
omówiono jeszcze cały szereg spraw 
zasadnic7"ch. które zgłoszone zostaną 
na dzisiejszym wiecu'lokatorów w sali 
Filharmonii, poczem zjazd zostanie zam­
knięty, zaw. 

Wicemarszałek senatu 
p. Woźnicki 

przyjeżdża do Łodzi 
na Imieninową uroczystość 

P i ł sudskiego . 
Sprawozdawca parlament „II. Re­

publiki" (L) telefonuje: 
Dnia 19 b. m. wyjeżdża do Łodzi 

wicemarszałek senatu p. Woźnicki 
(Wyzwolenie), aby wziąć udział w uro 
czystej akademji na rzecz pierwszego 
marszałka Polski Jozefa Piłsudskiego. 

Ulgi dla chałupników. 
Egzekucja wkładek zos ta ła 

wstrzymana. 
Pomimo chwilowego ożywienia w 

przemyśle drobnym włókienniczym o-
raz w przemyśle chałupniczym w Zelo­
wie i na prowincji łódzkiej — sytuacja 
chałupników jest nadal b. ciężka. Wo­
bec ciężkiej sytuacji chałupników, zwró 
cfł się związek rzemieślników do fun­
duszu bezrobocia w sprawie wstrzyma 
nia egzekucji składek na rzecz wspom 
nianego funduszu, o ile chałupnicy wy­
każą się zaświadczeniem o bezrobociu, 
fundusz bezrobocia wyraził zgodę na 
rozłożenie na 3 raty sum należnych, al 
bowiem jest to najdalej idące ustęp­
stwo, na które ustawa pozwala. Od 25 
procent zaległych .sum abstynować nic 
można. Fundusz zgodził się na to. aby 
brać pod Uwagę zaświadczenia związ­
ku rzemieślników, dotyczące, bezrobo­
cia, a wydawane poszczególnym cha­
łupnikom. 

*v*0D0W£ TOW. TRANSPORTÓW 
jgW* / ŻE6LU6I. SP.AKC. 

ODDZIAŁ ~ -ŁODZI vi WÓLCZAŃSKA IX 
TtLEF-. tMPOOT 3tC> EKSPOOT /J-JO 

SIOADY rowAD. 544. 
EKSPEDYCJA : 

IMPORTOWA i EKSPORTOWA 
CLENIU ' MAGAZYNOWANIE 
OPAKOWANIE ' ZWÓglfA 

Olbrzymia aiera zapomogowa. 
Włościanie okolcznych wsi byli wciągnięci na listę bezrobotnych 

pobierając regularnie zapomogi. 
P r z e s z ł o 5 t y s i ę c y k m i o t k ó w u p r a w i a ł o t e n p r o c e d e r , n a r a ż a j ą c 

s k a r b i m i a s t o na z n a c z n e s t r a t y . 
W swoim czasie na skutek interweu 

cji niektórych frakcji, rada miejska, bio 
rąb pod uwagę wielką nędzę wśród bez 
robotnych, uchwaliła zaciągnięcie po­
życzki rządowej dwukrotnie w wyso­
kości 200 tys. zł. na zakup żywności. 

Ponieważ przy rozdziale żywności 
zaangażowane były fundusze miejskie, 
magistrat zarządał od funduszu bezro­
bocia 

dokładnych spisów bezrobotnych, 
by móc zorientować się, co do ilości za 
kupionej żywności. 

Wybrana została specjalna komisja, 
w skład której weszli: naczelnik woje­
wódzkiego oddziału opieki społecznej, 
p. Wojciechowski, p. ławnik Muszyńskj 
i kierownik wypłat p. Ilinlcz, przyczem 
komisja ta, niezależnie od rozpoczętego 
już rozdawnictwa żywności, 
sprawdzała spisy pobierających zapo­

mogi, zarówno rządowe, jak i zasiłki 
żywnościowe. 

By otrzymać całokształt akcji zapo­
mogowej, wyżej wspomniana komisja 
przeprowadziła lustrację w poszczegól­
nych biurach wypłat i 

lustracja ta dała sensacyjny wynik. 
Okazało się, że między pobierający 

mi aapomogi z funduszów dla bezrobot­
nych jest 

około 5 tys. okolicznych włościan, 
posiadających własne grunty i zabudo­
wana i czerpiących z tego źródła znacz 
ne nieraz dochody, a w każdym razie 
dostiteczne środki utrzymania. 

Nezwykłe to odkrycie skłoniło ko­
misja do dalszego badania tej sprawy i 
okaziło się, że 

włościanie cl pobierają zapomogi od 
dłuższego już czasu 

naróvni z faktycznymi bezrobotnymi. 

Korona cara Mikołaja w Łodzi 
Pani Kempińska chciała labyć carskie klej­

noty, 
padła jednak ofiarą znanego fricku bandy 

złodziejski;!. 
Bardzo często zdarzają się ostatnio 

wypadki oszustw na tle sprzedaży fał­
szywych brylantów, mimo to są jeszcze 
w Łodzi naiwni ludzie, którzy wierzą 
oszustom i dają się złapać na ich lep. 

W dniu wczorajszym do przechodzą 
cej ulicą Piotrkowską Laji Kempińskiej, 
zamieszkałej przy ulicy Zawadzk ie j^ 
zbliżył się jakiś elegancko ubrany mło­
dzieniec z wyglądu przypominający cu­
dzoziemca, który łamanym językiem 
polskim z rosyjskim akcentem zapytał 
gdzie sie mieści w Łodzi .Polski Klub" 

Pani K. odpowiedziała mu. żc nie 
wie o Istnieniu w Łodzi ..Polskiego Klu­
bu" i udała się w dalszą drogę. 

Przy Placu Wolności cudzoziemiec 
podszedł poraź drugi do pani K. w to­
warzystwie drugiego pana w długiej ka 
pocie, który wyjaśnił, że towarzysz je­
go przyjechał przed kilku dniami z Rosji 
1 przywiózł ze sobą najdroższe 

brylanty carskiej korony. 
które chce sprzedać tylko chrześcijano-
wi i dlatego prosi o adres Klubu, gdzie 
członkami są sami chrześcijanie. 

Pani K. ponownie oświadczyła, że 
adresu podobnego nie zna i nic może 
służyć żadnemi Informacjami w tej spra 
wie. 

Wówczas jegomość w długiej kapo 
de odciągnął panią K. na stronę i szep­
nął jej do ucha, że cudzoziemiec uważa 
ją za chrześcijankę, możeby więc ze­
chciała dla niego kupić drogocenne bry 
lanty. gdyż jemu osobiście, jako żydowi 
cudzoziemiec nic sprzeda. 

Amator kupna brylantów zastrzegł 
się przytem, że skoro pani K. chce sama 
kupić, nie będzie jej przeszkadzał i 

zrezygnuje ze swego zamiaru. 
Pani K. oświadczyła, że nie ma pie 

niedzy wobec czego o dokonaniu tran-
zakcji z jej strony nie móżc być mowy. 

Jegomość w długiej kapocie zwró­
cił wówczas uwagę, że „rosjanin" jest 
zwyczajnym chłopem, nie zna wartości 
posiadanych skarbów i 
odda prawdopodobnie brylanty za bez­

cen, 
trzeba tylko wszcząć z nim pertrakta-
cjc. 

Pani K. w dalszym ciągu starała się 

I 
I 

I PIOTRKOWSKA 95, tel. 27-32. H 
d Prjryjmu e - 1 0 — 2 i -i—7. 
Mojemu 

wycoić z tej tranzakcji, lecz nieznajo 
my wciągnął paczkę dolarów i zapro 
ponowił kupienie brylantów na spółkę 
gdyż 

szkoła opuścić tak świetną okazję. 
Nai/na kobieta dała się w końcu 

nampwó i oboje zbliżyli się do cudzo­
ziemca przyczem pani K. prosiła o po 
kazanie brylantów. 

Rosmin wszedł z nimi do bramy do 
mu prz ul. Piotrkowskiej 8 i oglądając 
się trwżnie na wszystkie strony wy-
ciągnąłostrożnie z kieszeni paczkę, za 
wierająą brylanty z byłej korony cara 
Mikołaj. 

PaniK. wyraziła zdanie, żc należało 
by bry.nty dać do oszacowania Jiibjle 
rowi, znim dokonana zostanie tran-
zakcja. 

Rosjnin zgodził się na to i natych­
miast Iz z pod ziemi wyroili dwaj o-
sohmicyz których jeden 
przedstwił sie jako „rzeczoznawca", 
drugi ntomiast miał określić wartość 
brylantu. 

Rzecoznawcy stwierdzili, że bry­
lanty saprawdziwe i wartość ich okre­
ślili na 3 tysiące złotych, przyc.om 
szepnęliw języku żydowskim do ucha 
pani K.żeby się długo nie namyślała, 
gdyż orkupią. 

Jegaość w długiej kapocie nic 
chciał jlnak poprzestać na ocenie rzc 
czoznawów i radził pani K. ażeby 
przedtei 

wstała z brylantami do jubilera 
i przekcała się o ich wartości, musi je 
dnak zbyć przedtem jakiś zastaw. 

PanK. usłuchała rady swego spuł-
wyznawy j dała rosjaninowl w zastaw 
niewypeione blankiety wekslowe, 
wartościtrzechset złotych, poczem u-
dała się „koroną carską" do przeciw­
ległego ;Iepu jubilerskiego P- Tobiasa, 
gdzie uśiadomiono ją, że 
brylant carskie warte są najwyżej 

10 złotych. 
Pani . wybiegła szybko na7 ulicę— 

lecz w brnie nikogo już nic było. 
Nieszęśliwa kobieta zameldowała 

natychmst o wypadku w komisariacie 
policji, kry, wszczął w tej sprawie e-
ncrKiczn dochodzenie. —bor.— 

Nadużycia te dokonywane były nu 
podstawie fałszywych zaświadczeń c 
bezrobociu, które 
włościanie scbfe wzajemnie wypisy­

wali, 
przyczem zaświadczenia takie podpisy 
wali znów wójtowa* zupełnie śwkido 
mie za obietnicę popierania ich kandy­
datur podczas najbliższych wyborów 
do urzędów gminy. 

W konkluzji tych sensacyjnych od 
kryć w pierwszym rzędzie wystąpił tri? 
gistrat do ministra pracy i opieki spo­
łecznej 

o zwrot 80 tys. zł., 
jako ekwiwalentu za żywność wydaną 
owym włościanom na skwtek nadużyć 
podczas gdy magistrat, zaciągając po­
życzkę, miał użyć ją wyjącznie na po­
moc żywnościową dla najbiedniejszych 
bezrobotnych. 

Niezależnie od tego, jak się dowiadu 
jemy, p. wojewoda Darowski, zapo­
znawszy się z wynikiem lustracji owej 
komisji, postanowił wszcząć energiczne 
kroki, w celu zabezpieczenia strat skar 
bu państwa i ukarania winnych, (b) 

Polityczne Pul Quo, 
Staćia Karlsruhe/ 5 mmut 

Poc iąg specjalny, k tórym Luther i Stresemann 
udali sic, do G e n e w y na sesji; Rady Ligi Naro­
dów, zatrzymał s ię na stacji Kalsruhe. Postój 
p ięc iominutowy. P ierwsza po pó łnocy . V/ s lee­
pingach c i e m n o — de legac i śf-łą. 

Nagle na peron wpada podniecony i .-.<..!« 
rowany Jegomość — dziennikarz. 

— Muszą sią zobaczyć z kanclerzem. 

— £;•:, n ie b ę d ę g o przec ież błMJfłt. A 04 
pan c h c e ? — p y i a konduktor . 

—Muszę mu roltomunśkowau s ens t ey lna no« 
winę.™ 

— C ó i tak iego? 
— Brinnd upn-Jł! — w c l n dzfcasihant 
— Porani ł s i ę ? — pytc kcnd&kcDr. 
— A l e ż r io , u p i i ł g o j f o c ł Er-rnca. 

Teraz konduktor p o d d z l sic. i haa:'*rz La 
ther zes ta l w y r w a n y ze snu prze- ć w i a d o m t g f 
s w y c h o b o w i n r k ó w dziennikarka. 

Ostatnia cena. 

W parlamencie francuskim. Dyskusja w Uwe-
sSJi podwyższen ia c e n y tytoniu. 

Deputowani nic zgadzaj.-) sla r.a pot*Wy&af* 
r i o c e n y do 56 Ir, 25 c e c t . za Li.o tytoniu. 
Propozycja p o d w y ż k i do sumy 50 ir. rór/nier 
nie znajduje większośc i . 

W kuluarach odbywają się próby w y n a l e z l o 
nia kompromisu. J e d e n z d ę s a t o w ń c y c h .'.>'.'•••; 
s ię do premiero: 

— Czy zgodzi łby się pan, puuic -rc;n[erzo 
na 49 franków? 

A na to p. A. Briand, zh-yUwcriy długim 
targami: 

— W i ę c niech Już bedtfio ','3 ir. 95 cc.:t. _ 
jak w halach targowych! 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 3.30 po raz ostatni nu przcd-

tawicniu popo'udniowcm nicdziclncm dnna bę 
izic prześliczna baśń sceniczna — „Królowa 
SnitżUi i 7 karłów" — z Zofją Gryf - Olwt.-w-
',ką w roli Śnic?.ki oraz siedmiorgiem mlodocia-
iych artystów w rolach sympatycznych „star­
ów - karłów". 

Wieczorem wznowienie niegranej od pp.ru 
miesięcy, przerwanej w pełni powodzenia z po 
wodu wyjazdu p. Stefanji Jarkowskiej do War 
•zawy -•• przezabawnej krolochwili Hannequin'a 
— „Codziennie o 5-cj". — Ceny mimo niedzieli 
•niżonc. 

Jutro, w poniedziałek, po raz drugi po 
wznowieniu i oslalni przed zejściem zupełneni 
z afisza fascynująca, wstrząsająca tragedja Pi 
r:ndc!la — „Żywa maska" — z udziałem Kazi 
oierza Junoszy . ,Slcpowskiego w jego potęż 
oej kreacji cesarza - obłąkańca. Ceny najniższo 

Panie Wo'ewódzki! Kolega partyjny przypomina panu, co wolno, czego nie wolno 
o: 

„CZARNA K A W A " T O W A R Z Y S T W A 
O P E R O W E G O . 

Wielki wieczór towarzyski pod powyższym 
/ asłem przygotowuje na wtorek, dnia 15 b. m 
;;odz. 8.30 w sali Grand Cafe wieczorem Łódz-
l.io (owarzybtwo operowe w następującym skła. 
.•izie komitetu: panie: Arc towa Jakubowa, B a r 
plńlka Morcclowa, Cynarska Marjanowa, Iwa. 
10 wska Slcfannwa, Jungowa Władys ławowa . 
GrohmaOOWa Lconora, Kindermanowa Hcnry-
'••wa, I.edóchowrk.i Ignacowa, Rossmanowa Ka 
rfmlerzowa, panowie: Cynarski Marjan, Groh­
man Le.on, pułk. S. G. Iwanowski Stefan, Kin-
Jcrman Henryk, pułk, Konoznkowski Witold 
'.pt. Łeroch - Oilol Rudolf, Michałowski An> 
toni, Romoc!;i Edward, Wolczynski Józef. 

W programie pełnym szczerego humoru 
pierwszorzędnych atrakcji przyjęli udział pa­
nice: Paszko - Folakowa kier. szkoły plastyki, 
p Ramiczówna arl. teatru miecjskiego, oraz pa 
nowie: nrlyści Tatarkiewicz, Bielicz, Krzemień 
•.lii, Mroziński i Wilczkowski, z akomp. p. Ba» 
(óstockim. 

Komitet przygotował nadto szereg miłych 
niespodzianeck, urozmaiconych produkcjami 
salonowej orkiestry pod batutą koncertmistrza 
dyr. p- Lewaka. 

Zaproszenia zosta ły juz w przeważnej mie­
rze^, rozesłane, resztą zaproszeń dysponują 
człroftowic komietc lu , rezerwując jo dla przy­
padkowo - pominiętych. . 

Wieczór zapowiada się imponująco, bu­
cząc szczere zainteresowanie w szerokich sfe­
rach łódzkego towarzystwa. 

W Y S T A W A STYKÓW. 
Wczorajszy vermissagc w miejskiej galerii 

Izfuki zainaugurował w y s t a w ę jednego z naj­
większych naszego artystów i . p. Jana S tyka 1 
jego synów Adama i Tadeusza — również zna­
komitych artystów. 

W y s t a w a S t y k ó w jest dla naszego miasta 
p ierwszorzędnego znaczenia cvcncmcntcm. D a ­
je cna sposobność zapoznania się z przedziwną, 
monumentalną twórczością tej opromienionej 
iwiatową s ławą rodziny artystycznej. W y s t a w a 
pozostawi niewątpl iwie niezatarte wrażenie nic 
tylko wśród mi łośników sztuki, lecz i w iród 
najszerszych warstw ludności. 

s i n i e j ą - w y r t t n e u c h w a ł y i mnie! wyraźne zasady... 
Dr. Fschna poucza magistrat, jak należy postępować. 

i e n a r a ż a j $ie k o l e g o , związkom, bo zepsu jesz 
m n i e a s o b i e — mandat . . . 

W związku ze zbliżającemi sio robo­
tami kanalizacyjnemi, p. prezes rady 
miejskiej dr. Fichna przesłał .do prezy­
dium magistratu pismo następującej 
treści: 

„W związku z odbytemi konfcrejicja 
mi w sprawie rozpoczęcia robót kanali­
zacyjnych, głównie zaś z powodu poru 
szonycli na konferencji w wojewódz­
twie dwu kwestji: a) jak maja być jrzyj 
mowani robotnicy i b) jaką minirtalną 
place dzienna mają robotnicy kamliza-

cyjni otrzymywać, pragnę swój punkt 
widzenia przedstawić. 

Nic wyobrażam sobie, by można by 
ło inaczej tę kwestię załatwić, (przyj­
mowanie robotników), jak 
tylko na podstawić porozumienia I w 

ścisłym kontakcie ze związkami zawo-
dowemi. 

Szczególnie w obecnym krytycznym 
dla istnienia związków czasie, gdy z 
różnych stron podważane są podstawy 

H p W a H a centralnego stow. 
kupców 

z ł o ż y ł a w ministerstwie skarbu memoriał, 
domagając s ą wydatn ie j szego 
s t o s o w a n i a wig podatkowych. 

KONCERT KAMERALNY Z UDZIA­
ŁEM SEWERYNA EtSENBERGERA. 

Zapowiedziany przez Tow. Miłośni­
ków Muzyki (Traugutta 1) na nadcho­
dzącą środę wieczór muzyki kameralnej 
wzbudził wielkie zainteresowanie, a to 
ze względu na udział w koncercie piani­
sty tej miary, co Seweryn Eisenberger. 
Bogaty i piękny program obejmuje istne 
perły literatury kameralnej, jak: kwar­
tety fortepianowe Schumanna i Brahm­
sa (A-dur) oraz wielkie trio fortepiano­
we B-dur Bcethovena. W zespole kame­
ralnym przyjmują ponadto udział pp. H. 
Minc (skrzypce), dr. D. Chasin (altów­
ka) i J. Birnbatim (wiolonczela). 

POPIS SZKOŁY PLASTYKI I RYT­
MIKI STEFANJI PASZKÓWNY. 
Dorocznym zwyczajem szkoła po­

wyższa urządza w Teatrze Miejskim po 
•)is w niedzielę, dnia 21 b. m. o godzinie 
11.30 przed poł. Muzykalnej i łaknącej 
naturalnego artyzmu publiczności, która 
co rok na popisie szkoły jest obecna, da-
'ny szkic programu w najbliższ. dniach. 

Bilety są do nabycia w kancelarii 
szkoły plastyki. Piotrkowska 92, parter 
poprz. ofic, codziennie od g. 5—7 wiecz. 

Biorąc pod uwagę, żc wiele osób z 
powodu drogich biletów nic mogło być 
obecnych na popisie zeszłorocznym, 
szkoła znacznie obniżyła ceny miejsc 

Delegacja centralnego stowarzyszę 
nia kupców (Piotrkowska 10) iłożyła 
onegdaj na ręce wiceministra skjrbu p. 
Czechowicza mcmorjał w spravic bai 
dziej wydatnego stosowania^ulgpodat-
kowych, w związku z zaostfzenem się 
kryzysu gospodarczego. 

Ulgi, jakich delegacja żądła do­
tyczyły : 

1) umożliwienia spłaty znegłości 
podatkowych przez rozłożenk ich na 
raty: 

2) zaniechania egzekucji w szeregu 
wypadków; 

3) umarzania podatków nliclagal-
nych. 

Odnośnie do 1 punktu dele&cja wy 
jaśniła, iż za zaległości nalcżroby u-
•znać wszelkie podatki państwwe, kto 
re nic zostały zapłacone do oia I-go 
stycznia 1926 r. Władze skapowe lej 
instancji winny otrzymać prwo roz­
kładania zoległoścł na raty łatne w 
ciągu 6 miesięcy bez doliczała kary 
za zwłokę. 

W sprawie podatku majtkowego 
delegacja nie omawiała kwest nadwy 
żek 37 proc. i 120 proc, lecz ograni­
czyła się do żądania zaliczeia nad­
płaty na inne podatki gdy płaiik wpła 
cił więcej niż 50 pr. definitywi wymia­
ru podatku majątkowego. Siny. jakie 
płatnik uiścił w postaci kar z niepunk 
tualne wiołacanie podatku listkowe­
go miały być uznane, jako t>łaty na 
poczet samego podatku majtkowego. 

Termin płatności zaliczki na poda­
tek obrotowy w wysokości jednej pią­
tej części całego podatku obrotowego 
roku nb„ winien być przesunięty z 15 
maja do IR października 1926 r. 

W sprawie punktu III-go delegacja 
domagała się, by: 

1) egzekucje podatków należnych z 
tytułu prowadzenia przedsiębiorstwa 
handlowego, nie naruszały sprzętów do 
mowych płatnika. Egzekucje winne 
być przeprowadzone jedynie na przed­
miotach, należących ściśle do przed­
siębiorstwa handlowego, a więc na to­
warach, urządzeniu biurowem. ale ni­
gdy na doraowem; 

2) w razie złożenia przez płatnika 
odwołania przeciwko Wymiarowi nale 
żałoby po wpłaceniu przezeń 50 proc. 
wymierzonego podatku, wstrzymać 
kroki egzekucyjne aż do czasu rozpa­
trzenia rckursu przoz komisję odwo­
ławcza. 

W sprawie pnuktu III-go delegacja 
prosiła, by przy umarzaniu podatków 
nieściągalnych brano pod uwagę zaś­
wiadczenie organizacji zawodowych, 
stwierdzające stan majątkowy oraz wa 
runkl życiowe płatnika. 

Na podstawie takich zaświadczeń 
władze skarbowe winny przedewszyst 
kiem wstrzymać kroki egzekucyjne I 
w sposób przyśpieszony przeprowa­
dzić procedurę umorzenia. 

Delegacje zapewniono, że wysu­
nięte postulaty, zostaną w ntlarę moż­
ności uwzględnione. 

Policjant XIII komisariatu 
mewiadonio z a o bił Franciszka Michalaka 

- został za tc skazany „a 7 dni aresztu. 
Dnia 1 stycznia r. b. o gOzinie lOej 

wieczorem Franciszek Mich&k, zamie 
szkały przy ulicy Piotrko\*kiej nr. 6 
stał w kurytarzu tegoż dom i rozma­
wiał z jakąś kobietą. 

W tym czasie przez kunarz prze­
szedł spółwłaściciel tego diru Stefan 
Lis, posterunkowy 13 komisrjatu, któ­
ry spojrzał na rozmawiając parę, nic 
nic mówiąc i wszedł do swco miesz­
kania. 

Po chwili wyszedł pono\jie na ku-
rytarz tym razem w uniform policjan­
ta, zbliżył się do Michalaka zaświecił 
mu elektryczna latarką, Kirą nosił 
przy sobie prosto w oczy. 

Michalak zdziwiony posbowaniem 
policjanta zwrócił się do nic> z zapyta 
nlem co to ma znaczyć, na > policjant 
odrzekł: 

— Co, łobuzie?... Czy ciię nie po­
doba?... 

Przy tej okazji uderzył Athalaka la 
tarką w twarz tak mocno, żwybił mu 
dwa zęby. 

MiRzadowolouy tym sukesem, poli­

cjant wyciągnął rewolwer i groził Mi­
chalakowi, że go zabije. 

Michalak, powołując się na świad­
ków, którzy przyglądali się tej scenie, 
skierował skargę do sądu, prosząc o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności krew­
kiego policjanta. 

Oskarżony do winy się nie przyznaje 
W jego oświetleniu sprawa przedsta 

wiała się zgoła inaczej. Przyznaje że za­
palił latarkę, by zobaczyć kto stoi na ku 
rytarzu, a wówczas Michalak obrzucił 
go stekiem wyzwisk. 

Zaprzecza również, jakoby wyjmo­
wał rewolwer i groził komuś śmiercią. 
' Świadek Anna Cyl, 17-letnia robot­

nica potwierdza akt oskarżenia i oświad 
cza, żc widziała jak policjant bił Micha­
laka który nie wiedział nawet o co cho­
dzi. Reszta świadków nie wnosi do spra 
wy nic nowego. 

Sędzia pokoju I-go okręgu, p. Wa­
wrzyński skazał posterunkowego XIII 
komisariatu, Stefana Lisa na 7 dni aresz 
tu I 5 zł. opłat sądowych. 

istnienia związków, trzeba organizacje 
związkowe podtrzymać 1 umożliwić im 
przerwanie kryzysu. 

Pozatem zasadniczo nie wolno samo 
rządowi pomijać związków, bo historja 
ruchu robotniczego w Polsce, Jak i na 
Zachodzie jasno wskazuje, jaką 
poważną rolę w życiu państwowem i 
organizacyjnem odegrały związki zawo 

dowe. 
Tylko tam, gdzie są słabe związki 

zawodowe, panuje chaos i dezorganiza 
cja, gdzie zaś związki są silne i potężne 
zorganizowanym i świadomym swego 
celu jest ruch robotniczy, polityką pav 
stwa i samorządów jest wtedy prostszą 
i zdrowszą. 

Co do płac, to przypominam w te* 
materji uchwałę rady miejskiej, zapadła, 
podczas debaty budżetowej w dniu 9-go 
lutego br. 

Uchwała ta brzmi: 
„płace przy robotach kanalizacyjnych 
muszą być przystosowane do cen usta­
lonych dla tych kategorii przez inspek­

tora pracy na okręg łódzki". 
Pozatem wyrażam głębokie przekfc 

uanie, Iż miasto nie może się powodo­
wać jedynie zasadą: „robić jaknajta-
niej", bowiem 
oszczędności na płacach robotniczych 

czynić nie należy. 
Przy tej sposobności wyrażam na­

dzieję, że tylekroć powtarzane ubiegłe­
go roku zarzuty, iż na roboty kanaliza­
cyjne przyjmuje się ludzi z poza Łodzi 
a nawet włościan na roli osiadłych, luh 
że kto przyszedł z karta ze związku z» 

wodowogo, ten napewno pracy nie 
otrzymał, 

kto zaś wyrzekł się związku, ten prac 
otrzymał, już tego roku się nie powtó* 
rzą". 

W końcu p. prezes rady miejskiej p a 
sił o poinformowanie prezydium rady c 
przebiegu' i zakończeniu konferencji w 
wyżej przytoczonych kwestjach. (b) 

TOM 

Komendant policji Konnci 
został zawieszony 
w czynnościach. 

Jak sie dowiadujemy, komendant po 
llcii konne] na woj. łódzkie, podkom. 
Stefan Rozumski został zawieszony w 
czynnościach rozkazu komendy głów* 
nej w Warszawie. 

Do czasu mianowania nowego ko­
mendanta funkcje te pełni asp. K. Wiś­
niewski. 

% RUCHU WYDAWNICZEGO 

„Kalejdoskop". 
W najbliższych dniach zacznie w Ło 

dzi wychodzić ilustrowane pismo tygo­
dniowe p. n. „Kalejdoskop". Nowe to 
wydawnictwo zamierza co tydzień w 
szeregu artykułów 1 ilustracji aktual­
nych informować ogół o wszelkich, go­
dnych uwagi zdarzeniach i wypadkach 
w naszem mieście oraz o wszelkich 
przejawach jego życia umysłowego * 
kulturalnego. 

PODWIECZOREK KLUBOWY 
W ZWIĄZKU HANDLOWCÓW. 
Dziś, w niedzielę', o godz. 5-cj po po­

łudniu odbędzie się w związku zawodo­
wym pracowników handlowych i biu­
rowych m. Łodzi,. A!- Kościuszki nr. 21, 
podwieczorek klubowy. 

Prawo wstępu mają członkowie 1 
wprowadzeni goścte. 

http://pp.ru
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Najburzliwszy za&ąieR w Europie. 
Jak z w r z ą c e g o k o t ł a u c i e k a l i z e n turcy, w ł o s i , a u s t r j a c y i S e r b o w i e 

^zostawieni sami sobie, albańczycy w dalszym ciągu wyrzynaią 
się wzajemnie. , 
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Belgrad) w marcu. 
Uroczyście obchodzona w Tiranie 

Pierwsza rocznica konstytucji republiki 
•libańskiej (Szkipelarji) przypomniała 
europie kraj osławiony, jako najburzli 
wszy kąt kotła bałkańskiego, będący do 
niedawna jeszcze widownią ustawiczne 
CC wrzenia, rewolt i walk bratobójczych 
zaskorupiały w średniowiecznym feuda-
hźmie i dziesiątkowany barbarzyńską 
wendettą. 

Nagła> metamorfoza jest oczywiście 
tylko powierzchowną; pod cienką nieza 
krzepią jeszcze skorupą postępowych' 
"rządzeń państwowych, skopiowanych 
wiernie z wielu wzorów zachodnich, ży 
Je dalej dawna Albanja, stojąca na naj­
niższym poziomie kulturalnym, rozbita 
V3 Uczne, drobne plemiona, nie uznając 
żadnej władzy zwierzchnej, a rządzące 
^e. odwiecznemi prawami zwyczajowe-

Zbyt krótki przeciąg czasu dzieli Al 
"anję od chwili uwolnienia jej z pod pa­
kowania Turcji, która systematycznie i 
celowo odcinała Szkipetarję od świata 
cywilizowanego, utrzymywała ją w skraj 

ciemnocie i pogrążała w ostatniej nę 
°*Y> Pamiętać zaś trzeba, że stan ten 
trwał zgórą 450 lat. 

Kiedy w wojnie bałkańskiej, pod Kir 
Jfelisse, Adrjanopolem i Janiną runęła 
\yrcja europejska, serbowie zajęli Alba 
^ię, musieli ją jednakże niebawem opu­
sie, pod naciskiem wielkich mocarstw, 
z których zwłaszcza Włochy i Austrja 
*ywo zainteresowane były pobrzeżem 
m o i ? . a Adriatyckiego. 

Silny antagonizm stojący na przeszko 
"Zje kompromisowemu podziałowi wpły 
Wóty w ^ibanj^ daj początek koncepcji 
sJWorzenia niezależneg» państwa albań 
s* l eRo. Zainaugurowane, za pośredni-
j-twem Niemiec, operetkowe księstwo 
I13- Wieda, okazało się wnet nieżywotne 
1 ostało łatwo obalone przez sprzyjają 
c

A

e.?° Włochom, Esseda Paszę. Chaos w Alban" i W2 

°LEQ BERTINO 

Marusia,. 
Rot f l t r f S z n y u P a l lipcowy panował w 

sj0^ie nad Donem. 
c e • y ł a szósta po południu, a słoń-
•̂aluzir!e o w ą l r i o c ą p a l i l ° 1 , 0 p r z e z 

t r 0 v v ; m 'cszkanią komisarza Iwana Pio 
s tow*L . Z : a ,K° t o w a ' Przewodniczącego ro 

j/Kiej czeki. 
sztuki w W e urządzenie, pojedyncze 
r°zrnait i e f f 0 k o m i s a r z zebrał sobie z 
P a s o W f l

y c n opuszczonych mieszkań, nie 
°kecni»» a n i d o siebie, ani do swego 
*zcze«i),° R o s P ° d a r z a ; śniły o spokojnej, 

stu iaf? p |ptrowicz miał około trzydzie 
< )rzv<;^r,;„nl08: , ° y ć uważany/ nawet za 
blarfa îKo. t y l l { 0 c e r a ieS° była za 
rzy j,' * 2 niezdrowo żółta, wyraz twa-
re oczv ę d n i e D r u t a ] " y . a jasno sza-
twardni • °, zielonym odcieniu, patrzyły 

Mim c n y t r z e -
kurtę i ? l I p a ł u m i a ł " a S 0 D i e skórzaną 
m i króla - S o k i e b u t y ; chodził szybkie-
p , e r o s a * P o s w y m gabinecie i palił pa 
*ie o<rarh? p aPierosem, rzucając palące 

m - , l l a Perski dywan, 
.•ę ^ . viex,. d i a D H wezmą tę czarownl-
ttos. w l n e Pawłównę! — rzekł na 
mną a ^szystkie kobiety szaleją za 
mień, i a Je,ktoraś r o b l grymasy, u> 
partjj z t o b y ć grożąc wyrzuceniem z 
o i e ' i ie \v " p r z e c i w r e w o l u c y j n e usposo-
fe głimi^ s p r a w a c h miłości" —wówczas 

Po i o j ! ? 1 s a m c Przychodzą mi do rę 
t o niemile P "ie °hCą cierpieć slod»< 

n i e AboiNi"a P a w * ó w n a — ta djablica— 
'"nie, a j p f l l l c zego: "wyśmiewa się ze 
?,y w d.KlvfaM,le , o c z y w y P ^ i a mi ra-
l , I c muszo « * N J c c h

 m n i e d J a b I 1 wezmą, 
^ c Z y ć j Z Q J u z d o niej iść, muszę ją zo-

'rza°zaTra?ran?ie
 zamknięte auto korni 

C r n na lel in",° ? i c p r zed,Pięknym do 
!wa.n 'Sf"0* z elegantszych ulic. 

Piotrowicz szybko Dobiegł na 

W międzyczasie wybuchła wojna 
światowa. Albanja zobaczyła ponownie 
wojska serbskie, tym razem, w rozsyp­
ce cofające się przed przemocą państw 
centralnych nad Adrjatyk. 

Z początkiem 1916 r. zajęli Albanję 
Austrjacy. Idea wskrzeszenia niezawi­
słego państwa albańskiego, pod protek­
toratem Austrji, została niezwłocznie 
wznowiona. Z wielkim rozgłosem gene­
rałowie cesarscy proklamowali republi­
kę albańską. 

Plany austrjackie zniweczyła wkrót­
ce zwycięska ofenzywa gen. Serailla z 
pod Salonik, poprzedzającą ogólną klę­
skę mocarstw centralnych. 

Nowe państwo albańskie zostało jed 
nakże uznane przez zwycięzców, w gra 
nicach, przewidzianych swego czasu 
dla księstwa ks. Wieda. Organizacją je­
go zajęły się Włochy, usadowione silnie 
w Valonie. \ 

Albanja otrzymała parlament, skła­
dający się z 79 posłów, obieranych w 
drodze wyborów pośrednich. Władzę 
naczelną stanowiła rada regencyjna, zło 
żona z pięciu przedstawicieli głównych 
grup społecznych i wyznań. Stolica pań 
stwa przeniesiona została z Durazzo do 
Tirany. 

Nowego ustroju nie uznały jednakże 
plemiona północno-albańskie, które w 
Skutari utworzyły rząd powstańczy pod 
przewodnictwem Mark Dżona, syna 

znanego notabla, Preuk Bib Dody. 
Zawrzała wojna domowa, której losy 

przechylały się to w jedną, to w drugą 
stronę. Dopiero, dzięki energji wpływo 
wego Achmet Zogou doszło w 1923 roku 
do Dorozumienia. 

Achmet Zogou został naczelnikiem 
republiki, już po roku jednakże musiał 
uciekać do Jugoslawji; wygnany przez 
b. ministra spraw zagranicznych, bisku­
pa prawosławnego Fan Noli. 

Zogou nie rezygnuje wszakże z dal­
szej walki i niebawem wraca do Albanji 
mści krwawo niedawną porażkę, obwo­

łany zaś ponownie prezydentem pań­
stwa, zwołuje niezwłocznie parlament. 

Pacyfikacja postępowała odtąd szyb 
ko. Nie można jej jednak uważać za de­
finitywnie dokonaną, jak długo istnieć 
bidzie kastowy ustrój plemienny, który 
sprawia, że parlament albański nie jest 
przedstawicielem jednolitego narodu, 
lecz zgromadzeniem przywódców po­
szczególnych plemion, których wzajem­
ne porachunki i zawiści odbijają się gło-
śnem echem w Izbie poselskiej i nadają 
ton jej obradom. 

Do zlania się zaś plemion albańskich 
w jednolity organizm narodowy, do zni­
welowania wybujałych antagonizmów 
wyznaniowych, panujących w Szkipeta 
rji, do wyrobienia wreszcie poczucia pań 
slwowego w szerokich masach ludności 
albańskiej jeszcze bardzo, a bardzo da­
leko. 

Grzechy i zaniedbania kilku wieków 
nie dadzą się żadną miarą nadrobić w 
ciągu kilku czy kilkunastu lat. 

P. K. 

Historie niezwykłe 
I pouczające. 

Malowane iydku 
Wiadomo, Jak walnym dodatkiem do każ­

de) sakni są pończoszki, wiadomo toi, Jak ter 
„dodatek" wciął wzrasta w cenie. Wiosenna 
moda postanowiła być oszczędna: „Usunąć wszj 
stko, bez .czego można się obejść". Przcde-
wszystkiem więc; pończoszki. 

Na wiosnę mają być modne gole łydki, alt. 
nóżki pozbawione pończoszek, będą za to pięk­
nie malowane. 

Już wynaleziono niezmywajęce się farby, , 
w zakładach fryzjerskich przybył nowy pracow 
nik: malarz skóry kobiecej! 

„Malowanki" na łydkach będą się odzna. 
czaly dużą rozmaitością rysunku i bogactwem 
kolorów. 

Węża, salamandry, jaszczurki, motyle, kt 
libry, rajskie ptaki, oto cała modna zoologia nó 
żek kobiecych. Prawdopodobnie i botanika za) 
mle niepoślednie miejsce, narazie jednak 

najmodnlefsze są wszelkie gady i plaży. 
Największem powodzeniem cieszą się ry* 

sanki malarzy — japończyków, którzy 
na kobiecych łydkach malują istne cuda. 
Jak narazie — to za cenę Jednej takie, 

„malowanki" można coprawda mieć tuzin naj 
droższych pończoch, oszczędność więc Jest dość 
problematyczna!-. 

górę. Nina Pawłowna przyjęła go w 
prosto lecz gustownie urządzonym poko 
ju, leżała na otomanie trzymając ksią­
żkę w ręku. 

Była ona sekretarką w komisariacie 
wojennym, płacono jej dobrze i posiada­
ła wiele wyższych znajomości, dlatego 
mogła dostać mieszkanie według swe­
go gustu. 

To należało do jakiegoś handlarza o-
brazów i starożytności. Wiele pięknych 
mebli i obrazów znajdowało się w niem 
i obecnie. 

Nina nosiła, jak zwykle ciemną suk­
nię, zapiętą aż pod szyję; ciemno bordo 
jedwab otaczał miękko jej zgrabną, 
szczupłą figurę, z pod sukni wyłaniały 
się zręczne nóżki w jedwabnych poń­
czoszkach i modnych wiedeńskich pan­
tofelkach. 

Oczy komisarza stały się pożądliwe, 
z namiętnością ucałował drobną, pielęg­
nowaną rączkę, którą podała mu na po­
witanie. 

Nina wyciągnęła szybko rękę z jego 
dłoni i rzekła żartobliwie. 

— Kiedy odzwyczaicie się towarzy­
szu od „przeciwrewolucyjnych obycza­
jów w miłości" — naprzykład od cało­
wania w rękę? — Proszę niech pan^sia-
da! — rzekła wskazując na daleko sto­
jący fotel. 

Komisarz podziękował niezręcznym 
ukłonem i odrzekł z galanterią: 

— Dla tak pięknej kobiety, jak pani 
można zawsze robić wyjątki. 

Jednak nie usiadł, tylko wyciągnął 
rękę po książkę. Gdy się pochylił i po­
czuł zapach jej ciała, nie wytrzymał: 
rzucił się na nią, chciał ją przycisnąć do 
kanapy, pożądliwemi wargami szukał 
jej ust, i podarł w strzępy suknie na 
dzielnie broniącej się dziewczynie. 

W pewnej chwili zwolniła się z jego 
objęć i zręcznie uderzyła go w twarz, 
tak, żc zatoczył się aż do ściany. 

Potem zbliżyła się do biurka i poło­
żyła nieznacznie rękę na małym, błysz­
czącym przedmiociku. 

On siedział na otomanie, przykryw-
szy twarz rękoma. 

Powoli przypominał sobie rozmaite 
obrazy z przeszłości.. 

Angielski ottręt pasażerski najnowszego typu, który w zeszłym tygodniu 
opuszczony został na wodę. 

piersi — małe, czerwone, sercowatc zna 
mię... 

Gorąca fala zadowolenia przeszyła 
go, nareszcie zemści się; podniósł gło­
wę z iron ją patrzał w jej twarz: oczy 
jej patrzyły spokojnie i głęboko, niena­
wiść tryskała z nich i raniła, jak ostrze 
sztyletu... 

— Moja gołąbko, — rzekł, — przy­
pominasz sobie chyba domek leśniczego 
obok Pleskau? 

— Mam cudowną pamięć, — odrzek 
ta zimno. 

— Tak, tak, panno Marusiu, — mó­
wił ironicznie dalej. — pani nie raz kła­
mała z taką samą dumą, jak wówczas; 
ale teraz innemi środkami będę się sta­
rał poprawić pani charakter, nie użyje, 
bicia. 

Zresztą, gdy będzie pani dla mnit 
dobra — nale|ę do tych z którymi moż­
na pomówić..., — dodał cynicznie i wy­
czekująco. 

Ale nie mówił już do niej „ty", nie 
zdawał sobie sprawy z tego, ale nieu­
chwytna groźba tkwiąca w jej oczach, 
zdawała się go krępować. 

Z rękoma skrzyżowanemi na plecach 
Marusia podeszła milcząc do komisa­
rza i zatrzymała się tuż przed nim. 

Sądził, że zwyciężył, i wyciągnął 
ramiona, aby ją objąć; chciał coś powie 
dzieć, ale tylko zocharczał — runą! v: 
ziemię z sercem przebitym delikatnym; 
włoskim sztyletem.... 

Marusia spokojnie otworzyła skryt­
kę w biurcczku; wyjęła stamtąd dóżó 
jedwabnych kartek zapisanych tajeiu-
iiym pismem i angielskie pieniądze; PO-
tem wydobyła sfałszowane dokument:: 
osobiste; zrewidowała jeszcze kiesze­
nie zabitego i zabrała również kilka pa-< 
pierów z jego portfelu. ' 

W drugim pokoju włożyła lo wssysł 
ko do długiego, płóciennego woreczka, 
umocowała go na szyi, napełniła mała 
walizeczkę najpotrzebnłejszemi rzećzcl 
mi i ubrała się. 

W szerokim, angielskim płaszczu p\ 
dróżnyrn. oruścila dom t-r'' kficbennemi 

rzystwie trzech kolegów, w roku 1919... 
Domek leśniczego w lesie w pobliżu Ple 
skau.... Światło za zamkniętemi okienni­
cami.... Na wołanie i walenia w bramę 
nikt nic odpowiadał.... Drzwi wywalono 
kolbami.... Szara postać otworzyła od 
wewnątrz okiennice i wyskoczyła ok­
nem.... 

Strzały wysyłane w ciemność nie 
trafiają... Postać zaś strzelała do nas, a 
my byliśmy w świetle padającym z ok­
na, — jeden z towarzyszy podniósł ręce 
i spadł z konia, już nie wstał... 

Jego własna muszlą uszna została 
przedziurawiona kulą, jeszcze dziś wi­
dać bliznę... 

Pogoń bez skutku, potem powrót do 
domku... W kącie pokoju stała mała, mo 
że piętnastoletnia dziewczynka, czarne-
mi oczami pełnemi nienawiści patrzyła 
na przybyszów i milczała. 

Ci krzyczeli, chcieli, aby mówiła — 
ścisnęła wargi i milczała... 

Zerwali z niej suknie i bili ją rzemień 
nymi pasami, — „wojna to wojna"... 

Grube czerwone pręgi wystąpiły na 
jej ciało, skóra popękała, czerwone stru 
liryki sączyły się po białym marmurze 
ciała — dziewczynka nie powiedziała 
ani słowa: tylko cichutko jęczała, a w 
oczach jej widać było bezgraniczną nie 
nawiść... Potem zemdlała... Zostawili ją 
tam, wraz z trupem i pojechali dalej — 
wojna to wojna... 

Na piersi miała małe czerwone zna­
mię, formy serduszka... Następnego wic 
czoru dwa regimenty piechoty zostały 
napadnięte z zasadzki... Śmierć zebrała 
bogaty plon... Jedenastu ludzi tylko wy 
ratowało się... Między nimi był on sam... 

Później dowiedział się, żc córka le­
śniczego — Marusia Szaburowa, napro­
wadziła na nich wroga... 

I zawsze słyszał to nazwisko i imię 
tam.gdzie walczono z wojskami czerwo 
uemi... 

Gdy „biali" zostali zwyciężeni, wszc! 
ki słuch o niej zaginął... 

Teraz zrozumiał dlaczego zdaje mu 
się, że padają na niego krwawe cienie 
przeszłości, zawsze — ilekroć widzi Nh 
nę'Pawłownc: jej ocrv — b \ |y to oczy 
Marusi, na obnażonych ramionach wi 

Nocny wyjazd na zwiady wir towaidział przed ciiwiią krwawe blizny na tłum. Dw 
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wei osiatniei Kreacji, w 10 aktowym 
erotycznym dramacie p. t. 

ledni wynosHi fytuń w walizach, inni 
Pan pprtjer Krajewski spokojnie robił „kreski", aż nabył 

wreszcie... kamieniczkę. 
Piaty dzień rozpraw rozpoczął się 

jak zwykle zaprzysiężeniem świadków. 
Pierwsza zeznaje św. Bronisława Pi I ksiemuf Ten mi powiedz^iaT 

piak. ' 
— Byłam robotnicą w Ifabryce tyto­

niowej w Łodzi, następnie zaś pracowa­
łam w kuchni dla urzędników tejże fab­
ryki. W czasie od Świętego Jana 1924 
r. do kwietnia 1925 roku widziałam 
pięć a może sześć razy jak Władysław 
Kolda idąc z fabryki do domu 

wynosjł większe paczki. 
Co w tych paczkach było, nie wiem; 
przypuszczam jednak, że tytoń. 

Św. Rozalja Wielgus: Opowiada o 
stosunkach jakie panowały w fabryce. 
Na zapytanie oskarżonego Ziąbka, jak 
było urządzone jego mieszkanie, świa­
dek opowiada: i 

„mieszkał pan jak żebrak". 
Św. Marja Rybus. Mieszkałem w do 

mu familijnym i stąd znane mi są stosun 
ki w fabryce tytoniowej; ponadto w 
niej pracowałam. Słyszałam, mówili o 
tem wszyscy, że urzędnicy oraz port-
jer Krajewski kradli tytoń, wynosząc 
go walizkami lub pod paltem. 

Św. Michalina Kowalczykowa: Z ra 
sji swego zajęcia często bywałam w ga 
binecie dyrektora fabryki, p. Wronki. 
Na biurku jego często widziałam stosy 
tytoniu. Pan Kolda mówił, że tytoń ten 
pójdzie na próbki do generalnej dyrek­
cji monoDOiu +vtr>niowego w Warsza­
wie. ; 

Stosuneczki w rao-

Bylem nadzorcem tecTnicznym w fa 
oryce tytoniowej w Łodzj, przyczem by 
lem zatrudniony w sortowni na dole 
gdzie zwilżają tytoń. Często się zdarza 
lo że zastępca dyrektora Ludwik Kolda 
przysyłał po mnie piśmienne zlecenia, 
pisane na zwykłych kartkach, które 
przynosiły mi robotnice, bym mu wy­
dawał po 10 kilogramów tytoniu. 

Zdarzyło się to dość często, mniej 
więcej dwa razy na tydzień. 

Na razie nie przypuszczałem nic złe 
go, głównie ze względu na to, że Ludwik 
Kolda zajmował w fabryce wysokie sta 
nowisko wicedyrektora, i uważałem, 

tytoń bierze na próbę." 
Później jednak, gdy doszły do mnie słu 
:!iv, że większość urzędników w pań 

••oby tytoniowe, domyśliłem się, żc w 
tym jest coś nie w porządku, tembar-
dziej, że ua zapytanie czy mam odnoto­
wywać, że tytoń został mu wydany 
Kolda odpowiedział, 

bym tego nie notował 
<"Jyłem jednak o tyle ostrożny, że wy-
dawałem tytoń tylko za kartkami. 

Pewnego razu zameldowałem o tem zwykle. Świadek Wasiak robił kreski w 
magazynierowi Gustawowi Płachciu- budce strażniczej, ilekroć Podgórski wy 

że skoro 
jest kartka od Koldy to przez to samo 
jest ten ostatni odpowiedzialny. 

Jakiś czas niszczyłem te kartki; jed 
ną jednak zatrzymałem i oddałem póź­
niej sędziemu śledczemu, który dołą­
czył ją do sprawy. 

Wszystko to co opowiadam działo 
się w roku 1923, później bowiem prze­
szedłem z Monopolu do wojskowych 
warsztatów samochodowych, gdzie o-
becnie pracuję. 

Co się tyczy stosunków w fabryce 
i stosunku dyrektora Wronki i wice­
dyrektora Koldy do robotników to by­

li oni dość niedostępni. 
Jeżeli naprzykład chciałem się poskar­
żyć na jakiegoś urzędnika, to musiałem 
udać się do tego urzędnika i zameldo­
wać mu o tem, gdyż bezpośrednio do dy 
rektora Wronki pójść nie mogłem. Kol 
da chwilami był przystępny, częściej 
jednak był brutalny w stosunku do ro­
botników i robotnic. 

Przewodniczący odczytuje znajdu­
jący się w aktach sprawy protokuł og­
lędzin kartki pisanej przez Koldę do Pi-
kielnika, których to oględzin dokonał 
sędzia śledczy w toku prowadzonego 
przez, siebie śledztwa. 

Biegły kaligraf w toku śledztwa 
stwierdził, że kartkę tę pisał Kolda oso 
biścic. 

Woźny sądowy rozwija paczkę i z 
dowodów rzeczowycli wyciąga kartkę 
którą podaje przewodniczącemu. Ten z 
kolei podaje ją obronie, dla zapoznania 
Się z nią. 

Adw. Dickstein: — Co robił Kolda z 
tytoniem, który mu pan posyłał? 

Św. Pikielnik: — Nie wiem. 
Św. Pikielnik dodaje że tytoń który 

zabierał Ludwik Kolda był już w stanie 
gotowym do pakowania i zabierany 
był z pod maszyny. 

Adw. Dickstein: — W imieniu obro 
ny proszę sąd nie zwalniać tego świad­
ka, gdyż będzie on potrzebny obronie 
przy badaniu świadka Habera. 

Sąd polecił stawić się świadkowi Pi 
kielnikowi na posiedzeniu w dniu 18 mar 
ca. 

Kreski portjera, 
Św. Stanisław Wasiak, zeznaje żc 

twowej fr bryce tytoniowej kradnie wy Ludwik Kolda krawcowi za dobre wy­
kończenie garnituru dał dużą (świadek 
pokazuje rękami) paczkę tytoniu. 

Podgórskiego, gdy wychodzi) z fabry­
ki. Wiele razy 
Podgórski wychodził opakowany tyto­

niem'. 
Był bardzo gruby, dużo grubszy, niż 

nosił tytoń. 
Gdy takich kresek było kilkanaście 

świadek Wasiak zameldował o tem swo 
jemu bezpośredniemu przełożonemu 
portierowi Krajewskiemu, który z ko­
lei zawiadomi! dyrektora Wronkę. 

Dyrektor Wronka zawołał Wasiaka 
do siebie, i zwymyślał go, że 

ośmielił się śledzić Podgórskiego. 
Wasiak niechcąc stracić posady, prze­
prosił Podgórskiego. Podgórski z kolei 
wspaniałomyślnie mu przebaczył 1 w 
ten sposób sprawa została załatwiona. 
Dozorcy nie mieli prawa urzędników re 
widować. 

— Pośrednią drogą zostałem zawia­
domiony, że o ile będę dużo mówił o 
kradzieżach to mnie najzwyczajniej z fa 
bryki tytoniowej przepędzą — mówi da 
dej świadek. 

„Wszyscy kradli". 
Św. Ludwik Dziubankiewicz: stwier 

dza, że w,lipcu 1923 roku został z mono 
polu państwowego zwolniony, jako 

posądzony o oszustwo. 
We wrześniu 1923 r. był po raz drugi 
przyjęty do fabryki i pracował w niej do 
lipca 1925 r. Najpierw byłem w ekono-
mji a później sprawowałem obowiązki 
dozorcy robotników. 

Św. Roch Bronka na pytanie prze­
wodniczącego, co może zeznać w tej 
sprawie odpowiada: / 

— Obecnie pracuje przy ul. Koperni 
ka też w fabryce tytoniowej, lecz to do 
piero od miesiąca. Przedtem pracowa­
łem cztery lata w fabryce na Zagajniko 
wej. 

Robotnicy mówili, że 
urzędnicy 1 Krajewski kradną. 1 

Szczególnie głośno zaczęli o tem mó­
wić od chwili zatrzymania Krupskiego. 

Św. Teofil Dębiński: — Parę razy 
widziałem Krupskiego jak szedł z wa­
lizkami od strony fabryki tytoniowej do 
Rokicinskiej szosy. Często widziałem 
że ten człowiek kręcił się chodził po za 
budowaniach fabrycznych, to 

ml się wydawało podejrzanem 
ale po co chodził, powiedzieć nie mogę. 

bki imieninach u Krajewskiego raz 
byłem. Zagraliśmy trzy kawałki i wy­
szliśmy. Dyrektora Wronki na tych imic 
ninach nie było. . 

Św. Antonina Kopczyńska mówi, co 
następuje 5 

— Obecnie nie pracuję, lecz pracowa 
Jako dozorca obserwowałem często lam w fabryce tytoniowej w Łodzi. Swe 

go czasu gazety łódzkie pisały, że Ziąb 
ka aresztowali w związku ze schwyta­
niem przez SobczVńską szmuglem Krup 
skiego. Robotnicy szeroko o tern Opo­
wiadali i głośno czytali „Republikę" 

,,Express'" które o tem pisały. Wów­
czas dyrektor Wronka zapowiedział) 
że 
wyrzuci każdego z fabryki, kto ośmiel* 

się o Złąhku źle mówić. 
Św. Antoni Florkowskl: Portjer Ifc 

nacy Krajewski gdy pizyjechał do Ło­
dzi był bardzo biedny. W styczniu czy 
lutym 1925 r. Krajewski 
nabył za 7000 złotych nieruchomość-

Dowiedziałem się o tem, podawszy s ' e 

za upoważnionego do stwierdzenia W) 
wiadomości przez sędziego śledczego* 
Powiedziałem, żje sędzia śledczy prz v" 
słał mnie po to. 

— Ja pakowałem tytoń. Pewnego 
razu zapakowałem już 4 skrzynie P c 

600 pudełek każda, razem 2400 pude­
łek. Skończywszy zajęcie.poszedłem d° 
domu. Na drugi dzień, odkrywszy dp" 
kel, przekonałem się, że 

brakowało 30 pudełek. 
Zameldowałem o tem mojemu bezP 0 ' ' 
redniemu przełożonemu Haberowi. 

Nie wiem jednak czy Haber o te£ 
dalej meldował. Wiem tylko, że 

nikt mi się o to więcej nie pytał. 
30 pudełek w sposób tajemniczy zgi'1*! 
ło. 

Pewnego razu tytoń był bardzo i"? 
kry. Zameldowałem o tem Habero^ 
Haber poszedł zameldować Wronce. 
rektor Wronka przyszedł, tytoń obe\ 
rzal i 

powiedział że można pakować. 
Pracowałem od 13 listopada 1924 r. »° 
2 maja 1925 r., poczem zostałem zre?.' 
kowany. 14 września 1925 r. zostffff 
przyjęty znowu do fabryki, już prze? Ą . 
wego dyrektora Polakawskiego. P ° n ' e 

waż dość długo pracuje naogół biort-
wszystkich robotników znam, jedu3* 

Sr aiu 

za-

ani robotnika Olczakowskiego 
korskiego nie znam. 

Có piątek wypłacano nam nasze 
robki. Wypłacał nadkontroler Podg°.r.' 
ski, a potem zlecone to było HaberóW" 
Wypłacano bez żadnego pokwitowań' _ 
Nie było żadnych książeczek obracn" 

kowych. 
wyvvo»y 

robotni" 
Haber przynosił pieniądze, t 

wał po kolei poszczególnych 
ków i tam wypłacał. Nikt o t r z y m a j 
sumy nie kwitował, a czynił to wyP'V 
ćająćym. O ile ktoś brał za'kogoś 
becnego wypłacający wpisywał na&wL 
ko tego, który brał pieniądze. Teraz 
piero jest kontrola, robotnicy rriają 
źeczki obrachunkowe i jest porządek^ 

O godzinie 3 m. 45 przewodniczą^, 
zarządził przerwę. 
. Dalszy ciąg tej interesującej spr"^'' 
ukaże się w jutrzejszym numerze nap 1 

»Jgo pisma. 
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ŁUSCtWft P O L I T Y K U 
syndyka tu polskich hut żelaznych. 

Interes ekonomiczny kraju wymaga przeciwstawienia się d o w o l ­
nemu ustafianiu cen. 

Ceny żelaza są doniosłym współczyn 
alkiem w kalkulacji omal wszystkich ga 
lęzi produkcji krajowej. 

Mają wielkie znaczenie dla państwa, 
które samo jest ogromnym konsumen­
tem żelaza (kolejnictwo etc.) Są decydu 
ia.ee dla budownictwa i przemysłów bu 
dowlanych. Odgrywają rolę we włókien 
nictwic. 

Z tych względów zmiany w cenni­
kach hut polskich winny być i są przed 
miotem dużego zainteresowania. Zwłasz 
C 2a, że dynamika tych zmian jest obec-
n ] c bardzo niekorzystną dla rozwoju go 
sPodarczego kraju. 

Asumpt do uwag poniższych dają ino 
•Wndje, które zaszły w dn. 1 bieżącego 
miesiąca. 

Dla cen żelaza polskiego punktem 
krotnym stał się grudzień zeszł. roku. 
^ tym czasie powstał syndykat pol­
skich 

hut żelaznych. Był on restytucją 
Przedwojennej organizacji handlowej 

u* i.Prodamety" o tych samych co ona 
Celach. 

Zważyć trzeba, że w dacie powsta-
syndykatu cena 1 tonny handlowego 

Żelaza 
wynosiła złotych 200. Gdy zwa-

2 y m y , że cena eksportowa wynosiła w 
ly«i samym czasie dla żelaza belgijskie-
I 0' czechosłowackiego, francuskiego, 

n i cmiecki ego od 190 do 196 zł. okazuje 
*e trafna polityka cen syndykatu 

P°winjia była iść po linji utrzymania gru 
dniowych cen z kompensatą w obniże-
"'^ kosztów produkcji. 

Podnietą do takiej polityki powinno 
°yło być wyjątkowo ciężkie położenie 
WszYstkich odbiorców hut: skarbu, 

Atoli syndykat zadanie swoje pojął 
^Prost przeciwnie. 

U progu swego istnienia zwaloryzo-
^ cenę żelaza w związku ze spad­
łem złotego. W tym trybie podniósł ce 
fie o 50 2 }, n a tonnie. Spowodował grun 
*°Wn e skurczenie rynku żelazowego i 
l"*dności dla odbiorców, 
j W tym okresie i w fachowej prasie 

°Sólno-ckonomicznej oponowano prze 
Clwko zwyżce 20 procentowej, wskazu­
j e na jej smutne, a nieuchronne następ 

syndykat jednak w swoich oficjati-
ft^c kalkulacjach bronił swego slanowi-

a- wykazując, iż własny koszt wynosi 
W. 212 

juz cznia cena tonny żelaza wyniosła 
zł. 260. 

Oczywiście tendencje syndykatu nie 
mogły wywołać aprobaty zainteresowa 
nych czynników. Podjęta została wyraź 
na kampanja w kierunku spowodowania 
obniżenia cennika syndykatowego. 

Skutek jej zupełnie szczególny i cha 
rakterystyczny nastąpił w postaci no­
wych stawek podwyżkowych wprowa­
dzonych przez syndykat hut z dniem 1 
marca bież roku. 

Otóż cenę tonny handlowego żelaza 
podniesiono z 260 zł. na 265 zł. 

Tę zwyżkę kompensować mają no­
we warunki które syndykat koncedował 
swoim odbiorcom. Skonstruował miano­
wicie bardzo dużą skalę bonifikacji. 
Stawka bonifikacyjna wzrasta dla od­
biorców zależnie (acz nie proporcjonal­
nie) od ilości odebranych od syndykatu 
rocznie żelaza. Przy 750 — 1000 ton-
nach wynosi ona zł. 2.50 zwrotu za ton-
nę itd., przy 15.000 ton. wynosi 10 zł, ;a 
tonnę. 

Gdy zważymy jak wielkie ilości u-
prawniają do takich bonifikacji, które bv 
lyby jednocześnie obniżką cen z przed 
1 marca br. okaże się cała fikcyiność ko 
rzyści nowego systemu. By tylko zwyż­
kę z I-go marca wyrównać (5 zł- na ton 
nie) trzeba odebrać ze syndykatu .1000 
tonn rocznie. 

Abstrakcyjnie rzecz biorąc system 

bonifikacji uznaćby można za trafny 
właściwy. Przy odpow'ednich cenach 
możnaby pogłębić rynek ba:dzo pokaź­
nie. 

Te jednak zalety incwacji już zgóry 
syndykat zlikwidował *z uszczerbkiem 
dla siebie i dla konsumenta żelaza. Trud 
no jednocześnie zmierzać do zwiększe­
nia rynku i rozszerzenia rynku przez 
zwyżkę cen, gdyż jednD drugie wyklu­
cza i uniemożliwia. 

Syndykat, jak widać, nie trafił w 
swych poczynaniach ne dość energiczny 
spizeciw. 

Interes ekonomiczny kraju wymaga 
aby się opór ujawnił. Notabene zauwa­
żamy, że od nowego roku cło na tonnę 
żelaza handlowego wynos: 100 zł.; jest 
!o w stosunku do przeciętnej ceny eks­
portowej światowych przemysłów (200 
zł. za tonnę) bardzo wiele, bo aż 50 
proc. ad valorem. Udzielając hutnictwu 
tak pokaźnej protekcji winno się pań 
stwo odeń domagać większego respektu 
dla gospodarczych potrzeb kraju. 

W przeciwnym razie protekcja wspom 
niana mieć będzie te same skutki, jakie 
miała przed wojną w królestwie: obniżę 
nie sprawności wytwórczej hut a zara­
zem obciążenie tych wszystkich licz­
nych gałęzi wytwórczości, w których że 
lazo jest środkiem konsumpcji reproduk 
cyjnej. 

'ynek włókienniczy w Łodzi. 

Przyn 

gr. 76 tonnę. 
w tym stanie rzeczy zdawało się że 

cen 
po-

lajmniej na gruncie nowych 
^•ndykat pójdzie najdalej po linji 

rzeb ekonomicznych kraju. 
Jednak już w dniu 15 stycznia b. r„ 

Yndykat najniespodziewaniej swemi o-
^Inikami podniósł powtórnie cenę o 4 
Procent, 

W pierwotnych motywach zwyżka by 
a ^PTawiedliwiona potrzebą pokrycia 

^sztów administracji samego syndyka-
U l %1 to krok bardzo silnego napiętno 

w«nia. Stoimy na stanowisku, że żadna 
0 r8anizacj a handlowa producentów z 

na wysokie napięcie gospodarcze 
. K^zysu w kraju nie ma prawa lak­iem 
Przez ̂ ego istnienia podrażać towarów 

Wid-** s P r z e d a w a n y c h -
tó w ^" ł

M W " a e zrozumienie tych momen 
k 0 v v svn!ł ^° m ' a r c , dajnych czynni-
° d W o i a

n V U ' b o w i e m niezwłocznie 
nie odw°ł m o t y w * z w y*ki jakkolwiek 

wotano samej zwyżki. 
sposób od drugiej połowy sty-

Na rynku towarów wełnianych w Ło 
dzi ostatni tydzień przeszedł pod zna­
kiem wielkiego ożywienia. Do tego sta­
nu rzeczy przyczynia się: 1)okres przed 
świąteczny, 2) brak na rynku szeregu 
artykułów, 3) stale rosnące zapotrzebo­
wanie na prowincji. 

Rzecz charakterystyczna, żc zwyż­
ka dolara w notowaniach giełdy oficjal­
nej (których kurs jest stosowany przy 
rozrachunkach), nic wpłynęła na osła­
bienie ruchu. 

Nic uległy natomiast poprawie wa­
runki pokrywania należności, takie uzy­
skanie części w gotówce, należy do rzad 
kości, zaś terminy wekslowe wahają się 
od 80—110 dni. 

W 

W dniu onegdajszym miejscowe prze 
dzalnie wełny czesankowej zaostrzyły 
warunki sprzedaży, przyczem żądają 
obecnie od klijenteli stosowania kursu o 

10 proc. wyższego, aniżeli wskazania 
giełdy urzędowej. 

V. 
W tygodniu ubiegłym sytuacja'roz­

wijała się następująco: 
Zjazd kupców rozpoczął się we wto­

rek. 
W ciągu wtorku i środy konjunktura 

była nadwyraz pomyślna. Dokonywano 
b. wiele tranzakcjr, szczególnie w zakre 
sic towarów białych i tkanin obruso­
wych. Warunki płatności i ceny bez 
zmiany. 

W czwartek, pod wpływem załama­
nia siię kursu złotego, większość firm 
przemysłowych wstrzymywała się od 
tranzakcji, co jednakże nie wywarło spe 
cjalnie ujemnego wpływu na sytuacji, 
gdyż klijcntela naogół się już rozjechała 
i ruch przedświąteczny należy uważać 
za zakończony. 

Od poniedziałku rozpocznie sit? już 
najprawdopodobniej „martwy okres" — 
poprzedzający święta. 

:0;-

Podania na przywóz towa­
rów reglamentowanych. 

Pddajemy do wiadomości zaintere­
sowanych importerów, że podania na 
przywóz towarów rcglamcnlowych w 
ciągu najbliższych trzech miesięcy: 
kwietnia, maja i czeTwca przyjmowane 
sa w lokalu miejscowych stowarzy­
szeń kupieckich (Piotrkowska 73 i Piotr 
kowska 10) do dnia 19 b. m. włącznie 
w godzinach biurowych. Podania win 
ny być składane na każdą pozycję i 
każdy miesiąc oddzielnie. Do podań 
załączyć należy: 1) faktury pro forma 
na najbliższe transporty lub też fak­

tury stare, ewent. korespondencję, 
stwierdzającą bezpośredni kontakt im­
portera krajowego z eksporterem zagra 
nicznym; 2) odpis świadectwa przemy­
słowego, który może być poświadczo­
ny przez stwarzyszenie petenta 3) mar 
ki stemplowe w wysokości 2 zł. od kaź 
dego podania oraz 40' gr. od każdego 
załącznika. Pozatem obowiązuje opla 
ta ustalona przez organizację opinjo-
dawczą. 

STAN ZATRUDNIENIA 
w średnim przemyśle włókien-przemyśle 

niczym. 
Poniżej podajemy stan zatrudnienia 

fabryk, zrzcszonycli w krajowym zwiąż 
ku przem. włók. za okres od 1 do 6 mar­
ca 1926 r. 

6 dni w tygodniu pracuje 127 fabryk, 
zatrudniając 7.526 robotników, 5 dni w 
tygodniu pracuje 14 fabryk, zatrudniając 
764 robotników, 4 dni pracuje 6 fabryk— 
132 robotników, 3 dni pracuje 6 fabryk— 
290 robotników, 2 dni pracuje 1 fabryka 
— 20 robotników. Razem czynnych jest 
154 fabryki, zatrudniając 8.732 robotni­
ków. 

Nieczynnych 44 fabryki, bezrobot­
nych 3.209 robotników. Razem fabryk 
198, robotników 11.941. 

Na jedną zmianę pracuje 128 fabryk, 
na dwie zmiany pracuje 23 fabryk, na 3 
zmiany 3 fabryki. 

Dolar w Łodzi . 
W dniu wczorajszym przed połud­

niem na miejscowym rynku pieniężnym 
w obrotach prywatnych kurs dolara ule­
gał stopniowej zwyżce z początkowych 
8.10, na 8.20, 8.25. 8.30. 8.35. 

O godz. 2-ej nastąpiło gwałtowne za* 
łamanie się spekulatywnej gry i kurs 
opadł do 8.15 w płaceniu 1 8.20 w żąda­
niu, a pod wieczór opadł do 8.10—8.15. 

Ruch w przeciągu dnia był znacznie 
zwiększony. Obroty b. znaczne. Zazna­
czyć należy, że przy kursie 8.25 doko­
nano dość dużo tranzakcji. Natomiast 
kulminacyjny punkt hatissy — 8.35, 
trwał zaledwie kwadrans 1 przedstawia' 
czysto teoretyczne znaczenie. 

Podaż materiału dolarowego całko­
wicie zaspakajała popyt, a wieczorem 
znacznie go przewyższała. Tendencja 
wybitnie słaba. 

Bank polski pokrył zapotrzebowanie 
w nieznacznej części. 

Bank polski ofiarował w,czoraj za do 
lary przy braku podaży kurs 7.68. 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 7,80 

CZEKI. 
Belgja 35,50 
Holandja 312,60 
Londyn 37,95 
Nowy York 7,0*0 
Paryż 28,37 1 pół 
Praga 23,11 
Szwajcarja 150,25 
Wiedeń 109,95 
Włochy 31,35 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 74, w złotych 
569,80 

Pożyczka kolejowa 123 — 125 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 39— 

38 — 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

23,50 — 23,25 
4 i pół proc. obi. Tow. Kred. ni. War 

szawy przedw. 19,75, złotowe 31,50 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza­

wy przedw. 23,15 — 23,10, 
34,40 — 34,45 

AKCJE, 
Bank Polski 52 — 51 
Bank Handlowy 1,70 
Bank Zarobkowy 4 
Bank Dyskontowy 5,25 
Bank Zachodni 0,95 
Chodorów 3,95 
Cukier 2,25 
Węgiel 2,50 
Modrzejów 2,20 — 2,10 
Ostrowieckie 4,90 
Starachowice 1,04 — 1,01 -
Żyrardów 8,25 
Spirytus 1,15 
Gosławice 1,15 
Łazy 0,80 
Lilpop 0,58 - - 0,57 
Norblin 0,85 
Rudzki 0,87 — 0,85 — 0.80 
Zawiercie 7,50 
Haberbusch 4,95 
Lombard 2,10 

złotowe 

1.03 

Dyskonto prywatne. 
W zakresie dyskontowych tranzak­

cji na miejscowym rynku pieniężnym w 
iągu ostatnich 3-ch dni tygodnia, pano­

wał minimalny ruch, na skutek braku 
zarówno materjału wekslowego, jak i go 
tówkk 

Brak gotówki tlomaczy się zwyżką 
kursu dolara, która skłania dyskonterów 
do angażowania się w spekulacjach wa 
utowych. 

Stopa dyskonta prywatnego wzrosła 
wskutek pomienionej przyczyny do 3— 
3 i pół proc. w stosunku miesięcznym za 
pierwszorzędny materiał. 

Dyskonto weksli „średnich" koszto­
wało do 5 i pół proc. 

Tratami dolarowymi tranzakcji nie 
przeprowadzano. 

http://ia.ee
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Lecznica „ Z O < ? 0<V<E" l ekarzy s p e c t a l i i t ó w 
przy ul. Nowomiciskie i 3 (Wschodnia 13). tel. 37 T<i 

Drobne ziarenka rozpusz­
czające się momentalnie 

w gorącej wodzie 
Rozpuszcza sią paczkę Rinsa w 3 litrach wrzącej wody, 
natychmiast tworzą się gęste obfite mydliny, które wlewa 

się do balji z bielizną. 

Mydliny Rinsa przenikają bieliznę do ostatniej nitki i ła­
godnie wyciągają wszelki brud, bez potrzeby męczącego 

tarcia, tak szkodliwego dla bielizny. 
J o przepłukaniu bielizna wychodzi nieskazitelnie czysta. 
3inso, użyte do gotowania bielizny, nadaje takowej śnieżną 
Diałość. Rinso pierze samo, bez wszelkiej pomocy rąk^ 

Przedstawiciel na Łódź i Woj. Łódzkie firmy 

Lever Brothers Limited (Angija) 
Powszechne Towarzystwo Handlowe, dawnie] 

. Greeiweod.i fcodzi, SienKiewfcia 76-30 
D o n a b y c i * w e wszys tk ich składach » p l e « n y c b 1 mydlarnlach. 

R A T U J C I E Z D R O W I E . 
Najsłynniejsze ś w i a t o w e powagi lekarskie stwierdziły, ze 

7 6 % chorób p o w s t a ł e z p o w o d u obstrukcj i 
Chory żołądek jesl główna, przyczyna, powstania najrozmaitszych 

chorób, z a n i e c z y s z c z a krew i t w o r z y z łą przemianę materjl 
S ł y n n e o d 4 5 lat w całym świecie 

ZIOŁA z GÓR HARCU Dra UMIERA 
jak to swierdzil i proł Berl insk. uniwersyte tu Dr. v . Leyden , Dr. Martin. 
Dr. Hochfloctter i w ie lu innych w y b i t n y c h lekarzy są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzen e) Są niezastą­
p ionym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, 
wzmacniają organizm i pobudzają apetyt . 

r^io ła x g ó r Harcu D*ra Lauera usuwają cierpienia wątroby, 
nerek, kamieni ż ó ł c i o w y c h , cierpienia bemoroidalne , reumatyzm 1 artre-
lyzm, bóle g łowy, wyrzuty i l iszaje. 

Z i o ł a z gór Harcu D-rn L a u e r a zostały nagrodzone na wy­
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami w Ba-
denic , Be>linie, Wiedniu, Paryżu, Londyn e i w ie lu Innych miastach. T y -
s .-.ci-, podz iękowań otrzymał Dr. Laucr od osób w y l e c z o n y c h . 

Cena pude łka z ł . 1.60, o o d w ó l n e p u d e ł k o z ł . 2.60. 
Sprredaż w aptekach i składach aptecznych . 

U W A G A ; Wystrzcijać s ię bezwartośc iowych naś ladownic lw 
Reprezentant na Po l skę Józef Grossman, warszawa , Chmielna 49. 

13-S7. 

Po/ożaiczo-Glnekoloofczna 

K L I N I K A 
1 0 O G R O D O W A 1 0 

[tiirurfjiczfla. 
Tel. 13-57. 

Dr med. Szarlota Eigerowa 
Dr. Reitler-Kinjańska 
Dr. med, Juljusz Daum* 

Dr med. Michał Kantor 
przyjmuje klin. od 1—2. 

AMBULATORIUM 
Dr. Reiller-Ktujańska — choroby koulece 10 i pół — 11 i pół. 
Dr Jul>usz Baum . „ 12 — 1. 
Dr Szarlota Eigerowa . „ 1 i pół — 2 i pół 

Poród noimalny, pod ohserw lekarska i 10 dniowy pobyt na kl. I-ej 300 zl-
Informacje o d 6 - e | d o 7 -eJ. 

n e r w o w e i 
umysłowe 

D r . B r o n i s ł a w 
F i r e n k e l 

D r . K l o z e n b o r g 

1 2 . 3 0 - 1 . 3 0 1 n e r w o w e i 
umysłowe 

D r . B r o n i s ł a w 
F i r e n k e l 

D r . K l o z e n b o r g wtorki, czwartki aa 
1 soboty l ' - 1 2 I 

żołądka i 
kiszek 

D r A l e k s a n d e r 
M a r a o l i * 12-1 

wewnętrzne D r . Glbiańskl 
D r . Kac 

D r . iofflvy 
D r . K o n Henr;>t< 

3-11, niedz. 10-11 ra 
1 1 3 0 — 1 3 0 
niedz. 11-12 
}-5, niedz. 1-2 H 
6-8: niedz 12-1 H 

dzieci 

n 

• 

Dr. S o f o w l e | c z y k 
A r k . 

D r . M a s z l a n k a 

D r . Prechner 

8 . 3 0 - 0 . 3 0 3 — 5 i 
niedz. 12-2 
9 30—10.30 
130—2.30 
niedz. 10 3 0 — 1 2 • 
5—6 30 . b 
niedz 9—10 30 PJ 

chirurgiczne 

» 

Dr. Go ldman 

Dr. Per l ls 

3 ł 0 - 4 « 1 wt. śr. piął. >fi 
sobO 10, niedz. 9 - 1 0 l 

chirurgiczne 

» 

Dr. Go ldman 

Dr. Per l ls H-12, 6 0 0 - 7 30 1 
niedr. 11—1 

kobiece Dr. A r o n s o n 
Dr. E igerowa 

12-1 niedz 12-1 
pon środy czw, 
i sob od 10,30.-ll,3f 
Wtor i piąt.1.30 2 30 
irod. soh 6—7 

nosa, gardła 
1 uszu 

D r . H e l m a n 

Dr. Rablnowlcz 

3 — 4 
niedz. 1-2 
12 — 2 
niedz. 10-11 

skórne 1 w e ­
neryczne 

Dr. Falk 

Dr. Sonnenberg 

3-4, i o d * prócz tego 
ś l s o b 7 - S nledz9-10 
II 12 non ' piątki 7-t-

lllędz. 11-12 

oczne Dr. Krausz 10 30 12i od 2 3 0 -
niedz. 10-11 30 I 

Rentgeno log Dr. Kei lson Dr M . Kocen 
snal 'zv leMrskle 

Wiłjrtjr as mieście. Szczepienie ospy. Szczenienie o -
chromie przeciw s z k a r l a t y n ę Naświet lania (Lampa kwar 

cowa) U e n t g e n o g r a t l a i zabiegi lekarskie. 
Leczn ica c z y n n a codz . od g. 830 rano d o g . 8 M w . 

w niedziele 01) g. 8.30 r. do Z pp. 

2 k o m p l e t n e s a k s o ń s k i e z e s p o ł y 

PRZĘDZALNI 
1850 mm. szer. u,./, z szarpaczem w dobrym sta­
nie na bardzo dogodnych warunkach 

do sprzedania eweot do wydzierżawienia 
z siłą parowa. Wiad.: u portiera Pomorska 58. 
x>oooopooooooooooooooooooopogoooopooop 

Na ratyl Za gotówkę 

Porcelana i Szkło! 
Wszelkiego rodzaju s e r w i s y s to łowe , k a w o w e , owo­
c o w e etc , oraz wsze lk iego rodzaju s ' k ł a na d o ­

godnych warunkach p o l e c a firma 

J. J. Offenbach 
Ł ó d i . ul. Prez Narutowicza (Dzielna) 9 

•w podwórzu na l e w o — tel . 40-04. 

i wszyscy 1 • 
f H o ł l 11 

(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) 

przeniesione Łififs na Gdrny Rynek ^oiA 2 
Ceny znacznie zni ione l — Najdogodniejsze Warunki. — 

— Długoletnia gwarancjal — 

F. N a s i e l s k i , R z g o w s k a 2 . 

S k ł a d y e l e k t r o t e c h n i c z n e 

„ E b E K T R O P O b 
A. SZCZEKACZ, 

' ZAWADZKA Ks 16a 
olecai wsze lk i e materjały instalacyjne 
O C E N A C H F A B R Y C Z N Y C H — 

P. P. Monterom specjalny r a b a t 

«-* Bum i mmm mmm 
03IORÓW DAMSKICH 

„ M A R J A S A D O W S K A " w ł . H a r j a Z y ż U o w a 
Główna 6 2 . róg K I I I A ^ k l e g a c e l 4 9 - 8 6 

poleca na nadchodzący s -zon p o c e n a c h r e k i a 
mowyC", znane ze swego wykonania 1 w y k w nt-
nośch suknie i płaszcze damskie, sukieneczki i 

płaszczyki dz iec ięce , mundurki uczniowskie . 
Przyjmuję również zamówienia z powierzonych 
i własnych materiałów. Proszę obejrzeć zasługują* 
na uwaije w y s t a w y i k ' e p o w e Tandety nie j j o s i a d a 

i 

S liniiii ibj(InfliillMn 
I D. FLASTER 
S Al. I Maja Na O. 
rg Nadeszły najnowsze modele. 
i\[ Ceny znacznie zniżone . fti 
^ESlEnsnEnEnESlEnSSlES!; 
Pierwszorzędna Pracownia Gorsetów w Łoizi 
„ANNA LAFERSKA" 
KSoTt;C',y S PioirKo wsKieJ 132 

I piętro front, tel. 36-55. 
Przyjmuje od 9—1 i od 3—7. u i Filia: Piotrkowska 182, lewa of parter 

» • » » • » » • » • • » » • • • » » • » » » • » • » • • • » » » • < 

ZwiązeK Zaw. RobotniKów i Robotnic 
Przemysłu Wstążkowego w Rzp. PolsHie) 
podaje do wiadomości swym członkom, iż w dniu 
21 marca 1926 roku o godz. 2 p p. odbędz e SU 

Ogólne Roczne Zebranie 
w sali przy ul. Andrzeja Hs 17, wobec spraw po* 
ważnych prosi się członków o liczne przybycie. 

Uwaga: W drugim terminie o godz. 4-ej od* 
będzie się zebranie bez względu na ilość c7łon« ów 

Członkowie związku obowiazan są przy *ej. 
ściu na sale okazywać książeczki członkowsK e 

Z a r z ą d . 

WMcitielba umówili gorsetów 
MAISON CAPR1CE 

z Warszawy Niecała 10 
przyjechała do Łodz i 

z ostatniemi nowość ami 
paryskiemu 

Piot rkowska 117,m 2. t e l . 3 0 - 0 3 

mogą ot rzymać posady 

I N K A S E N T Ó W 
przy ZydowsKim Centralnym Komitecie 
Doraźnej PomocyKonstruKcyJno-Filan-
tropijnej dla Ofiar Kryzysu Gospodar­

czego w Łodzi. 
Oferty z e wskazaniem kwalifikacji i rekorm-ndaejt 
składać w Komitec ie przy Stowarzyszeniu Komi­

wojażerów nr?v ul Sie"klewlcz» ? " 

i l 

III 
PiotrKowsKa 37, tel. 21-25 

F A B R Y K A LAMP 
Przylmuie sie wszelkie leoeracie i \\m0' 

»xxxxxxxxxx>ocx»cxxxxxxxxxxxxxxxx»oc^ 

OZWóD! 
grozi temu, kto się nie przekofl* 

iż najtaniej i na|dogodniej kupuje sK 
łóżka metalowe, materace wyścielane* 

wózki spacerowe w firmie 

„Doftropor, u l i Piitiinaa n:S 

Wszyscy mogą się uczyć 
Angielskiego 
metodą Berlitza. g „ 

Nowy k u r s rozpocznie się w Ś rodą , 10 bm- ° % n n i e 
Optaia m e s i ę c z n a l y U o zł 7,50. Zapisy couzi* 
od 5 — 9 w Gimnazjum, Wólczańska 2 3 .„» 

liDBWistka i. B8iraaB-.lDoeiB;a' 
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JLUSTRtiWANA RtPUBLfKA' 
Sir. 13. 

Firma 

Gustaw Molenda i Syn 
F a b r y k a s u k i e n w y r o b ó w 

k a m g a r n o w y c h 

Bielski skład fabryczny 
Łódź, P io t rokwska 4 7 

I piętro, front. Tel. 15-56. 

Materiały letnie 
oraz demi-seżonowe w naj­
modniejszych deseniach 

2 l n a d e s z ł y 2 ! 
— w bardzo bogatym wyborze. — 

Sprzedaż detaliczna po 
c e r t a c h f a b r y c z n y c h . 

Z powodu likwidacji 

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 
MEBLI, DYWANÓW, ŁÓŻSK METALOWYCH 

C&łe urządzenia oraz pojedyncze sztuki po cenach najhiżs iych. 

MAGAZYN MEBLI 

Władysława R o m ś s z o w s k i e g o 
Piotrkowska Nr. 116, I piętro front, tel. 21-61. 

Podajemy ninlejszem do łaskawej wiadómdśći, Sz. 
Klijenteli, ze z dniem l marca z rb. uruchomiliśmy dział 

£kspedyc|j Krajowej i Posyłek 
Pocztowych 

^równikiem, którego został p. S a l o m o n Birż. 
Przyimujemy ładunki Wagonowe ł .drobnicowe, do 

^sys tk icr t stacji Rzeczypospol i te j . 

I S-KA 
Ł o d i * P o l u d h i c w a 4 4 - 4 6 . T e l . 1 4 0 i 1 6 6 

Podajemy hlttlejstym do wiadomości, *e powierzyliśmy r e p r e -
** n Uc |e , swych 

PŁASZCZY GUMOWYCH 
i w gumowanych na W o j . Poznańsk ie , Pomorssk le , 

k r " y Śląsk o r a z P ialopolsUą f irmie 

M. B o r n s t e i n 

tai 

n/"."IV gumowanych na 

- i Ł Ó 5 Ź , : -

Ul. PIOTHKG WSKA 79 

*'*cen7' H I* U p r a s z a m y ° , a s H a w e zwrócen ie s ią z wsze lk ieml 
Nasze z a k ł a d y z a o p a t l z c f t e w n a j n o w s z e Z d o b y c i e t e c h n i c z n e 

n a i i P Ł A S Z C Z E G U M O W E 
A I „ . u . * y r a b l a n e z a n g i e l s k i c h m a t e r j a ł ó w , p o d o s o b i s t y m d o z o r e m 
ło$cj c h f a c l i o w c ó w - s p e c j c t f i a t w . pod w z g l ę d e m cen I d o s k o n a -
uv K: tunkow, konkurują z p o w o d z e n i e m z n a j w i ę k s z y m i z a g r a n l c z -

J * 0 1 'IRINAMI w y r o b ó w g u m o w y i h 
A N G I E L S K O - P O L S K I P R Z E M Y S Ł . G U M O W Y 

„GENTLEMAN" "TaŜ SI."' 
B I U R O T E C H N I C Z N E 

Inz.J.ReicheriS-ha 
P ° Ł U D N l O W A 2 8 TELEFON 3 0 - 0 0 

DZIAŁ RADIO. 
V̂AD3

 Z e s ^ ' a c ^ u pierwszorzędnej jakości akumulatory 
*' A J*TA". Transformatory do ultradyn j superior­

z y -SC HALE CO". Transformatory oryginalne 
••ftoRTlNG", kondensatory „FóRG" i wszelkie inne 
_ części do budowy odbiorników. 

S2?,ara*y n i e m i e c k i e 6 f r a n c u s k i e od dwu do 
S C 'U lampowych. Aparaty 8-io i 10-cio lampowe, 

ultradyny, superheterodyny i tropadyny. 
3 ° , W a n i e akumulatorów. Budowa anten. Naprawa, 

U l e pszenie i powiększenie zasięgu fal aparatów 
wszelkich systemów. 

CZY P A N I M U S Z K A S A M A ? . . 

A może Pani c ° ś potrzebuje 
z manufaktury? 

Na wyp ła tę ! Na jwygodn ie jsze 
warunki ! Na|t(tńsze ceny! 

Crcp de-chin'e w e wszystk ich kolorach, 
tafta mesalina, aksamit, jedwab na płasz­
c z e . Naj lepsze we łn iane towary: na 
damskie p łaszcze , kostjumy i SU NIC. 
jak również na męskie garnitury, palta; 
i spodnie , Biały towar, Gotowa dam­
ska i męska bie l izna Pończochy , skar-
i petki i dużo innych towarów. 

Poleca 
LEON RUBA5ZKIN 

Kil ińskiego 44, tel.: 36 48. 512-141 

Atzkalwteki ntnii nie? ale toS? 
Wentt&lhie! istotnie można 

uplckssatpohojB 
FIRANKI 

W ftajlepsżych gatunkach w ćerile 
z ł : 2 , 3 , 4, 5 . 6, 7, 10, 12 

1 15 za metr; Jak RÓWNIEŻ 
odoasowahe okna. 

• 1 9 Z A m e t r ; JAK ro 

odpasowahe okna, 
Kapy. kołdry p l u s z o w e WATOWE 
pikowe, Obrusy białe, kolorowe, 
Ręczniki i prześcieradła I pod­
pinki do kołder, purpur mate>«-
c o w y i w i e l e inHych towarów 

'.:fro)ćti 
LEON RUBASZKIN 
Kilińskiego 44 tel . 36-48. 

M a wypłatą 

N 
S< 

fi 
« 

I 

DEMANDEZ 
aiijourd'hui nieme un ahonne-
ment d e trois mots ABSOLU-
MENT GRATUIT a une gtahda 
Rcvue Po ly techn que mensuel le 
INGENIEURS & T E C r b l C I E N S 
V o u s recev'rez en menie tbmiis 
franco la brochure "Le Rdgne de 
I." IMcctrlćiifc", qui vottg donnę-
r a l e m o y e " d'occupor i lv e f ' 
d ć l a i u n e brillante sMuation daus 
le vaste doma ne de 1' EleCtro-

technioue. 
Ecrlvez au|óurd'łiUi merńe i 

INGENIEURS ET TECHNICIENS 
4 0 . r. Uenfert Rochereau, PARIS, 

Pracownia jubilerska 

i. iliii P o ł u d n i o w a 8 
ll p. front, 

Póltca s,VUIM klljentom r o b o t ę Jubi­
lerską pc.najnowszych nibdeli zagra­

nicznych Ceny przestępne. ! 

Pierwszorzędny Zakład 
Krawiecki Damski 

CH. B E S S E R 
Łódź. Piotrkowska 82, tfcl 11-49 

Poleca na nadchodzący sezoo 
nalnowsze modele. 

. Ceny bardzo przyi lępno 

Magazyn 
m u r o w a n y 

wraz r. bocznicą kole iową z wszelkieml 
wygodami natychmiast 

d o w y n a j ę c i a . 
Oferty do adm .11. Republiki" sub . 

,A .B. J* 2". 

Lekarz.dentvsta 

n . Karabanow 
Wschodn ia 3 1 , (w podwórzu) . 
Ordynuje od 9 rtmo do 8 wieczór, 

(...-ny kliniczne. 

Kompletna 

ii SZARPARNIA 1 
SB z własną siłą napędową (nie elektryczną) składająca się I 
ma 1 t r z e < r h jednoianiborowych, jednego dwutamborowegoi jed- \ II "ego trzechtamborowego szarpacza" i trzepaka od zaraz' do 
g wydzierżawienia. Wiadomość u A. Lange, ul. Przejazd 69, 
• lub w kantorze ul. Kilińskiego 112. 792 

r Nieco o Kupnie pianin! 
Nic wszys tko | e s t z ło tem, c o s ię świeci ł T o też nic każde 

pianino nabyte z rąk prywatnych można nazwać kupnem oka-
zyjncin. Zazwyczaj okazyjne takie sprzedaże są ty lko w p r o w a ­
dzeniem w błąd n a i w n y c h b o w i e m w większośc i w y p a d k ó w 
,,prywa>ny* sprzedawca jest zakapturzonym handlarzem, sprze ­
dającym w prywatnym mieszkaniu jeden Instrument za drugim, 
jako „okazję". 

Dlatego też nabyc ie pianina — to kwestja zaufania! N a j ­
lepszą w i ę c rękojmię rzete lnego zakupu pianina dają jedynie 
znane z so l idnośc i mie j scowe sk łady pianin. 455-21 ^ 

NA RATY 
Wszelką damską garderobę i tak­
że przyjmuję wszelkie futrzane 
obstalunki. 1 wykonywam podług 

nainowszych modeli. 
UWAGA! Ceny konkurencyjne. 

M. R o z e n b e r g 
Cegielniana 36 lewa ofic. II pjftró-

rolrie, drzew, waTzyw 
ne i kwiatowe, oraz 

narzędzia ogrodnicze 
Polecają składy 

L. Jasińskiego 
prowadzone od rńku 1*70 w Łęczycy 
ul Póznaftaka 30 I w Łodzi, Andrzeja 10 

Cenniki na Ządartle gratis 

M l F I C O 
wprost z udoju 3 razy dziennie 

od 2 tit. /. odstawą. 
S i e n k i e w i c z a 3 2 , 

obCra lub teł. 38 03. 761-16 

MJÓD 
patoka deserowy kuracyjny, prawdziwy 
c z y s t y bez domieszek pod gwarancją, 
z własne l największej gal icyjskiej 
pasieki 5 K^. 14 zł, — H) Kg. 21 z ł . 
20 Kg. 53 zł. wraz z opakowaniem 
I opłatą pocztową w y s y ł a Eugeniusz 
Biliński w Zbarażu. 

PERŁY złoto I BIŻUTERIĘ kupuje i płaci 
najwyższe CENY. 

M. Mizes, Piflliłotóa 36. 
% f 

znajdzie pomieszczenie 
w Gdańsku 

przy INTELIGENTNI') RODZINIE. Pomoc 
w NAUKACH, pierwszorzędne UTRZYTNANIE 
Ż.HIEWNIONE Na ŻĄDANIE lekcje francus­
kiego, AN IELSKIEGO I RHUŻYKL. LNFÓRRŃACII 

B u c h a l t e r - p e d a g o g 
wyucza na samodz ie lnego 

b u c h a l t e r a - b t tahsś s t ę . 
ppd gwirarreją <p ciągu 4-ch t y g o d n i 
Warttrikl dogodne . Dla urzędników u-

W^pslWa. 
Informacje od ń—8 w. 

Adres: N o w o - Cegielniana Ns 2 2 , 
m. 41 (pr. of icyna 11-gie w e j ś c i e 
III p ięt ro) . 3192-14 

C^ltain, Po tti Związek lmM:M 
ODDZIAŁ W ŁODZI 

Urządza w dniu 15—26 b. m, 

k u r s y o g r o d n i c t w a d l a 
a m a t o r ó w , 

Kursy odbędą SIĘ w lokalu przy "ulicy 
Kil ińskiego Nr. 60 hr. 2-ga od O-ej da 

8-ej g o d i . wiecz. 
Zapisy pfeylthuie s ię w (initi otwarcit 

kursów n.1 ui>eiscu 

2 POKOJE 
udziela w Łodzi T e k l a K o s o w o , Gdań- jednooklenhe z kuchnią, korytarzen. 

ska 43 m. 5 do dn. 18 marca. wygódka, e lektryczne oświetleni* 
rtalycUnUast do nddawo w ecntrurr 
miasta. Wiadomość: ul, Cegtelmkńa 
u M. LIEbEf^A. • / 2 ( ) — 1'. 

i fi. 

t \dpy 
Story 

Portjery | 
Specjalne warunki dla 

kupców Południowa 6. 

e&IJj 
Z drtleiti 12 kwietnia r. b. w Szkole 
Akuszeryjnej przy Sanarorjum „Um-
tas" w Łodzi, Pusto 19, 
rozpoczyna się nowy kurs. 
ZflDisy kandydatcK prayimule, i in-
info'macil 'ud<tela Kancelarja Sana­
torium, W godzinach od 9 rano do 

1 PO południu. 

5 Z A W A D Z K A 5 
jednokonny używany na gumacŁ 

w dobrym stanie kupię. 
• Oferty pod „Powozik". -

Jadalnie, sypialnie, gabinety 
dziecinne, Knchenne, otomany, 

kozetki, krzesła wiedeńskie 

n a r a t y 8 z a g o t ó w k ę 
do nabycia w p o d w ó r z u 

S Z A W A D Z K A 5 

do robót lęcznycli 

Łódź, Nowomiejska Nr. 7, 
Tel. 26- 97, 



Str. 14 . 

Diii i dni Das>6pnyGli f 
2 serie jednocześnie! 

Całość w jednym programie! 

MILT O N Monumenla'ny dramat historycz­
ny w 2 sepach, 12 olbrzymich 

Reżyser: R Y S Z A R D O S W A L D . 
I admirała 

nany jako bohaier n'rod wy i / w y c i e z c . ) ser. n iewieś 

w roli tytułowej urocza wośniana gwiazda ekranu LIANA HAID. 
awniejszy odiwórcu 
eh iypów komlczn Neapoli 

W roli admirała Ncls na znakomity ira ik niepo.ów- r - . , , , ! W roi. lorda ! " « . - , , . « . » „ , . naiwytrawniejszy odiwórCH W roli króla n C« 
iv lako bohaier n .rod wy i - / w y c i ę z o ser. niewieś Ich lUUlfllł I c l u l Ham Ilon — WcIUtSl ill OUII s ty lowych iypów komlczn Neapolu — H. M i -
Oszalam aią v p izeaycn wys tawy Bezkonkuicncyiny koncert gry aktorskiej i reżyserii! \Vsnan'ałe momeniy burzy rewolucyjnej i słynnej 

w dziej-ich świata bi twy mtrskiei pod Tiaf.iiearern! Muzyka układu i pod kierunkiem dvr A BANASZA 
UWAGA: Wobec wyjątkowej długości obrani początek ostatn iego seansu o godz. 0 i p ó l w ieczorem. 

ANONS: W następnei zmianie szlagierowa film-operetka B o 4 to ty z Hannl Wels>e I Karo lem Becfeersachs w rolach głównych 
Film i lustrowany jest soecjalna muzyką oraz śniewami w w y k o n w u specjalnie sprowad?onvch śpiewaków z operetki wiedeńskiej . 

S t o s u j c i e w r z ę d z i e w m e c h a n i c e KisSkowe I rolkowe łożyska i kulki 
cie do 50°/o siły i 90°/o sraarul wyzyskacie silniki 
.urn! Osiągniecie największą pewność ruchu! Polc-

składu we wszystkich wymiarach, jak również kul-
w oprawkach dla rowerów, oraz 'pierścienie do 

samosmarów. 

loszczędzi 
0 maksym 
a stale ze 
1 stałćwe 

C e n y n a j n i ż s z e . 
Oferły oj tąiaś. mmi mmmm 

Ł ó d ź , u l . K o l i ń s k i e g o nr. 8 8 . 
T e l e f o n 2 5 - 8 1 . 

( Y L K O P I O T R K O W S K A 9 , f r o n t , I p 

M E B L E 
ftJTANIEJ 
AJDOGOONIEJ 
BJbBPSZY WYRńB 
RMIĘKSZY WYBÓR 

poleca n 

I. NASIELSKI, M , r 

[Tanio! tla Raty! 
' F i r a n k i , kostyu-

m o w e towary . 
„Kredyt" 
Nawrot 15. 

9 f ron t I p iętro . — 
Tel . 4 7 - 0 9 . 

Uwaga żadnej filjl 
— nie posiadam. — 

. ^ » ^ - K e . J a 3 t . ą 
Orzeczenie techniczne. 

KONCESJONOWANE 

m l 
W. WOYNA. 

K.6ÓŁ, P io t rkowska 91 , te l . 49-11. 

Rorsj zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 
N o w o c z e s n y sys tem nauczania pozwa la natychmiast po 
zapisaniu s ie korzystać z w y k ł a d ó w i zajęć praktycznych 

Urzędnikom i organizacjom specjalne ulgi. Zapisy, infor-
R I CIE, programy udz ie la Kancclarja Kursów, o d godziny 

9-ci tano do 8-ej w i e c z . 
Komis samochodów. Remonty. 

wszelkie towary 
P l o t r k o w ł k » 3 7 

BTCNOGRAFJI wy 
i IL ucza wszyst ­
kich l i s iownie bez­
płatnie, ce lem pro­

pagandy Instytut 
Stenograficzny An­

ton iego Wojnara, 
Warszawa, K r u c a 
Nb 26. 71-25 

{tprzcdnra szaię, krc-
U dens, s tó ł .k 'zcs ła , 
tremo, etażerkę, ko ­
modę. Główna '55 
m. 46, prawa of. 

861 

LECZNICA 
lekarzy specialistow i gabinet dentystyczny 
fil Piotilotia 162. Tel. 31-51 
Clioroby dzieci Dr. St. Gutentag 

. L. Famltier 
Od 10-11 i odo—7 
.12-1 . 4—5 

Choroby w e ­
wnętrzne 

Dr B. Robinson 
. M. Wolfson 
„ A. Tenenbaum 

Od 10-11 i od 7-8 
" . 12-2 

- 4-6 
Choroby chi­

rurgiczne . I. Szreiber Od 4-5 

Choroby kobie­
ce 1 akuszerja 

Dr. D. Alterman 
. M. Feldman 
„ H. Rundo 

Od 11-1 
. 3-5 
. .'.30-7 

Choroby ner­
w o w e Dr M. Maślanka Od 1-2.30 

Choroby skórne 
weneryczne 

niiczor.iłciowe 
Dr. P. Braun 

. J. Sołowiejczyk 
Od 12-3 
. 5—8 

Choroby oczu Dr. 1. Sttipay 
. S, Holenderska 

Od 1—2 
6 - 8 w n e d z . l 2 — 2 

Choroby uszu 
gaiJła nosa 

Dr. M. Klaczko 
. Boi . Kon 

Od 11—1 i od 7—8 
„ 3-5 

Choroby zębów 
i jamy u s t n e j 

Lek. dent. S. Szeweg 
„ M. Reznikowa 
„ B. Czudnowska 
„ N. Kacenbogen 

Od 9-11 i od 8-9 
.11-2 
. 2-5 
o 5—8 

Lecznica czynna od 9 rano do 9 w lecz . 

Wykonywa się operacje, naświet lanie lampa. 
kwarcową, elektryzacje i analizy. 

Zęby sztuczne, korony, mostki z ło te p la tynowe i t. d 
Wizyty w m i e ś c i e . D j ź u r y nocne. Pomoc akuszeryjna 

DyreKtor: A l f r e d S t r a u c h . 
Sala Filharmonii 

WTOREK, dnia 23-go marca 1926 r. 
o godz. 8.30 wiecz. 

Wielbi Koncert Symfoniczny 
Dyrygent: 

Ignacy NEUMARK 
Solista: 

S E W E R Y N 

Eisenberger 
Planis ta-wirtuoz , ś w i a t o w e ] s ł a w y . 

PitOGRAW: B e e t h o w e n : U w e r t u r a „ E g m o n t 
B e e i h o v e n : Koncer t F o r t e p i a n o w y C-Moll. 
Haydn: s y m f o n j a G-Dur M 1 3 . C z a j k o w s k i : 

4-ta bymfonja . 
B i l e ty d o n a b y c i a w k a s i e Fl lharmonJI. 

Pierwsza Ł ó d z k a 

W. Schćjnmana 
u l . Gdańska 8, f ront II p. 

Farbuje wsze lk iego rodiaju futra na wszystkie ko­
lory odświeża (sziralchuje) używane: wydry , skun-
ksy, małpy nurki sobo le foki e i c . na kolor natu­
ralny, sposobem elektrycznym podług najnowszego 

systemu l ipsk iego . 
Również l isy, szopy, amerykańskie oposy f y b u i e 
s ię na kolor skunKsowy. Popiel ice na kolor 'soboli 

i fok. Czyszczenie białych futer. 
Dla hurtownik I kuśn'erzy rabat. 

Z p o w o d u k r y z y s u c e n y z n i ż o n e . 
BaapiafwniiiMMiniiai 

Ł ó d ź , O g r o d o w a 10 , t e l . 1 3 - 5 7 
uruchomiona zosta ła klasa l l -a 

Po rady na klasie II w r a z a op ieka 1 R A « l 
lekarską I 10-clo d n i o w y poby t * » * • 

godziny zapisów od 2 — 3 po poł. 

P o s z u k u j ę p o k o j u 
u m e b l o w a n e g o 

z oddztelnem wejściem t j . wprost 
z sieni lub schodów. 

Oferty do adm. „II. Republiki" 
pod literami „S. T." 736 

. „ M A R G O T " > 
Piotrkowska 6 4 . 

Z p o w o d u LIKWIDACJI dz ia łu 
konfekcj i damskiej 1 b ie l izny 

Z u p e ł n a w y p r z e d a ż 

po cenach b a j e c z n i e niskich 

Suknie wełn. , s zew. , etamin. 
I jedw. 

Bluzk i 
Sz la f rok i 
Koszule haf t . 
Ha lk i haft . 
far tuchy 

Kamize lk i 

Szkoła Plastyki i Tańców Rytmiczni 
ZEN00Jl J.AHCZEWSHIEJ. 

Rozpoczyna się 15 marca komplet ° , 
paó początkujących; lekcje w e w t 0 « 4 
i piątki o g. 8 m 15 Piotrkowska s , ; 
prawa of. 1 wejśc ie II p.—tamże zaP 
sy w e wtorki i piątki od 5 do 9 ć<"*r 
Zapisy w poniedziałki i w e czw8'{* 
Gdańska 29 pr. of I o. szkoła wie i j^j 
Informacje i zapisy także w e śre><",. 
sobory od 5 do 61/, Wólczańska 
m. 11 II p. fr (mieszk. pryw.) . Os<w 
wstępujące, na obecny komplet me«^ 
wziąć udział w popisie w maju. 

Baczność, szachiści! 

(ZawadzKa 3) 
ie* w poniedziałek, wtorek i czv»" 

o g 8 w iecz s łynny mistrz szacho*? 

K O L S K I 
rozegra partię „s lmultan" z 25 pff**, 
ciwnlkaml P erwszy partner, k'eJJ 
wygra, otrzyma o n i a i ręcznej robo'J 
na jedwabiu Obraz d o - o b e j r z e ń " 

na w y s t a w i e cukierni 

S a l a F i l h a t m o n j i 

DZlś w niedzielę 
Dwa przedstawienia 

ALFREDO 

UFERINI 
ze swoim zespołem, 

Pierwsze przedstawienie o g. 4 p. p. 
dla dzieci i młodzieży po cenach 

popularnych. 
Drugie przedstawień e o g. 8.30 wiecz 

„ZagadHi i cuda" 
30 olśniewających eksperymentów, 

Jutro w poniedz alek zmiana 
programu. 

B'lety w kastę Filharmonjt. 

MAGAZYN 
Wykwintnego Obuwia 
L. FR1EDLAND 

Ł ó d ź , ul C e g i e l n i a n a 61 
iioleca na nadchodzący sezon wielki 
wybór wsze lk iego obawia w e d ł u g 

najnowszych modeli 
paryskich. 

Uwaga: 
i 

Istnieje o d 
i895 roku 

c 2^5 
marca w • °f,«j. 

skie, przypnę 1' 
cze zlecenia 0 0 [Jfy 
Kupców lut> P'%.ve 
s łowców. •Ł«s« ,

d o 
ofeity pod 3biv 

.11. RepubUK^g 

iękną cerę % 
. trzymuię ty ' K 0 
moim egzys'" 
długoletnim k u s "|e 
tycznym tf'0'"^" 
Uwagal F a i b o « % 
w ł o s ó w P<**%n<( 
francuską - n \yed' 
wykonuję s>« „y 
ługnajnoyszy^ po 
rhagań, techu1* ) f ) cenach zniŻOńJ 
Paulina 
Łódź Al 
ki 21 

Fachowiec * 
szent wykszWy 

niem udziel* 
tk c twa ( teo JM«* 

analiza t t a . „ i 

Z BRANŻY 0BUWIANEJ 
potrzebna sprzedawczyni. Zgłaszać się w fir­

mie „Vis", Piotrkowska 63, do 11 rano. 

' 1 W D a W B AY*̂ Si H f̂t 1C 

t] v i i i I w r Jr E 
9 ul. Konstantynowska 2 8 , li p. fr. £ 
UMMUMMMMUMUMBMMUMMSi 

ów. analiza ^ 
;echnolog. * h . O'1' 
ręczn. 1 mec" > | 5 ,m 
i ty do i e d . 1

 ur». 
pod „ O e s s i n a i * ^ 

t) s u . n i ' . k 0 ' ' r . k » 
płaszcze, f W 
dziecinne, f j - j . g i * 
Plac W o l n o t ^ ^ t 
podwórze . V 
wciśc ie z w * . 

t r S S f m 

d o b r y m S , ^ ; 
/7 P r a

f l , szenia 
Zawadzka „ 
oHcyna I P i c i 3 ? ' 3 

prawo. 

^ n a b S 
Od-brać » ° * fi* 
Zwrot k o « t ^ sl< 



^ILUSTROWANA REPUBLIKA* Sir. Ib. 

Łódź, dnia 13-go marca 1926 r. IV Urząd Skarbowy 
podatków I opłat skarbowych 

w Lodzi. 

Ogłoszenie. 
w Łodzi, podaje do 

pomiędzy godz. 10 rano, 
a ,„ , . f c u«<. t - w i y ^ i ruchomości u następują­

cych dłużników skarbowych: 
Abowicz Dawid, Nowomiejska 3, 50 szt. płótna. 
Altman Icek, Północna 5, 100 tuz. skarpetek. 
Bergier Majlech, Piramowicza 8, meble. 
Dajtelcwajs Szmnl, Nowomiejska 19, materjał wełniany. 
Erlichman Lajzer. St. Rynek 1, towary kolonialne. 
Frydman Dawid, Nowomiejska 5, płaszcze damskie i dziecinne. 
Fajersztajn Mojżesz, St. Rynek 3, owoce suszone, szproty, sardynki, kakao. 
Fuks Mordka, Aleksandryjska 8, towary kolonialne i szafa. 
Frydman Abram, Jakóba 8, 1000 kii!o papieru białego. 
Gerszonowicz Aron M., St. Rynek 1, towary kolonjalnc. 
Grinblat Lajzer, St. Rynek 10, towary kolonialne. 
Guryn Mojżesz, Nowomiejska 15, 100 tuz. noży i widclcy. 

2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
21. 
22. 
23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 

Goldfarb Naftali, Nowa 6, 3 szafy. 
Gothelf L., Nowomiejska 17, skóra na pbdeszwy. 
Giskc Dawid, Północna 25, meb)e. 
Izrael Berek, Północna 18, pianino. 
Kempińska Łaja, St. Rynek 15, mąka i sól. 
Klaperzak Moszek, St. Rynek 1, skóra. 
Lipszyc Kaszyl, Wschodnia 8, krzesła i stoliki, 
j-ajbowicz Nusen, Jakóba 6, meble. 
Marjanko Sura, Północna 7, cukier, kredens i szafa. 
Poznersohn Józef, St. Rynek 2, dodatki krawieckie. 
Prowizor Henoch, Nowomiejska 3, wyroby stalowe. 
Rubinsztajn Ch. D., Nowomiejska 9, płaszcze damskie. 
Suszka Józef, Nowomiejska 15, wyroby stalowe. 
Tyberg Naftali, St. Rynek 10, towary kolonialne. 
Wajdenfeld Szulim, Nowomiejska 3, 50 tuz. pończoch, 
wajsman Abr., Nowomiejska 9, skóra. 
£ycer Chaiim, Nowomiejska 31, 25 sztuk cajgu. 
Zaidenwurm Chaja, Północna 5, 50 tuzinów pończoch. 

'ipCJOI 

DNIA 26 MARCA 1926 R. 
Brzózek M. Ch., Brzezińska 15, meble. 
°ornsztajn Szlama, Pomorska 20, przędza 1 meble, 
oryszewski A., Pomorska 86, 20 worków mąki. 
^ab M., Brzezińska 6, deski, calowe i dwucalowc. 
{^ięciarski Sz., Wschodnia 16, 20 krzeseł I 10 stolików. 
{Jykman Chil, Nowomiciska 19, porcelana i szkło. 
Eliasz Icek, Brzezińska 36, mąka. 
Wedrich Jakób, Wschodnia 4, garnki emaliowane, 
p d k e Izrael, Północna 4, ciepła bielizna, 
^oldberg Majer, Wolborska 7, meble. 

12 « uhnan Franciszkańska 20, 6 kredensów. 
13 ^ c z e Marja, Pomorska 76, 30 worków mąki. 

^rynsztajn Józef, Północna 5 ( chustki 120 sztuk. 
Jiofszpijtiel Josek. Brzezińska 2, pomarańcze. 
Nerszkowicz i S-ka, Nowomiejska 21, materjał półwełniany. 
Jasiński Teodor, Północna 36, pianino. 
Koprowski Hersz i Runecki M., Nowomiejska 1, skórki fokowe 
Uszczyński A. H., Zgierska 1, szproty, herbata i czekolada. 
J-ibcrman M., Łagiewnicka 10, meble. 

2j' Eastman M., Pomorska 52, 7 worków mąki. 
22 , z y " S ' e r J- Aleksandryjska 24, 50 worków m ą k i 
?3 l j i t r o w ski Sz., Pomorska 60, 2000 tuz. pończoch. 
£4* N e u m a n Szl., Gdańska 11, fortepian i meble. 
25 S s , e , k o Abr., Brzezińska 10, maszyna do szycia i szafa, 

pakuła Henoch, Młynarska 20, mąka i meble, 
gozenblum Szaja, Pomorska 4, tkanina bawełniana. ' 
gozenfeld Majer, St. Rynek 14, czekolada i cukierki. 
J<otbard Abram, Aleksandryjska 12, 100 tuz. talerzy i meble. 
|zyjewiicz Szlama, Kilińskiego 6, 1200 kubików desek, 
^zarfliort Symcha Binem, Północna 22, meble. 
SUwkowicz Wolf. Północna 16, mydło toaletowe. 

i. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11 

14. 
15. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 

26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 
32. 
33. 

SCll 

0^'czyk Gecel, Kilińskiego 23, pianino, 
^azowski Henoch, Zfierska 27, meble d kasa ogniotrwała. 

i;,7,a?e^vestro\vanc ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na miej-
"^ytacji. » 

Lecznica „VITAtt 

lekarzy specjal istów dla przychodzących chorych 
— przy ul. P io t rkowsk le l 46 , Tel, 47-44 — 
Przy lecznicy laboratorium bakteriologiczne na 
miejscu, gabinet fizykalnej terapii, poradnia dla 

matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 
Choroby wewnętrzne: 
Dr M. Dawidowicz (specjał, chor, płuc) 11-12 

i 3«°-4»° nledz. 12—1. 
Dr. J. Stelson (spec. przemiana materjl i chor. krwi) 

3K-4*o niedz. 1—2. 
Dr. H. Kryszek (spec, chor. serca) 5—7 niedz 

11-12. 
Dr A . Uryson (spec. chor, żołądka i kiszek 

4io_ 0 io n i e d r j _ 2 . 
Choroby chirurgiczne: 
Dr. M. Dobulewlcz 5— 6'° 
Dr, M Kantor 6»»—7*° niedz, 10—11. 
Dr. E Kunlg 3—4 
Choroby kobiece i akuszerja: 
Dr. M Maczewsk l 12—1 / 
Dr. A. Pogorze lsk i 5—7 I w nledz. 
Dr. R. Ra | t ler -Kur lanska 3—4 Jordynacja 
Dr. J. Szwalcer 10*>—11*° prócz s o b ó t [ od 11-12 

i od 4—5 prócz czwartków, \ 
Choroby dzieci: 
Dr, J. Kapłański 5—6, codz . wt. c z w , i aob. 

l 2 3o_l io n i e d r 11_12. 
Dr. Józef Kon 3 - 4 . codz . wtor.i płat. I0 K , -U , ° 

sob. U«°-12»» niedz. 12—L 
Dr. S. Samet -Mande lsowa 4 - 5 , codz poniedz , 

wtor. s>od.. i sob 1 0 1 6 — l l K nledz. 1—2 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłc iowe: 
Dr. E. Ekker t 1 2 — 2 1 0 

Dr. W, Łagunowskl 2 " > - 3 i 5 - 7 nledz. 1 2 - 1 
Choroby oczu: 
Dr. Ign. Margo l ls 12—1 i 5—7 nledz. 11—12 
Choroby gardła, nosa i uszu: 
Dr. A. Mazur poniedz środa, piątek 2*°—3*°, wtor, 

czwartek, sobota 4 — 5 W niedz. 11—12 
Dr. A . Żeb rowsk i 9 - 1 0 i 7—8 nledz. 9-10 
Choroby nerwowe: 
Dr. M Urbach 1 - 2 i 7—8 niedz. 10—II 
Choroby z ę b ó w i jamy ustnej: 

L. Cecowowa 5 M — 8 
. niedz. 10 1 , -11*> 

, , . { H Ha lpe rnowa 3 - 5 M 

lekarzB-deDlyści} n iedz . 9 - i o » 
( Jakób Rotenberg l l » " - 2 
V n iedz l l M - l 

F R o z e n ó w n a 9 — l l > 0 n i e d x . 1-2 
Laboratoriom: baktcrjologiczno-chem. 
Dr. Żu rkowsk l . - ł y dzień. 
Roentgen. Lampa k * « ^ . - « a (górskie s łońce ) lampa 
.ultra s ł o ń c e ' , Solux, EleWwfwacia. Masaż leczniczy . 
Kąpiele świet lne Szczep ien ie ochronne przec iw 
szkarlatynie. Operacje i opatrunki. W i z y t y na 

mieśc ie . 
Mostki, korony złote i z ę b y sz tuczne . Lecznica 
czynna od 9 rano do 8 w. w niedzie le od 9—2 pp, 

b s H H U n i l • M I I I lIllilla-HBsTHWaTłTOrłsW 

NaczelniK Urzędu: 
(—) A. Jasiński. 

syplalkł, jadalnie ga­
binety dziecinne i 
kuchenne urządze­
nia oraz pojedyncze 
części otomany, lu­

stra, szafy łóżka 
i t. d. 

Polecają na warunkach najdogodnie jszych 

^ MARKOWICZ i NASIELSKI sar? 6 P I O T R K O W S K A 
tel. 

43-08. 

S O S P O I 

40% taniej niż wszędz ie ! 
Howootwcrzona Amerykańska Chemiczna Pralnia 

i Faibiaroia 
G d a ń s k a 8 GARDEROBY G d a ń s k a 8 
Przyjmuje do odświeżenia, czyszczenia , prania 
i farbowania w s z e l k i e g o gatunku garderobę, mę­
ską l damski), również jedwabie , aksamity plu­
sze, oraz sztuki towaru i resztki wełniane, pół 

wełniane i bawełniane. 
U w a g a : Ubrania wypłowia łe , deseniowe do ­

prowadza s ię do p ierwotnego koloru. 

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 
Gwarancja za Kolory trwałe. 

LECZNICA NA WÓLCE" 
L e k a r z y S p e c j a l i s t ó w 

ul. P io t rkowska 157. — — Te le fon 4 9 - 0 0 . 

Dyżui nocny . Wizyty na mieście. Rentgen. — 
Operacie i opatrunki. Poradnia dla matek. 
Mosiki , korony złote I zęby sz tuczne , swnapip.r— 

NAJLEPIEJ 
kupić m o ż n a 

Meble Stylowe 
o r a z p o k o i k i p a n i e ń s k i e na d o g o d 
nych w a r u n k a c h w d ł u g o l e t n i e j f irmie 

L. S AL AMONO WICZ 
6 6 W s c h o d n i a 6 6 . 

Poszukuje się 

w okolicach pomiędzy Placem 
Wolności a Górnym Rynkiem 
bezpośrednio od gospodarza domu 
Oferty skłanać pod „S. F.* i 

Administracji. 

w sprawach padatkowych 1 spadkowych 

Zawadzka 19 
HOCHBERG. IL 

IZ 
O k a z j a ! 

Sprzedam 10.000 zł. wekslami za-
hypotekowanymi na wielkim do­

mu przy ul. Piotrkowskiej. 
Zgłoszenia do admin. .Republiki' 

pod „Weksel". 

Dr, Sctlicbt 3—5 chor. chirurg. 

Dr. Welnberg 
Dr. Kamelhar 

5 - 7 , niedz. 1 0 - 1 1 
2-4, 7-8 niedz. 12-11/, wewnętrzne 

Dr. Eliasberg 1—3, n ledz . 1—2 n e r w o w e 

Dr. Lange 
Dr. Rozenbllt 

9—11, 6 - 7 

11-1, 5-6. n iedz , U 12 
dzieci 

Dr. Lewitter 
Dr. Wol lenberg 

117,1. 6-7. niedz. 12-1 
27,-4'/,. n iedz , 11-12 

kob iece 
i akuszerja 

Dr. Różaner 
Dr. Sommer 

10 U, 3 5, niedz. 10-11 
12-3, niedz. 12-2 

skórne 
i w e n e r y c z n e 

Dr, Liberski 2-3,7'/t-87t.niedz,10-l! nos gardł . uszu 

Dr. Wolf-KIlnkow-
stein 97.-101/.. 17i-3. n. 11-12 oczu 

Dr. Bcmer rentgenolog 

Dr, S ie l iwanown 5-7. Laboratorium 

Lek. dent, 
Iwanowski 
A Krenicka 

2—8 niedz. 2-3 
| 9-2. niedz. 10—1 

z ę b ó w 
« jamy ustnej 

Zarząd Towarzystwa Pielę­
gnowania Chorych „Bibi [Mim" i 'Uzdrowiska" 

przypominają niniejszym, że 

Ogólne zebranie 
odbędzie sią dziś w niedzielę 
dn. 14-go marca 1026 r. w 
lokalu własnym o godz. 4-ej 
po poł. i jako zwołane w dru­
gim terminie będzie prawo­
mocne bez względu na ilość 
przybyłych na mocy § 29 ust. 
Tow. 3863 

Nadeszły 
Płaszcze gumowe 

wiedeńskie. 
Jeneralne przedstawicie lstwo! 
B iu ro Techn. „Energja '* . Piotrkowska 56 tel 14-33 

383* 

i zażaleń 

Zawadzka i 

K u p n o i s p r z e d a ż 

PAMIĘTAJCIE! 

GRUNTOWNE ODKURZANIE 
^ Z n e m l aparatami : mieszkań, biur, dywanów etc. uskuteczniona za niska. Opłatą 

Łódź. Przeiazd 19. m. 7 
Telefon 36-05 

P r z y j m u j e s i ę t e l e f o n i c z n i e z g ł o s z e n i a . 

— " p a r a i a t n t : mieszkań, biur 

-HYGJENA" 

nowych i używanych 
poleca 

S t e f a n W o j e w ó d z k i 
P i o t r k o w s k a 74 te l . 18-34. 

)OOOOOOOOO03OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

^ % ^ e t S Z K Ł O OKienni 
cegłę szamotowa, fabryki Ćmielów i t. p. 

~'~ — po zniżonych cenach. 

3 9 - 1 1 

Matcrjały Budowlane i Szkło 
T. H A N E L T , Łódź , ut. Pusta 17. 

Telefon 34-53. 

Załatwia wsaelkie czynnośc i szybko 
. dokładnie, jak też patenty na wyna­
lazki I zatwierdzenie znaków i wzorów 
towarowych. 387' 

Kalosze ou 
Szwedzkie 'ue "iorn oo 
Boty od 
Palla gumowe od 
Kapelusze męskie od 

Magazyn Uniwersalny 
41 Piotrkowska 14 

5.50 
9 E(> 

19,8f 
2 8 -

Upięty raili 
batiku, haftu, koronkarstwa v 
wszelkich innych robót ręcz­
nych. Zapisy w prac wni arty­
styczne! Reny Zlndenfeldówny 
ul. Karola 8 m. 6. 3795 



Dr. med 1 

0 1 ( 1 
igielnlana 43 
Tel . 41-32. 

«roliv skórne. we 
tycint motiojltiowt 
e c z e n l e s z t u c z -
Nn s ł o ń c e m wy-

ż v n o w e m 
Przyjmuje od 

d g. 9 do 11 
i od 5 - 8 . 

.)r. med. 

i ł u d n i o w a Nr. 23 
ielet. 40-26 

jeciajtsta choról 
lórnych wene-
ycznych Leczenie 
wiat lem (Lamp* 

kwarcowa; 
Przvimu|e 

od 8 — 1 2 
od 5 do 8 

Dr. med. 

l ec ja l i s ta criorób 
lórnych 1 wene* 
'cznycb i w ł o s ó w 
abinet ł t ó n i g e n a 
s w i a t ł o - l c c z n l c z y 

.Piotrkowska 144 
IB i wanglt im Kle 
Tel. 29-45. 

•zyjmuje: od 3-2 
6-8 Ula pań od-
nelna poczekalnia 

od 5-6 pp 

horoby wenery-
ne skórne i m o -

czoplc iowe (•liftkiego m 
zyjmuje od 3—7 

Dr. 

Nawrot Ne 7. 
Telefon 2 8 0 7 

'horoby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Leczenie 
sntgenem i kwarco 
ą lampa. P r z y j m . 
i 10—12 i 5 — 7 

horoby skórne 
weneryczne. 

wyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 

dńsi ial2m.4 
óg Zawadzkiej. 

la niezamożnych i I M * i od 3-4. 
Ceny lecenie. 

Or. MAR JA 

horoby akOrne 
weneryczne 

moczopłc lowe 
'kobiety i dzieci) 

-egielniana 6 
Telelon 43-63, 

rzyjmuje od 11-12 
do 4 — 6 wlecz 
/ lerznicy „Sani-
las', Cegielniana 2 
ou 12 1 i od 6 8 

Dr. m e d . 

:ho?oby dzieci. 
HofislaRlynowika 37-a 

Telefon 39-75. 
Przyjmuje: 

od do 6'/, poi 

Dr. med. 
lOrtACY 

Margolls 
spec chor. oczu 

przyim w lecznicy 
.VITA". 

Piot rkowska 4 5 
od 1 2 - 1 i od 5 7 

w niedz. 11 — 12 

MMaMOflMa1 
Or. med. 

F. Skusiewicz 
Andrzeja U. 
Telefon 37-43 

Choroby iKórne 
i w e n e r y c z n e , 

godz przy i V" od 
9 do 11 i od S 

do 7 i pół Panie 
od 5 do 7 wiecz 

Dr. J. 

Ceslelnlana 15, wznowi! przyjęcia 
Godziny przyieć: 

do 9 rano i od 8 l/« 
do g. 71/, wieczór. 
Telefon 6-62. 

Dr. med. 

choroby skórne i 
weneryczne, lecze­
nie lampa, kwarco­
wą 1 prom. Rnntgena 

Tel . 46-10 
12—2 i 6 - 8 

280 10 

Dr. med . 

Choroby nerek, pę­
cherza i dróg rao 

czuwych. 
Przyjmuje od 1—2 

1 od A—l 
Piramowicza U 

(dawn. Olgińska) -
Teł 48-95. 

Or. med. 

Choroby skórne 
weneryczne 
moczopłc lowe 

GdansKa 42. 
Przyjmuje 

od 7 — 9 wiecz. 

Si 

JYs 8 . 
Tel. 2 80. 

Przyimuie 9 1 i 3-6 

JUULMJU3TJLI3JD 

jasno dębowa w 
dobrym stame ta 
nio do sprzeda 
nia. Sienkiewicza 
Nr 29 lewa ofi­
cyna I wejście 3 
p. prawe drzwi, 
mleszk Nr. 38. 866 

P o t r z e b u j ę 

8,000 zł. 
na pierwszy numer 
h poteki która n e 
lest niczem obcią­
żona, i ma wartości 

25,0'"0 dolarów. 
Oferty do admin. 
, l l . Republiki* sub. 

„C D. Mł 1" 

sra 
z pokojem na biuro 
orzy ul Piotrkow­
skiej poszukuję O-
feriy ii a < kazlclela 
kwitu Nr 333S 39- 4 

Jl 
do matrykuły 
lub paszportu 

po cenach 
przystępnych 

u fotografa 

L LAKSA 
ul. L ipowa 9. 

składającego się z 
3—4 pokoi z wygo­
dami. Oferty pod 

adr Lipowa 10, 
M P. Int. T. Ga-
łąska. 340 

Wspólnik 
do założenia skle 
pu tytoniowego 

poszukiwany. 
Wiadomość — 

Konstantynowska 
N r . 20 w sklepie p 
Blajwajsa. 885! 

mieszkania 3 albo 
2 pokojowe z kuch 
nią. Zgłoszenia pod 
.Wygodno". 5 0 

Za 30 s t . 
w i lągu Jednego 
mles ąca nuuczam 

gruntownie 
kroju i szycia 

lakżc nauczam 
ble i l zn larstwa. 

Aleja i -go maia 41 
m. 17. C81-

Kilim 
wielk. 5x6 kw mtr. 

sprzedam, wyrób 
wytwórni zakopian 
•klei .Kilim". Obej­
rzeć można codzien 
nio o d 11—1. Ce­
gielniana 70 m 1 

3819 

PflszuHuie 
3 — 4 - o 

pokojowego 
mieszkania 

z wygodami . 
Olerty pod ,R D." 
do «dm, 3 / 7 4 

studzienne 
ocynkowane tanio sprzedał!). 

Oferty pod „Rury" 

SkBep 
z urządzeniem do 

o d d a n i a 
Magazyn obuwia, 

Narutowicza 38, 
3825 

Korzystajcie z nie­
bywałej ok&zii. Ty l 
ko za 2,50 w y k o ­
nywam 1 przera­
biam wsze lk ie k a -
p e l u t z e d a m ­

skie, podług ostat­
niej paryskiej mo 
dy. Zawadzka 23, 
lewa ofic, 2 wejście 
parter Tola 618 

Dr med. 

ul. Z ie lona Afe 6 
Chor. skórne 
weneryczne. 

Przyjm od 8—10, 
12—2 i od 7—8 w. 

choroby wewnętrz­
ne i dzieci 

przeprowadził s ię 
na ul. 

CEfiUlll Ik 26 
przyjmuje obecnie 

m.ędzy 4—6. 4 2 8 4 

Dr. med. 

Zeligsooowa 
Akuszerja 

chor. k o b i e c e 
w e n e r y c z n e (kob j 
u s u w a n i e w ł o s ó w 
na t w a r z y e l ektro ­

l izą 
Ul. 6 Sierpnia 1 

od 1 do 4-ej. 
Niezamożnym 

ustępstwa. 

mają zarobić agenci 
i agentki dla roz­
powszechniania picr 
wazorzędoego arty< 
kutu. Zgł j(ić s ię 
między 5 a 8 w, u 1 

M. Lauiera, /al,.-, i 
tna 28 front II p. I 

858 

s w e t r y 
Hanutamurt 

Gaiaoreria 
Jedwan 

FllBDkt 
Plotrkowska37 

(w podwórzu) 

Z gowoiin wy azdu 
do oddania na czas 

dłuższy 2 umeblowane pohote 
s łoneczne z piani­
nem. Kuchnia i wy-' 
godv. W centrum 
miasta. Oferty pro­
szę składać do adm. 

.Republ iki ' sub i 
.Mieszkanie" <u64 

NA RATY! 
Kto raz kupi, 
n a p e w n o 
z a p r o t e g u j e 

s w o i c h z n a j o m y c h 
Manufakturt;, O 

Galanterję, iS 
_o Firanki, < 
g Chustki, § 

H Kapy. i 
Białe towary, g 

„KREDYT" 
N A W R O T 15. 

Tóg Sienkiewicza. 

Szfanca 
lekka 

dla ślusarni po-

Juljusza lT. 

przyjmuie prowa­
dzenie ksiąg 1 spo-

SZUkmana rządzenie bilansów 
625-12 na godziny. Oferty 

sub. .Książkowość 
do adm. ,I i . Rep." 

— 344 

I C O O F I C / 

.4MHaViflBHHBta. D a d i n - r rihlnrniki 

jj • s p r z o j t a r -1 
11 3—6 łarmowe o-
kazyjuie tanio do 
snrzenanfa. Ofeity 
pod „Radio" przyj-
mujd adm pisma 

7v'ii 
Mehle noiedyriczo 1 
l'l komplety zamia 
ny, odświeżania gwa 
ranije k i l k J e t n c 
Stolarnia, Lubelska 
nr. 6 przy Napiór 
kowskiego 477 5 n. 

11 3—6 łarmowe o-
kazyjuie tanio do 
snrzenanfa. Ofeity 
pod „Radio" przyj-
mujd adm pisma 

7v'ii 
Mehle noiedyriczo 1 
l'l komplety zamia 
ny, odświeżania gwa 
ranije k i l k J e t n c 
Stolarnia, Lubelska 
nr. 6 przy Napiór 
kowskiego 477 5 n. 

Maszyna do pisania 
IB praw e nowa do 
sprzedania, Naruto­
wicza 66 m 4. 791 

nlac ze składem wę 
" gla i d:/. w.-i do 
wynaięcia. ul . R y t -
na g t 701 — 1-1 

niac do sprzedania 
r 40x 00 łokci lub 
potowa Dowiedz ieć 
się: Pańska 77 m. 2 

804 

"Klep izeżnickl ta-
i) nio do nabycia z 

ilu wyjazdu 
wiadomość ul. Wól 
czsnska 148 w skle 
Ple. 731 

niac do sprzedania 
r 40x 00 łokci lub 
potowa Dowiedz ieć 
się: Pańska 77 m. 2 

804 

"Klep izeżnickl ta-
i) nio do nabycia z 

ilu wyjazdu 
wiadomość ul. Wól 
czsnska 148 w skle 
Ple. 731 

zaraz sprzedam pół 
<• domu, składające 
się z 23 miesz ań 
przy ul. Przędzal-
nianej . 0. Wlaścl-
ciela można zas ać 
w godzinach od 2 
do 5 po poł. w pie­
karni Cena przy 
stępna. 8J7 

Uapeiusze damskie: 

zaraz sprzedam pół 
<• domu, składające 
się z 23 miesz ań 
przy ul. Przędzal-
nianej . 0. Wlaścl-
ciela można zas ać 
w godzinach od 2 
do 5 po poł. w pie­
karni Cena przy 
stępna. 8J7 

11 S>enklewxza 26 
7o7—14 

zaraz sprzedam pół 
<• domu, składające 
się z 23 miesz ań 
przy ul. Przędzal-
nianej . 0. Wlaścl-
ciela można zas ać 
w godzinach od 2 
do 5 po poł. w pie­
karni Cena przy 
stępna. 8J7 

a Pani dzlsiai bez 
koszulki. Wielki 

wybór damskiej t 
m ę s l t l e j bielizny 
oońc<:och, skarpe­
tek, krawaty Pia-
cując \m na raty. 
Leon Rubaszkin. Ki­
lińskiego 44 261 

« l Upiększajcie wa­
li I sze poko el Fi-
.ankt od metra od-
pasowt-ne. Kapy plu­
szowe . Pikowe, go­
bel inowe, Kolii'y 
watowe. Podpinki-
pracującym na raty, 
Leon itubaszkin,Ki­
l ińskiego 41 362 

Duży dywan kupię. 
Oferty sub L. K 

788—16 

Bajecznie tanio! For 
te i an do sprze­

dania. Wicdomość: 
restauracja B Piąt­
kowskiego w Pabia­
nicach .Zielona Gór 
ka* 715—16 

Gabinety lekarsko-
dent b dobrze 

prosperujące z po 
wedu wyjazdu do 
sprzedana lekarzo-
wi-dent. Oferty suo 
.Gabinet" 68J 

Sklep w najbardziej 
handlowym pun­

kcie Bydgoszczy 
(Stary Rynek) w az, 
z 4-pokoiowym lo­
kalem nad sklenem 
okazyjnie d j odstą­
pień a. Informacje: 
An di ze ja tf. Koło ­
dziejski '/76 

ia bezcen byle za­
raz sprzedam lu­

stro w ramie wiel ­
kość a m. na 180, 
Ptotikowska 225 
rti, 4 . a > 

odną sypialkę ku-
P'ę. Zgłaszać pod 

Okazia. 808 

2 powodu zmiany 
interesu jest do 

sprzedan a cukier­
nia z całkowi tem 
urządzeniem. Oferty 
sud. .Cukiernia" 

636—13 

Sprzedam samochód 
marki „Opel" w 

doDrym stanie lan-
dolelka Zagajniko­
wi. Ĵ i 89, B Szpe-
tulski. 6b6-h 

Uupię szczenię rząd 
U szei rasy (Leon-
oerger, bernardyn. 

bokser, buldog, 
airedai-terneri t. p.) 
O f e n y . R a s a ' do 
do adni'n. 734 

Żyrandole gazowe 
używane kupuję. 

Oferty do .11. Re­
publiki", .Żyrandi -
« ' . 6 5 9 - 1 0 

MASZYNY no szy 
Ul cia zwyczajne 
snecjalne dziergan-
ki mereżkowe dziur 

karki ok;ęiKowe 
tiykotarskie. Peiła 
Pomorski, Piotrków 
sko 69 
nianino ..• .-.;•.> n v 
v Uo sprzedana 

firmy wiedeńskiej 
Cena 300 zł. Wi?-
domość Nawiot 31 

okal Z. L N 44 
sekretarza. 6u 

t a n i o do sp izeds -
I nia sypialnia dę­
bowa, pluszowa o-
tomana leżankt, sto 
iy, oraz lóżne krze­
sła wyśc ie lane w 
warsztacie stolar­
sko lapicerskim. ? ie 
lona 3V. / 9 3 

A Sypialnie dębową 
sprze am tanio. 

Stolarnia, Lubelska 
.** 6 przy Napiór­
kowskiego 82 i 

Pies wilczej rasy do 
sprzedania Anny 

. 9 m. 18. 
od 3 - 5 821 

Osazjat Z powodu 
likwidacji firmy, 

sam.jchód cięźaro 
wy maiki .Puch" 2 
tonowy do s p z e d a 
n>a Cena zł r.CK). 
Wiaoom iść: M. Ró­
życki, ul. 2 • pułku 
Strr. Kaniowskich 
N> 38, r87 

j l lyprzedai Syplal-
n ka d ę b o u a o to ­
many, kozetki, krze 
sta, stolik czarny. 
Ceny konkurencji 
ne. Przyitnujt robo­
ty tapherskle. Na­

wrot 8, tapicer. 

nauka 
wyclinwanit 

Angielskiego kon-
weisacji i litera­

tury udziela rutyno 
wany nauczyciel, 

ul. N o w o Cegielnia 
na M» 12, m. 4, od 
3 do 6 po noł, 

679—14 

Nauczyciel-ka fian-
II cuskiego i sy s i em 
Berlitzaj p i - s u k i -

wany Oferty . R o ­
dowity". 741-14 

Hi o m l c c k e g o udzie­
lam za pokój lub 

objady. Ofe<ty pod 
„nauczycie lka' 860 

litBS Mary givcs En 
IB glisch, French 
German. L e s s o n s a c 
ceptes also groupea. 
Traugutta - I p fr. 

848—28 

A ngielskiego w ma 
łych gnioach dla 

l i PC|cziiikujących 
2) awansow.iny^h, 
3) kores;) ndencjl 
i liH-ratmy. Zapisy 
u Markowicza,, ul. 
Ceg elniana fin 

73^—14 

D flrnio w y u c z a ste­
nografii l istownie 

dając bezpłatne kom 
piety lekcyj. Re 
dakcja Stenografa 
Polskiego, Warsza­
wa. Mokotowska 57 

801 do cdw. 

Anglik udziela lek­
cji angielskiego w 

miećcie lub na pro­
wincji. Oferty do 

Republiki* sub 
.Anglik*. 816 

E i g l l s h lessons d -
rect meihod Con-

versauon . Piotrk w 
ska 84, m 14 Inf. 

-8. 3>7-9 

P ofesseur de fran 
cais dipldmće de 

1' Uniwersite de 
Lyon, donnę des le 
C' ns. Jochelson, Wól 
czańska 7 de 1 a 2 
et de 7 a 8 du soir 

350, 

M edemoisel le Ma­
rie ense igne an 

glais francais alle-
mand. Accepte aussi 
les groupes. Trau­
gutta 2 I p froni 

3645-31 

Lokale 

jjokói / niekrępu 
r cem wejściem do 

wynalęcla . Aleja 
I Ma>a Ns 11, ra. 3 

561 14 

Przyimę panów na 
mieszkanie Cmen 

ta>na JN& 1, oficyna 
11 piętro, Biegalska 
ni. 12. 662-14 

Pokoi umeblowany 
do wynaięcia. 

Weiście osobne 
G i ó w n a 46, lewa 
oficyna, 2 piętro, 
m. 30. 665-14 

Do odstąpienia lo 
kal 2 pokoje z 

ku-hnią i sklep bar 
d / o tanio, dowie ­
dzieć się Pomorska 
107 p wiarnia, 

730—14 

Poszukuje dwuch 
pokoi z kuchnią 

i w y j o d i t m Łaska­
we oferty sub, .W. 
G." 745-14 

Jjokoju nleumehlo-
r wanego, obszer . 
n e e o w śródmieściu 
owent, z oddziel­
iłem wejściem przy 
intel. lodzime po­
szukuje Uisk . zg ło 
szenia telefonicznie 

6-05 cod z. od 6-7 
w, 7 a 0 - 1 4 

2 pokoje umeblowa 
ne na 2 o. ew. z 

używalnośc ią kuch-
nf w centrum do 
wynajęcia. Zgłosze­
nia pod nUcncblo 
wane". 859 

2 frontowe pok je 
o jednym oknie 

każdy na drugim 
p i ę t n o ul. Piotrko 
Wskiej w M»Afc 61 
i 69 natychmiast do 
wynftięcia Oferty 
sub „Tanio" 862 

Pokój umeblowany 
Wynajmę inteli­

gentnej osobie , Pań 
(ka 4 i in. 3, 672 

J 5 'lokpie raz«m 
Ł"J lub oddzielnie 
f r m t o w e emeblo-
ł a n e nocno z uźy-
walrtoś tą kuchni do 
wynaięcia Pizeiazd 
(* 40 m. 3 746 

W ykwalif ikowana 
freblanka, wy­

chowawczyn i D"SZU 
ażne dla pań' 

Łatwą metodą 

kuje kondycji dla N n . a l , c z a m w 

y c " a l"D"; ciągu miesiąca kro-
, 6 6 7 iu i szycia . Rów* 

• nież nauczam bio-
Phłopak pikolo do lizninrstwa. Systera 
Ł podawania i uslu Paryski Łódź. aj-

, - g i dla gośc i i s tu-Karola 8 m. 1° 
"ojowe, słonecz- iąca porzebne. Ce- Zapisy tylko od g< 

Mieszkanie 6-io p; 
Iu kojowe, s łonec i 
ne z uszelklemi wy gielniana 33 cukier ' 2—3 p 

nia. 8 . 2 ' godami i winaą ta 
nio odstąpię, ew 
zamienię na 3-po ftoszukuje dz iew-
ko|Ow« z w y g o d a - ł* czynę do dziecka 
m ' n a I lur. li pię. (I,r) informacje: 

Oo ręcznego h*«» 
p.zyjmuię sukn^ 

i e d w n n e m zło"?" 
t s n b r e m , m e ' " ^ 

tize. Ofeny sub A Warszawska fabry t o l e d o i ii'lłk»*l* 
KiO do .Republiki" ka kapeluszy, Pio n a D elizne, o f " 

377/ tk^wską 38, Czar- ,nac<enie takoW'1 
i ny 803 f l , e t n a kapy story 

toszukuję umeblo- — — — — — iiianki 1 i odrisz* 
r wane 2 poko e [jroglstka z paten- Ceny niskie w a ' 1 " ! . 
lut) 2 z kiulmią w U Urn poszukuie po ki dogodne Ma 
centrum miasia sub sady, ewent. zastęp- gubes , Kil'ńsK 
Kawaler. 7c4 stwa. Oterty ..Su- H6, 1 p„ f r o n t ^ " 

mmm m.enna". III I 

Wynajmę pokój ła­
dnie umcolowa-

ny. Piutrkowska 99 
Ii piętro m. 2. 8 0 

1 flrzybłąkał się P , e l 

r rasyj aobeint '" jsoba wykwallf iko r rasy^ 
I wana (izraentka;, Odtbrać moźn* 
poszukiwana na 
pr*ychodnle do 

, , 3- letniego chlopczy 

kó, umeblowany, w u . Cegielniana 19, 
tił,,um.ni.m luk *. ' 

lill lil.il ..,w--

Zwrot k >fZióW N * 
wroi 89, 

K r y g ' ^ 

z utrzymaniem lub 
bez Narutowicza 
N» 66, poprzeczna 
oi ieyna, 3 p., l e w e 
drzwi, od 12—4 

8 - 3 

od 
„ierwszorztdna wy 

74/,r kfalif.kowanurn-O 
" " d y s i k a przerabia 8 ' ' 

re kap insze na n ' 
nowsze za 3 zł Łio* 

narskł Zielona 6 
w podwórza l-**5 

7amienię eleganckie ~ 
Ł 4-pokojowc mle m 
szkanie na I p na " | j"aszynstka biuro 
2—3 pokojowe, mo-U/yicidżając 20-goUi wa poszukiwań* 
żliwie w centrum, n marca w 'oznań Własnoręczne ofer'3 
Oferty do „Repu- skle, przy mię jesz- z wysOK ścią 1*°* 

M. M. « « zlecenia od p p . n e g o honor< |r|U ^ , 

817 kupców lun przemy sub 
s łowców. ŁasKawej ) 

Rozmaite I p | 

„Maszyn st_^ 

Frontowy pokój u -o fę i ty pod 3630 do 
meblowany do w y .11. Repui lilti". 

najęcia od zaraz.! 010 
Pr. Narutowicza A n 

m. 4?, 812 

'[jrzyimuję do bii'* 
14 r biel znę 

story i t. p 
OO'U'5 

id*-niękną cerę s ię o- meż «*ykonV»>• * 
r trzymuię tylko Wiwykwminie ' i e

1 ( L 
itieszk nie, 4 lub 3 moim egzysu i ącym c e n a i h b. P«y' K ( 

lll poko iowe poszn- długoletnim kosme- nycn. Plot'* l t ) , j 7 
i twane Warunk- du tycznym gubinecle 82, m. 24. 0 " \ i j 
ję korzystne, płacę Uwaua! Faib <wanie i od 2-5 
goiówką. Zgłoszę- włosów piawdziwą ""Jn* 
nia pr/yjmuje „O-francuską .Henną' u m s y techno-d^ , 
gniwo*. Sienkiewl- wykonuje s ę wed | \ iy»iyc ne z n a ? 
cza 67 799 ług najnowszych w y w Ł' dzi i * Ł r * l U * n i ' 

Ł „ _ magań techniki po leklura ; i b " 
ieszkanie 3-poko- cenach zniżonych, ctwa znow od o » ' 

jowe, s łone zne Paulina Zylner. c a czynne. S*«*J 
zaraz do oddania, A ' - Kościusz- g<j|y : Traugutta 
warunkf przystępne , K i 2 / 8o0 Krotkaj. prawa ° . 

11 p l ę f o . |f .Ogni Zgłosić s ię 
wo". Sienkiewicza Cachowiec z 'wyż 
Ns 67. 798 i szem wykszta ł i e 

i niem udziela 
T/i noszukuję ury**'1') 

.''A;!.1 V umywalkę, nad* 
B'onlowv umeblo- l k , , c , w a < t e o i a *Pl° a c a sie do zMi&t 

i wany pokoi z od \ o w - •"«•"• J k» n l". ?vze.sRleBO * ^ 
dzielnem wejścl, m t e c h n o ^ a ^ W ł rym stanT Z6«* 
do Wynajęcia. Skwe r ? c ' n - • me .h ) O l e - . " T ™ n a , y C h t n ' » * 6 

r o w a 7 . Dozo-ca " y d o . ed . uisma z w i d z i * . 2/ Pr' 
wskaże 7 6 5 P ° d -Dessinateur" , £ ™ * t * * p i £ r 0 pi 

"'' 3 7 7 3 prawo. 
ijrzyimę dwóch pa-
r nów na mieszka Czyje i przerabiam 
nie do nokoju, ul. U su ni . kostiumy, 
Juljusza 27, ni. 4 . płaszcze, ubranka 

— 75 dziecinne, Arneker, 
-î Mn.' ' " ' P ' 3 " , V o ' n o ś c i , 2-gie 

JĄ pokoje s ł o n e c i - P 0 ^ 6 " 6 ' P " 1 " ne pięknie u- W E l * c i e z biura, 
meblowane ewent. 1 B 0 5 

z u ż y w a l n o ś c ą ku-
crini do wynajęcia, floszukuję u ż y w a n a 
Przeiazd 40. m 3.« u 

642 

Mieszkania 4* I ' 
iu pi ko iowe w y g o 
dy zaiaz do , ddn. 
nia oraz pokoje u 
Dublowane przv ro 

dżinie , O g n w o " 
Sienkiewicza 67 87 

3. r umywalkę, nada 
t3 iacą s ię do zakła­

du irvzjeiskicgo w 
dobrym stanic /!.gło 
szenia natychmiast, 
zawadzka -7 prawa 
offey ia I piętro na 
prawo. 3713 

U Posady :, 

uim er.;*-
Do zak|adu kosme 

tyki lekarskiej po 
szuKiwane naiych-
miast dw e wykwa-
l i . ikowsne masaży 
stui, dokladn<e obe­
znane z oRólnym 
masażem. Zgiaszać 
się mogą ty lko pi r 
wizorz^dne siły z 
odp w edniem swia 
deciwainl. Cegieł-
n<anii 6, m. 3, i ioni 
I p . ty lko w nasi. 
godzinach: 10—12 r 
i 8—9 i pół wiecz, 

iagubion* | 
dokumenty | 

rzybłąkal s ię pies 
. Dob 

O d . brać 

i g u b l o n , w e k s e l i j 

l zi. loo , - p»'l5; 
16 Ul 1926 " 
styn nie 
L. Notman "- -jl 
, enle R Snilca- ^ 
me szy WikS" 
n eważma się 
Halpern. Z g i « ' Ł 

6 r avTc' 
« na 

rasy Dobermann. 
Józef 

Zwrot kosztów. Na- Zagai raoin.-i. 
ózef Krzyw*.e| 

wrot 8 9 K r y g e r 8 ' O j * 83, » a g ' u b , ł

M , P ^ . 
fel w a ż z °" y. 
mentami w o j s j ' o w j ^ laźne dla Pań! O 

I kazyina sprtedaż 
pończócli w wiel­
kim wyoorze po ce­
nach nisKich. Za-

79/-' 

ZagubH.ne W<" 
wvst . L ' ' 0 ' 

sl' 
„Id 

199-

wyst . - w 

i w n i a d ' NnS'- . 
1 0 G ud ądzu U«U«J| wadzka 9. m. I l O ł n i a d " 

- - t u i - " - „ M 

na zlec M. * " X > U -w Łodzi, ul i-ef 

Proszę Sz złodzieja Ma)a"V, ^f^L 
kióry skradł mi przez p. G> *>ujLj« 

2 5 ńe3^ 
1926 r. 

Ory skradł mi przez p 
u e c / y z mieszkania mana I) n a ..'Tt|26 
8.11, And zeia 1. S . 300 A na 25.J 

piz js la r , 2) na •>< 
nie po zią książki zł na 15.4 -
z w ą z k o w e j I k»sv Ninteiszc «'»« 
chorych, 693—13 ni tważn < 

0 

wraz z ilusti. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- f~\ t 
w Łodzi 4 zł. 20 g r . m i e s l ę c z n l e . - Zamiejcowa W g l O S Z e m a ' ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr, (na strome 10 szoatt). W TEKŚCIE 40 BI " 

mil (na suonle 4 szpalty) NEKROLOGI I NADESŁAME 3i) gr. za wiersz mlI fna 4 »/.p«l% ,HD!trDwanEi lepabllU" & z l 2 0 « . " i i e r t w r T r e . - r f p ^ " ^ 20 
Odnoszen ie do domu 30 groszy miesięcznie _ . . 

.Uiislrowana Republika" I „Ezprcss Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

Wvdawo«i Or. Leszek Kirklen. 
Czcionkami wydawnictwa .Republika" eo. z ofic odp., Piotrkowika 49 i - l i 

http://lil.il

